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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonentów za­
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa­
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry “Oazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda­
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie­
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą lOc 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
4Oc. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona­
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre­
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza lOc na 

4 przesyłkę premii. Prawo do po­
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak 1 starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pól roku.

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie.

“Gazetę Polską" można zapi­
sywać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY
AGENCI 1 KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agentami są 

obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, 8. Żukowski, J.M. Sien­
kiewicz i St. Góralski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają prawo 
kolektować za “Gazetę Polską” 1 książki 
na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
za “Gazetę Polską” w St. Paul, Minnea­
polis i South Dakota.

Pan W. Michalski kolektuje za “Gazetę 
Polską” w Dunkirk, Erie, Pa, Amster­
dam, Schenectady, Alban), Mechanics­
ville, Troy, Poughkeepsie i w okolicz­
nych miastach Stanu New York-

Pan Pawlowski kolektuje w Ashley', 
Hazleton, Mahanoy City, Mt. Carmel, 
Shamokin 1 okolicznych miastach.

Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w WorcheBter, Webster 1 całym Stanie 
Massachusetts 1 Rhode Island.

Pan .1. M. Sienkiewicz kolektuje 
w Wisconsin.

Pan Antoni Mikołajczyk ąolektuje w 
New Haven, Conn., i okolicy.

P. St Żukowski kolektuje w Chicago, 
Ill. 1 w Stanach Indiana, Michigan 1 
Illinois.

Abonenci, którzy mają opłacić prenu­
meratę za “Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie­
niądze 1 npoważnią swoje żony do zapła­
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
hlch swoje premie, jakie sobie oblorą, 
Ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
Zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewicz.
— . —————■ ' ____

Do Abonentów.
Kt” z Czytelników ma na 

adresie znaczek “April 6”, 
znaczy tOj £e prenumerata jego 
skończyła s,ę w Kwietniu 1906. 
Kto chce na(ja| Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle Prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy, yy. Dyniewicz.

OD WYDAWNICTWA.
ilJis*.“ kupuje książki w małej 

°Sci a chce je otrzymać szybko 
' “d własnych rąk, niechaj dołą- 

♦ , na specyalną przesyłkę
T (Special Delivery).

W. Dyniewicz.

STRAJK GÓRNIKÓW.
WIADOMOŚCI Z POLSKI 1 ROSYI.

Prawybory i bojkot dumy.

WALKA Z ANARCHIĄ W KRÓLESTWIE.

Rosyanie o nas.
PETEkSBURG, 29 mar­

ca. — “Ruś” zamieszcza 
następujący artykuł w spra­
wie słowiańskiej:

Utworzenie Związku 
wszechsłowiańskiego na 
miejsce przestarzałych To­
warzystw słowiańskich, ko; 
ła interesowane w Rosyi 
i zagranicą poczytują za nie­
zbędne i pilne. Polityka 
Rosyi powinna dążyć do 
zjednoczenia Słowian. Ro­
syjsko-polskie zbliżenie po­
winno być kamieniem wę­
gielnym programu słowiań­
skiego. Do tej pory rozłam 
rosyjsko-polski był kamie­
niem zawady. Sprawa Zje­
dnoczenia słowiańskiego 
może być załatwiona pra­
ktycznie tylko wówczas, 
kiedy słowianie nierosyjscy 
przekonają się 0 dobrej woli' 
narodu rosyjskiego.

Mamy pomódz narodowi 
polskiemu w zdobyciu nor­
malnych warunków życia 
narodowego.

Hasłem narodu polskiego 
jest autonomia Królestwa 
Polskiego. Hasło to powin- 
nien przyjąć Związek sło; 
wiański, którego zasadami 
powinny być: zupełna lojal­
ność w sprawach potrzeb 
narodowych narodu polskie­
go i wszystkich narodów 
słowiańskich i innych na­
rodowości, zamieszkałych 
na terytoryum słowiań- 
skiem, zupełna tolerancya 
religijna bo religia, to rzecz 
sumienia każdego człowie­
ka.”

Bunty i egzekucye.

PETERSBURG, 29 mar­
ca. — Z jednej strony rea- 
eya rządu, z drugiej zabój­
stwa i rabunki ze strony te- 
rorystów, posługujących się 
nożami, rewolwerami i bom­
bami. We Warszawie, Tam- 
bowie, Rydze, Bat u m i Czy- 
cie stracone wczoraj 8 re- 
wolucynistów, a sądy wo­
jenne wydały kilkanaście 
nowych wyroków śmierci. 
Na Kaukazie zrabowano 
kościoły i skradziono • apa- 
rata kościelne. W Samarze 
napadli przebrani za żan­
darmów rabusie na karetkę 
pocztową i skradli $19,000. 
W Orenburgu zbrojna ban ■ 
da zburzyła rządową go­
rzelnię. W Smoleńsku rzu­
cono bombę dynamitową na 
salę zebrań szlachty. Pod 
Wołogdą chłopi wypędzili 
panów z dworów i zrabowali 
dotybek właścicieli mają­
tków ziemskich. Napadano 
na leśników i stoczono wal; 
kę z kozakami. W Łodzi 
strajkuje 8,(XX) robotników, 
gdy tymczasem dziesiątki 
tysięcy robotników żebrze 
chleba i ogląda się nadare­
mnie za pracą.

Aleksander Suworin, wy­
dawca petersburskiego 
dziennika “Rus” został na 
mocy wyroku sądowego od- 
stwiony do więzienia, gdzie 
będzie odsiadywał rok kary. 

Aresztowano także wyda­
wcę i publicystę redaktora 
“Syna Ojczyzny”.

Walka o wolność.
PETERSBURG, 30 mar­

ca. — W Moskwie odbył się 
olbrzymi pogrzeb zmarłego 
w więzieniu lekarza Lebie- 
diewa. W orszaku pogrze­
bowym brali udział przed­
stawiciele miasta, deputaci 
towarzystw lekarskich, 
Związku związków i li­
cznych innych instytucyi. 
Setki wieńców pokryły wóz 
żałobny. Na wieńcach wi­
dniały napisy: “Od towa­
rzyszów, bojownikowi wol­
ności”. “Ofierze barbarzyń­
skiej samowoli”, “Męczen­
nikowi za szczęście narodu” 
idt. Był wieniec “Od towa­
rzyszów więzienia”, i wie­
niec bez napisu z żywych 
kwiatów, owiniętych około 
kajdan. Nad mogiłą wypo­
wiedziano kilka mów. Do­
któr Miehalenko powie­
dział: “Sama ta mogiła 
najlepiej przemawia, że z ta­
ką śmiercią godzić się nie 
można. Ofiara woła do nie­
ba i wskazuje, jak należy 
iść naprzód!”

Zamykają szkoły.
WILNO, 30 marca. — 

Wśród młodzieży szkolnej, 
tudzież wśród uczniów wyż­
szych zakładów naukowych 
mnożą się objawy agitacyi 
rewolucyjnej. Ażeby jej ko­
niec położyć, wydał rząd 
nakaz zamknięcia tych 
szkół, w których wrzenie 
wśród młodzieży jest naj­
silniejsze. W wykonaniu 
tego nakazu zamknięto 
wczoraj wyższą szkołę te­
chniczną i chemiczną.

Bojkot dumy.
WARSZAWA, 30 marca. 

— Robotnicy tutejszych fa­
bryk mieli wybrać delega­
tów do komisyi, któraby 
wybrała prawyborców. Ale 
ta konwencya właściwie 
zupełnie nie przyszła do 
skutku. Na sto czternaście 
fabryk, z których robotnicy 
upoważnieni byli do głoso­
wania, tylko robotnicy z 
czterech fabryk wzięli u- 
dział w wyborach! W stu 
dziesięciu fabrykach oświa­
dczyli robotnicy, że nie po 
niżą się tak dalece, by wy­
syłać delegatów i wogóle 
brać udział w wyborach do 
Dumy, która już teraz po­
wszechnie jest nazywana 
carskim humbugiem. Pomi­
mo tego oświadczenia i po­
mimo, że już przedtem rząd 
wiedział, iż robotnicy nie 
będą głosowali, wysłał je­
dnakowoż jenerał-guberna- 
tor wojsko do wszystkich 
fabryk, a uczynił to pra­
wdopodobnie w tym celu, 
by wywołać rozruchy i mieć 
pozór do nowych mordów i 
rabunków. Ale na szczęście 
robotnicy przeczuli ten za­
miar posiepaków carskich i 
nie dali żołdakom okazyi do 
okazania ich “waleczno­
ści”.

Nie wiemy zresztą, po co 
mają Polacy w Królestwie 
Polskiem wybierać kandy­
datów na posłów do Dumy, 
kiedy car odmówił Polsce 
udziału w niej. I bądź tu z 
tegomądry!
Jeden z kierowników par- 

tyi postępowej Dymitr Szy- 
pow tak mówi o tej Du­
mie:

Duma ta nie będzie ni- 
czem, tylko organem rządo­
wym, na którym car będzie 
grał według swego upodo­
bania. Wobec tego propa­
ganda rewolucyjna na chwi­
lę przytłumiona wybuchnie 
z całą siłą, a rozruchy chło­
pskie dojdą do niesłycha­
nych rozmiarów. Jak się to 
skończy, to Bogu tylko wia­
domo. Rząd igra z niebez­
pieczeństwem, a carowi do­
piero wtedy otworzą się o- 
czy, gdy będzie już zapóźno.

Polski język w Króle* 
stwie.

WARSZAWA, 30 marca. 
— Bardzo ciekawą wiado­
mość przynoszą telegramy 
z Petersburga, a mianowi­
cie rząd carski polecić miał 
inspektorowi szkół w Kró­
lestwie Polskiem, aby ogło­
sił, iż we wszystkich szko­
łach i uniwersytetach Kró­
lestwa zezwala się na wy­
kład języka polskiego.

Ile jest w tern prawdy, 
nie wiemy. W każdym ra­
zie zaczekajmy na potwier­
dzenie tej wiadomości która 
jest wielce pocieszającą, dla 
narodu polskiego.

Carska komisya.

PETERS BUG R, 31 mar­
ca. — Położenie w caracie 
jest z każdym dniem coraz 
bardziej krytyczne. Duch 
rewolucyjny szerzy się z 
coraz większą siłą po całym 
kraju i lada chwila może 
wybuchnąć walka na nowo. 
Rząd przygotowywuje się 
do tego wybuchu i orga­
nizuje swe siły. Położenie 
jest tak krytyczne, że hr. 
Witte zorganizował specyal­
ną komisyę, na której u- 
tworzenie car już zezwolił. 
Zadaniem tej komisyi bę­
dzie kierowanie wojskiem, 
policyą i żadarmeryą w 
walce z rewolucyą. Komi­
sya ta będzie miała naj­
wyższy głos i będzie wyda­
wała rozkazy, gdzie wojsko 
ma się udać, i co mają ro­
bie gubernatorowie i żan­
darmi. Oddziały policyjne 
zostały wszędzie zwiększo­
ne. W samym Petersburgu 
powiększono policyę o 1,400 
ludzi, wszystko wypróbo­
wani żołnierze, na których 
wierności car polegać mo­
że. Na wszystkich wiel­
kich stacyach stoją gotowe 
pociągi pełne wojska, ar­
mat i amunicyi. Na każde 
żądania gubernatorów o- 
trzymują oni pomoc, ażeby 
być gotowymi do mordo­
wania rewolucyonistów.

Otoczenie cara podtrzy­
muje go w tern przekona­
niu, że rząd jest, dość sil­
ny, by stłumić wszelkie 
zachcianki wolności i car 
stosownie do tego postę­
puje.

Nędza w Syberyi.
PETERSBURG, 31 mar­

ca. — Przerażające wiado­
mości nadeszły z półwyspu 
Czukczów w Syberyi do Pe­
tersburga.

Ostatniej zimy wyginęły 
z głodu renifery i nastąpiła 
klęska głodu. W ciągu o- 
statniej zimy wymarły całe 
szczepy, a szczep Omolo- 
nów i Olojów, zebrawszy 
się na naradę, uchwaliły 
umrzeć dobrowolnie. Ze­
brano się na płaszczyźnie 
pokrytej śniegiem i lodem 
i pośród ciemności zimy ar- 
ktycznej, naczelnicy szcze­
pów pozabijali naprzód swe 
żony i dzieci, a potem sie­
bie. O szczepie Jukahizów 
donoszą, że kiedy umarła 
tam matka i dziewięcioro 
dzieci, inni żywili się ich 
trupami. Świadkiem ludo- 
żerstwa był pewien Rosya- 
nin, Dołganow, który tam 
przybył za zakupnem futer, 
a potem uwiadomił o tych 
okropnościach władze w Ja- 
kucku.

Uratowani górnicy.
LENS, Francya, 31 mar­

ca. — Niezmierne wrażenie, 
wywołała wiadomość, że z 
1200 górników zasypanych 
przed 20 dniami w kopalni 
Courriers, 14 utrzymawszy 
się przy życiu, dostało się 
wczoraj na powierzchnię. 
Ponieważ przed dwoma ty­
godniami już wyrzeczono 
się nadziei, by który z 
sypanych żył jeszcze, i 
przez to zaprzestano robót 
ratunkowych: więc poja­
wienie się żyjących we 
wnętrzu kopalni wywołało 
przerażenie i zdumienie. 
Zachodzi możliwość, że je­
szcze więcej żywych się 
znajdzie.

Czy to możliwe?
PETERSBURG, 2 kwie­

tnia. — Celem zabezpiecze­
nia swobody wyborów do 
Dumy i Rady państwa, o- 
pracowuje Rada ministrów 
ustawę, według której ka­
żdy bez wyjątku ma być 
karany, kto groźbami, 
gwałtami, podarunkami 
lub przyrzeczeniem roz­
maitych korzyści, wymu­
szaniem, przekupstwem lub 
za pomocą innych nielegal­
nych środków zakłócałby 
normalny bieg wyborów.

Wiadomość ta brzmi 
bardzo nieprawdopodobnie. 
Gdyby bowdem rada mini­
strów opracowała podobną 
ustawę, musianoby pocią­
gnąć do odpowiedzialności 
wszystkich gubernatorów 
i ich pomocników w Króle­
stwie za nadużycia, jakich 
się dopuszczają przy prawy­
borach.
Aresztują kandydatów do 

dumy.
ODESA, 2 kwietnia. — 

Czytelnicy wiedzą już z po­
przednich numerów naszego 
pisma, że żaden człowiek 
nie może być kandydatem 
do dumy, jeżeli się nie po­
doba rządowi. Oto nowy te­
go przykład miał miejsce 
w tern mieście.

W niedziele bowiem od­
być się miało głosowanie na 
prawyborców 67 w najwię­
kszych fabrykach tutej­
szych. Robotnicy odbyli 
przedtem kilka mityngów i 
po długich dyskusyach po­
stanowili wreszcie wziąć u- 
dział w wyborach. Ułożo­
no listę kandydatów i po- 
staowiono solidarnie na nią 
głosować. Ale w nocy z so­
boty na wczoraj uwięził 
rząd wszystkich kandyda­
tów. A wysłannicy guber­
natora uwiadomili robotni­

ków, że jeżeli chcą głoso­
wać, to muszą przedstawić 
innych nieliberalnych kan­
dydatów zaleconych przez 
rząd.

Rektor tutejszego uni­
wersytetu Iwan Michajło- 
wicz Zanczewski, został po­
stawiony w stan oskarżenia 
za wypowiedzenie podbu­
rzającej mowy do studen­
tów.

Jenerał-gubernator Kaul- 
bars zabronił wszelkich 
mityngów wyborczych jako 
niepotrzebnych i tylko lud 
bałamucących.

WARSZAWA. —Sprawa 
języka wykładowego w 
szkołach żydowskich została 
zasadniczo rozstrzygnięta. 
W tych dniach bowiem 
przełożony szkoły sześcio- 
klasowej dla żydów, p. J. 
Mayzler otrzymał zezwole­
nie urzędowne na wprowa­
dzenie wykładu polskiego 
wszystkich przedmiotów z 
wyjątkiem języka rosyj­
skiego, historyi i geografii.

Wybory do Dumv w
Króles£,v^^

WARSZAW . -
tnia.— Z PetersbjjljJ?? nad­
szedł dó Warsza^F* nastę­
pujący komunual seuiit . 
petersburskiego:

“Ponieważ według obo­
wiązujących w Królestwie 
Polskiem przepisów, języ­
kiem kancelaryjnym w 
miejscowych instytucjach 
rządowych, z wyjątkiem 
wypadków, ściśle w przepi­
sach określonych, jest ję­
zyk rosyjski i ponieważ 
przepisy o zastosowaniu u- 
stawy o wyborach w gu­
berniach Królestwa Pol­
skiego nie zawierają ża­
dnych wskazań specyal- 
nych co do dopuszczenia 
podczas wyborów do Dumy 
państwowej języka polskie­
go, zażalenia i deklaiacye 
powinny być prowadzone 
wyłącznie w języku rosyj­
skim”.

Termin wyborów do Du­
my w Królestwie Polskiem 
nie jest jeszcze oznaczo­
nym, chociaż rząd oświa­
dcza, że wybory te nastą­
pią. Pod tym względem 
nadchodzą znów inne wia­
domości z Petersburga, a 
mianowicie, że prezes mini­
strów hr. Witte zwrócił się 
do jenerał-gubernatora war­
szawskiego Skałłona z pole­
ceniem nadesłania informa­
cyjnych sprawozdań o sta 
nie przygotowań wybor­
czych w Królestwie Pol­
skiem.

Decyzya co do terminu 
zarządzenia wyborów w 
Królestwie Polskiem nie 
jest więc jeszcze powziętą; 
rząd petersburski wogóle 
nad sprawą wyborów w 
Polsce nie zastanawiał się 
dotychczas.

Dopiero od brzmienia 
sprawozdań i wniosków je­
nerał-gubernatora warszaw­
skie zależeć będzie rozstrzy­
gnięcie kwestyi, kiedy wy­
bory w Królestwie będą 
zarządzone. Panuje prze­
świadczenie, że nie może 
być mowy o tern, aby ter­
miny mogły być oznaczone 
przed 19 maja. Wszelako 
donoszą z Petersburga, że 
jeżeliby sprawozdanie jene­
rał-gubernatora warszaw­
skiego umożliwiło oznacze­
nie już teraz terminów, 
w których wybory będą 

się mogły odbyć, hr. Witte 
byłby, jak się zdaje skłon­
ny postawić w komitecie 
ministrów wniosek, aby u- 
kaz z ogłoszeniem termi­
nów ogłoszony był w "cza­
sie możliwie jak najkró­
tszym, dla uniknięcia przy­
puszczeń, że Królestwo 
Polskie wogóle od wybo­
rów odsunięte zostało.

Prawybory odbywają się 
kolejno w pojedynczych 
guberniach Królestwa w 
ten sposób, że czynownicy 
unieważniają kandydatów, 
którzy .według ich opinii 
są nieprzychylni rządowi. 
Tak naprzykład wybory 
pełnomocników gminnych 
w gminie Krzeszów w lu- 
belskiem, wypadły nie po 
myśli administracyi, wybra 
no bowiem katolików, wo­
bec tego bez żadnej przy­
czyny wybory uznano za 
nieprawne i kazano je pono­
wić.

Prawybory w okręgach 
wyborczych miasta Warsza­
wy odbyć się mają 25 kwie­
tnia. Ciekawym będzie ich 
przebieg, gdyż Polacy o- 
świadczyli, że wy biorą ta­
kich ludzi, jakich uznają 
za odpowiednich bez wzglę­
du na to, czy się to będzie 

sulkom, czy 
nie.

O Maroko.

PARYŻ, 1 kwietnia. — 
Zatarg francusko-pruski na­
leży uważać za załatwiony 
pokojowo. Prusacy prze­
grali sprawę o tyle, że ich 
żądania kontroli w Maroko 
odrzucono, a przyznano 
Francyi i Hiszpanii prawo 
utrzymywania policyi cel­
nej w Maroko. Prusy prze­
konały się, że wszystkie 
państwa odmówiły im słu­
szności mieszania się do 
sprawy marokańskiej. Wia­
domość ta podziałała tak 
uspakająco na Prusaków, 
jakby im kto wylał na gło­
wę wiadro zimnej wody. 
Dobra to nauka dla pruskiej 
zachłanności.

Bi ją Niemców.
BERLIN, 1 kwietnia. — 

Pierwszy kwietnia sprawił 
Prusakom przykrą niespo­
dziankę.Oto murzyni w po­
siadłościach pruskich w po­
łudniowo-zachodniej Afry­
ce napadli na oddział żoł­
nierzy pruskich, składający 
się z 16 szeregowców i je­
dnego oficera i wszystkich 
pruskich żołnierzy wycięli 
w pień z wyjątkiem jedne­
go, który zdołał umknąć i 
zakomunikować tę wiado­
mość.

Zatarg węgierski.
WIEDEŃ, 31 marca. — 

Stosunki między cesarzem, 
a Węgrami nie uległy dotąd 
żadnej zmianie. Węgrzy za­
chowują się spokojnie, ale 
pracują potajemnie dla do­
bra swej ojczyzny. W tych 
dniach zgodził się cesarz 
na to, ażeby wybory do sej­
mu węgierskiego były do­
piero wtedy przeprowadzo­
ne, gdy rząd będzie pewny, 
iż zdoła przeprowadzić wię­
kszość swych kandydatów.

To postanowienie równa 
się zawieszeniu konstytucju, 
której dotrzymanie cesarz 
zaprzysiągł przy obejmowa­
niu rządów, ale ukorono­
wani nigdy przysięgi nie 
dotrzymują, gdy uważają, 
że im to wyjdzie na korzyść.



2 SAZELTA POLSKA-INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Niemlac, W.
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich« , 35 , r 
1 Szlaskn 24uo 15C

KORONA do Austryl, Ga­
licy!, Czech, Morawii I 
Węgier 20$ 25C

RUBEL — do Rosyi, Litwy, _o o_
I Polski pod MoskalemOZioo ^OC.

<fRANK — do Francyl, Bel , „ gn . _ 
gil 1 Szwajcaryl 19100 lbC.

GULDEN — do Holandyi 41$ 25c.
KRONER — do Danii, Nor­

wegii i Szwecyl 27$ 25c.
LIRA — do Włoch 19$ 25c.

Wszelkie pieniądze wysełane do 
Europy przez niżej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
Natioual Bank of Chicago.”

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

KWIECIEŃ.
6 P. Celestyna.
7 S. Rufina m.
8 N. Dyonizego b.
9 P. Maryi Egib.

10 W. Ezechiela br.
11 Sr. Leona bab.
12 C. Juliusz t b.

& , . — E>

I . Wiadomości z Polski.& ®
Herezya i gwałty.

W Lesznie przyszło znów 
do krwawych zaburzeń mię­
dzy wiernymi a sekciarza- 
mi mankietnikami.

Z polecenia ks. arcybi­
skupa warszawskiego przy­
byli tam dwaj proboszczo­
wie: ks. Wierzejewski z Pa­
włowa i ks. Kajsuchrzto z 
Kask, aby w asystencyi 
wójta i dozoru kościelnego 
opieczętować kościół, zaję­
ty przemocą przez zasus- 
pendowanego księdza Fur- 
manika. Wieść o tern roze­
szła się już wśród sekcia- 
rzy, którzy zadzwonili z 
wieży kościelnej na alarm i 
zgromadziwszy się tłumnie, 
zajęli wobec przybyłych- 
groźną postawę, (idy ksiądz 
Kajsuehszto przemówił do 
nich, oznajmiając, że jest 
wysłańcem arcypasterza, 
i że przybył, aby położyć 
kres dalszej profanacyi ko­
ścioła, obrzucono go zra­
zu wymysłami, a następnie 
na czyjeś hasło uderzono 
w dzwon i rzucono się na 
przybyłych.

Zraniony żelazem w gło­
wę, ks. Wierzejewski runął 
na ziemię, brocząc we krwi. 
Ks. Kajsuchrztę powalono, 
podarto na nim komżę i 
strasznie pobito. Również 
poturbowano członka dozo­
ru kościelnego p. Waszyń- 
skiego z Zborów ka, oraz 
kilkunastu włościan, którzy 
stanęli w obronie ofiar bru­
talnego napadu. Jak się o- 
kazało, mankietnicy byli 
uzbrojeni w kije i kawałki 
żelaza, a kobiety, które na­
cierały w jakimś szale cho­
robliwym, miały popiół i ta­
bakę, któremi zasypywały 
oczy napadniętym.

Ogółem około 20 osób sfa- 
natyzowany tłum poranił i 
pobił i nie dał zająć świą­
tyni. Rannym udzielił pier­
wszej pomocy dr. Kosiński 
z Błonia przy pomocy fel­
czera kolei kaliskiej.
Ze Strykowa donoszą o na­

stępującym wypadku: Oto 
przed niedawnym czasem 
rozeszła się pogłoska, że 
Chrystusowi wiszącemu na 
krzyżu na wielkim ołtarzu, 
spuchła twarz. Księża pra­
wowici zdjęli ten krucyfiks 
i sprawdzili, iż twarz wi­
zerunku Chrystusa została 
nadsztukowana przez nie­
wiadomych złoczyńców. 
Tłum jednak nie pozwolił 
gliny nalepionej zerwać i 
uważając wizerunek ten za 
cudowny, dzień i noc klę­
czy przed świątynią, zano­
sząc modły o nawrócenie 
świata. Ten wizerunek 
Chrystusa ściąga stale z 
bliższych i dalszych stron 
tysiące mankietników.

Powtarzają się więc sce­
ny z wieków średniowie­
cznych — dzięki zaniedba­
niu oświaty w szerokich 
masach ludu ze strony rzą­
du rosyjskiego.

Z cytadeli warszawskiej.
Jeden z korespondentów 

podaję wiadomość, jak zbi­
ry moskiewskie przeprowa­
dzają śledztwa w cytadeli 
warszawskiej, gdy zaare­
sztują jaką osobę.

Wincenty Sieczka i Ed­
mund Kempski byli przez 
cztery noce strasznie bici 
kijami. Mają całe plecy po­
ranione, krwią podbiegłe, 
obrzękłe. Sieczka ogłuchł 
od uderzeń kijami na je­
dno ucho, dostał konwulsyi 
i odchodzi od przytomno­
ści. Umieraliśmy z pragnie­
nia, a wody nam nie po­
dano, aby nas zmusić do 
przyznania się do winy, do 
której się nie poczuwali­
śmy. Zmuszano nas do pi­
cia wódki, a gdy byliśmy 
bez przytomności, pod 
grozą kijów zmuszano nas 
do potakiwania ich słowom 
i podpisania protokółu. Gro­
żono nam wyrywaniem zę­
bów, wydzierano włosy, 
skakano ze stołków na pier­
si i brzuch, krajano pode­
szwy i przypalano ogniem, 
męczono tak, aż wreszcie 
bezprzytomnych zmuszono 
do podpisania protokułu.

Wybory na Litwie.
W Wilnie i gubernii wi­

leńskiej Polacy wedle 
wszelkiego prawdopodo­
bieństwa przeprowadzą 
wszystkich swoich kandy­
datów do dumy państwowej 
z wyjątkiem obowiązkowe­
go włościanina, którym bę­
dzie niezawodnie Litwin. 
W mieście Wilnie grozi 
pewne niebezpieczeństwo 
ze strony żydów, którzy 
stanowią 58 proc, ludności 
tego miasta, a 45 procent 
prawy borców.
Rosyanie, którzy stanowią 

20 procent prawyborców 
oświadczyli, że głosować 
będą na Polaka, byle nie 
radykalnego narodowca, a 
w szczególności zgodzili się 
głosować na kandydata zje- 
dno£yiiycl}jpartyi ziemiań­
skiej i katolickiej Mont- 
wiłła..

Również w^ubernii ko­
wieńskiej wszystkie manda­
ty z wyjątkiem włościań­
skiego, zdobędą niewątpli­
wie Polacy. Taki sam na- 
pewno wynik wydałby wy­
bór w gubernii mińskiej, 
ale tam Polacy dobrowol­
nie ustąpili jeden mandat 
Rosyaninowi, a jeden ży­
dowi.

W gubernii grodzieńskiej 
•liczyć można, że co naj­
mniej połowa mandatów 
dostanie się w ręce polskie. 
W gubernii witebskiej Po­
lacy przeprowadzą prawdo­
podobnie dwóch swoich 
kandydatów, w mohilew- 
skiej jednego.

Dodać należy, że według 
wszelkiego prawdopodo­
bieństwa wszystkie tutejsze 
gubernie reprezentowane 
będą przez Polaków, którzy 
posiadają w iększość w wiel­
kiej własności ziemskiej, a 
ta właśnie wybiera człon­
ków do Rady państwa. Oka­
zuje się przytem z dotychy 
czasowego przebiegu akcyi 
wyborczej, że na Litwie u- 
zyskają przewagę żywioły 
umiarkowane, a mianowicie 
partya ziemiańska i stron­
nictwo katolickie. Znacze­
nie narodowej demokracyi 
zmalało wskutek zamiesz­
czonego w jej programie żą­
dania, aby przyszli posłowie 
z Litwy wstąpili obowiązko­
wo do Koła polskiego.

Nowy okólnik.
Arcybiskup Stablewski 

wydał nowy okólnik do 
tych księży, którzy mimo 
pierwszge wezwania nie zło­
żyli dotąd urzędów w 
“Straży”. W pierwszym o- 
rolniku była tylko mowa 
o nieprzyjmowaniu, a nie 
piastowaniu urzędów w 
“Straży”.

W drugim okólniku pod­
nosi ks. arcybiskup dosło­
wnie, że “konfrater piastu­
jący nadal urząd w “Stra­
ży” dopuszcza się grzeszne­
go nieposłuszeństwa wobec 
władzy duchownej. Skoro- 
by konfrater trwał w tem 
grzesznem nieposłuszeń­
stwie, w takim razie arcy­
biskup użyje przeciw niemu 
praw kanonicznych.”

Tow. opieki nad wetera­
nami.

Tow. opieki nad wetera­
nami polskimi z r. 1863 
odbyło w tych dniach walne 
zgromadzeuie w Krakowie 
i obecności delegatów komi­
tetu lwowskiego. Z ogólne­
go sprawozdania wynika, 
że Towarzystwo w ciągu 
swojego 24 letniego istnie­
nia zdołało utrzymać na 
żołdzie narodowym wetera­
nów w Krakowie 167, we 
Lwowie 97, razem 264, a 
wydatki w tymże okresie 
wyniosły: na żołd narodo­
wy w Krakowie koron 
210,909,10; we Lwowie: 
177,726,82, razem koron 
388,635,92. Na inne koszta 
w Krakowie k. 53,803,30, 
we Lwowie 10,070,84; ra­
zem 63,874,14 k.

Pożyteczną działalność 
Tow. nalęży jeszcze zazna­
czyć w czasie pamiętnych 
rugów pruskich w r. 1885. 
Wtedy to utworzony był z 
członków Towarzystwa ko­
mitet dla wygnańców. Za­
daniem tego komitetu by­
ło zaopiekowanie się przy­
byłymi do Krakowa wy­
gnańcami w liczbie 3,000. 
Po' zakończeniu czynności 
komitet dla wygnańców: 
r oz więź ująć się, przekazał 
Towarzystwu opieki wete­
ranom fundusze pozostałe 
w kwocie 7200 kor. z obo­
wiązkiem utrzymywania do 
końca życia kilku wygnań­
ców starych, niezdolnych 
do pracy. Warunek ten zo­
stał spełniony, i jakkol­
wiek fundusz powyższy 
jest już wyczerpany, To­
warzystwo opiekowało się 
dotąd dwoma osobami, wy­
płacając im stałe, miesię­
czne wsparcia.

Aresztowania.

Długi jest szereg areszto­
wań i rewizyj, a dłuższy na 
prowincyi, niżeli w War­
szawie. W pierwszej poło­
wie b. m. dokonać miano 
w Warszawie 1800 areszto­
wań politycznych w drodze 
administracyjnej. Z tej li- 
czfiy ’’więzionych osadzo-

| no 800 w fortach, 100 w 
dziesiątym pawilonie cyta­
deli, 300 w więzieniu śled- 
czem na Pawiaku, 120 w 
więzieniu na Mokotowie, 
100 w areszcie policyjnym 
w ratuszu, 30 w arsenale, 
a resztę 350 osób z powodu 
braku miejsca w więzie­
niach warszawskich, wysła­
no do Nowogeorgiewska i 
do Brześcia.

W Kijowie więzienia są 
także przepełnione i roz­
poczęto już rozsyłkę wię­
źniów politycznych. Już 
wysłano pierwszą partyę, 
złożoną z 24 osób do gu­
bernii Jakuckiej.

Drobne wiadomości z Polski.
Warszawa. — Na rogu ul. 

Świętokrzyskiej niewyśle- 
dzeni sprawcy zatrzelili a- 
genta tajnej policyi Nowa­
ckiego, w chwili, gdy przy- 
tępował do aresztowania 
śledzonej przez siebie osoby.

Kowno. — Kilkudziesię­
ciu rewolucyonistów wpa- 
dło tu do więzienia i ubez- 
władniwszy dozorców, u- 
wolniło 40 więźniów polity­
cznych, osadzonych w are­
szcie. Wkrótce nadbiegło 
wojsko i przyszło do starcia 
między niem a rewolucyo- 
nistami. Więźniowie wszy­
scy uciekli.

Warszawa. — Utworzył 
się tu nowy związek pod na­
zwą “Unia”. Związek ów 
bezpartyjny ma rozwinąć 
działalność na Królestwo, 
Litwę i Małoruś. Głównem 
jego zadaniem jest przer­
wanie przelewu krwi bra­
tniej i usunięcie waści par­
tyjnych.

Radom. — Wykryto tu 
tajną drukarnię, w której 
znaleziono kilka pudów 
czcionek, wiele wydawnictw 
nielegalnych. Kilka osób 
z personalu drukarni are­
sztowano.

Radom. — Nieznani spra­
wcy strzelali z rewolwerów 
do dwóch agentów policyj­
nych. Jeden z nich został 
zabity, drugi ciężko ranny. I

Sosnowiec. — Aresztowa­
no tu ukrywającego się pod 
cudzem nazwiskiem robo­
tnika babryki “Wulkan”, 
Zielińskiego, który przed 
kilku dniami zabił majstra 
tej fabryki Kurpiłowicza.

Kowno. — Na Litwie 
wydały kobiety obszerną o- 
dezwę polską wzywającą 
posłów do dumy, aby nie 
zapomnieli o prawach, jakie 
się należą kobietom w 
sprawach obywatelskich i 
politycznych. Oprócz in­
nych kobiet, podpisała się 
pod odezwą Eliza Orzeszko­
wa, znana powieściopi­
sarka.

Grodno. — Gimnazyum 
męskie w Grodnie otrzyma­
ło okólnik ministerstwa o- 
światy z pozwoleniem na 
wykłady języka polskiego. 
W każdej klasie ma być ty­
godniowo po dwie godziny 
wykładany.język polski.

Poznań. — W Ostrowie 
koło Poznania zmarł tamtej­
szy proboszcz ks. Wal. Śmi­
gielski w 58 roku życia, a 
w 32 kapłaństwa. Podczas 
walki kulturnej za czasów 
Bismarka przesiedział 2 
lata w więzieniu za obronę 
polskiego języka i pacierza.
Gdańsk. — We wsi Bagni- 

ce. w powiecie tucholskim 
w Prusach Zachodnich, 
spaliło się ośm gospodarstw. 
W płomieniach zginęły 3 
osoby zajęte ratowaniem.

Warszawa. — Klub mos­
kiewski w Warszawie opra­
cował memoryał przeciw 
autonomii Królestwa Pol­
skiego. Memoryał ten bę­
dzie rozdany członkom Du­
my, na razie jednak trzyma­
ny jest w tajemnicy, ażeby 
nie wywołał przedwcześnie 
odpowiedzi polskiej.

Warszawa. — W Stryko- 
wie przyszło do bójek na tle 
religijnem, pr2yczem Ma- 

I ryawici zabili pięciu katoli­
ckich swych przeciwników.

Mińsk."— Sąd powiatowy 
i w Bobrujsku koło Mińska 
skazał z 28 żołnierzy bata­
lionu karnego za usiłowany 
bunt trzynastu na śmierć, 
retszę na roboty przymuso­
we przez 20, 15 i 3 lata.

Bytom. — Na jakie nie­
przyjemności narażony jest 
nieraz komornik sądowy, 
świadczy sprawa, którą zaj­
mowała się izba karna w 
Bytomiu na Górnym Szlą­
sku. We wrześniu sfanto- 
wał komornik sądowy nie­
jakiej Mazurowej 5 gęsi; 
gdy kilka dni później przy­
był, ażeby sfantowane gęsi 
zabrać, tych już nie było, 
bo oskarżona je zabiła. Ko­
mornik sądowy obejrzał 
się więc za czemś innem, 
coby mógł zafantować i zo­
baczył w chlewi e kozę. Kie­
dy się zabrał do sfantowa- 
nia kozy, Mazurowa wpadła 
w taką złość, że motyką za­
częła okładać komornika. 
W końcu wpędziła go do 
chlewa i zamknęła na 
klucz. Z tego niemiłego po­
łożenia uwolnił komornika 
sądowego kupiec Hecht, 
który otworzył chlew i wy­
puścił “więźnia”.
Awantura ta miała dla Ma­

zurowej ten zły skutek, że 
dostała się na ławę oskarżo­
nych i sąd skazał ją na 3 
miesiące więzienia.

— W Warszawie rozdano 
szeregowcom załogi okręgu 
wojennego ordery św. Anny 
za "gorliwe spełnianie obo­
wiązków podczas stanu wo­
jennego”.

— W Łodzi strajkujący 
robotnicy w fabryce Ry- 
chtera zwabili na ul. Ra- 
dzymską dyrektora tej fa­
bryki nazwiskiem Kaferle 
i dali do niego ognia. Dy­
rektor odniósł ciężkie rany 
w głowę i prawą rękę.

— Zamieszkałych w So­
snowcu poddanych austrya- 
ckich pp. Franciszka Śli­
wińskiego, Stanisława 
Gruenberga i Kazimierza 
Steckiego z rozporządzenia 
jenerał-gubernatora war­
szawskiego skazano na wy­
jazd za granicę bez prawa 
powrotu.
Poznań. — W Strzelnie w 

Księstwie Poznańskiem od­
był się pierwszy wielki wiec 

protestacyjny Stowarzysze­
nia “Straży” przeciw arcy­
biskupowi poznańsko-gnie- 
źnieńskiemu, dr. Stabiew- 
skiemu.

Warszawa.—R ada minis­
trów postanowiła ustanowić 
w uniwersytecie warszaw­
skim ketedrę literatury pol­
skiej i stanowisko lektora 
języka polskiego z wykła­
dem w języku polskim.

Lwów. — Rada miasta 
Lwowa uchwaliła wykupić 
tramwaj konny od Tow. 
tryesteńskiego za sumę 
940,(XX) koron.

Katowice. — Komitet 
wyborczy na Szląsk ułożył 
już spis kandydatów na po­
słów przy wyborach do par­
lamentu niemieckiego. Kan- 
dyatami tymi są: na okręg 
Katowice —Zabrze Korfan­
ty, Bytom — Tarnowice 
dr. Stęślicki, Pszczyna — 
Rybniki, red. Kowalczyk, 
Racibórz, krawiec Piętakie- 
wicz, Opole, adw. Adam­
czewski, Gliwice red. Sie­
mianowski.

Warszawa. — Rozpoczął 
tu wychodzić tygodnik p. 
t. “Sokół” poświęcony 
sprawom sokolstwa polskie­
go, krzewieniu ćwiczeń po­
żytecznych dla zdrowia i 
literatury.
Lwów. — W gminie Lu- 

dzek pod Niżnowem przy- 
aresztował oddział wojska 
zastęp chłopów, którzy do­
puścili się wykroczeń po 
rozwiązaniu pewnego zebra­
nia. Niebawem chłopi na- 
padli eskortujących ich żoł­
nierzy; przyszło do bójki, 
przyczem 6 osób padło o- 
fiarą.
Warszawa. — Termin pra­

wyborów w Warszawie u- 
stanowiony rozporządze­
niem gubernatorskiem na 
dzień 25 kwietnia. Również 
półurzędowo doniesiono z 
Petersburga, że wybory 
właściwe odbędą się tak 
wcześnie, aby posłowie z 
Królestwa byli przy otwar­
ciu dumy. Car odwołał u- 
kaz zabraniający Polakom 
brania udziału w dumie.
Poznań. — Na polach Po­

żarowa pod Wronkami od­
kryto starożytne cmenta­
rzysko, z którego udało się 
wydobyć 20 urn i łzawić. 
W 2 urnach znaleziono koś­
ci. Wszystkie ustawione 
były na płycie kamiennej, 
płytami obstawione i przy­
kryte.

Poznań. — “Straż” liczy 
obecnie 14,000 członków.

Lwów. — We wszystkich 
lwowskich drukarniach wy­
buchł strajk drukarzy o 
podwyższenie zapłaty i wo­
bec tego wszystkie pisma 
dziennie przestały wycho­
dzić.

Warszawa. — Z powodu 
ostatnich napadów na urzę­
dy pocztowe w Królestwie 
Boiskiem, zawieszono przyj­
mowanie i wydawanie li­
stów pieniężnych, przesyłek 
i przekazów, oraz działal­
ność Kasy oszczędności w 
szeregu urzędów pocztowo- 
telegraficznych w gub. war­
szawskiej, kieleckiej, kali­
skiej, piotrkowskiej, pło­
ckiej i radomskiej.

Warszawa.— W tutejszem 
więzieniu wybuchł bunt. 
Wojsko zaprowadziło porzą­
dek, przyczem kilku wię­
źniów odniosło rany po­
strzałowe.

Warszawa. — W tych 
dniach odbył się tu przy 
ul. Elektoralnej pogrzeb 
jednego z mankietników 
świeckich, Piotra Maciej- i 
ca. Kondukt prowadziło 
11 księży mankietników z , 
ks. Kowalskim na czele. 
Po obu stronach trumny 
szło sześć kobiet, ubranych 
w czarne żakiety i białe 
chustki na głowie. Były to 
maryawitki, przybyłe z Pło­
cka.

Poznań. — W Szczepan­
kowie zmarł w ostatnich 
dniach 120-letni Mateusz 
Szamkowski, ostatni z uła­
nów polskich, którzy wal­
czyli pod orłami Napoleona. 
Zmarły mimo niedostatku, 
cieszył się zawsze doskona­
leni zdrowiem i dopiero w 
statnich latach stracił pra­
wie zupełnie wzrok.

ŁOTYSZE.

Wypadki, których widownią 
były w ostatnich czasach pro- 
wincye nadbałtyckie w Rosyi, 
zwróciły powszechną uwagę na 
zapomniane prawie plemię łoty- 
skie. Nie od rzeczy przeto będzie, 
jeśli o szczepie tym krótkie po­
damy wiadomości:

Z liczby pięciu ludów, tworzą­
cych niegdyś jedną z najstar­
szych rodzin w szczepie aryj­
skim — litewsko-łotyską, dwa, 
prusacy i Jaćwież znikły z wi­
downi dziejowej, dzięki polityce 
silniejszych sąsiadów i tylko Li­
twa, Żmudź i Łotysze zdołały 
utrzymać się dotąd.

O ostatnim z tych ludów naj­
mniej było głośno w historyi; 
lecz za to kraj przezeń zajmowa­
ny, dzięki położeniu geograficz­
nemu nad morzem i u ujścia 
wielkiej spławnej rzeki był 
przedmiotem nieustannej pożąd­
liwości i zabiegów państw 
ościennych. Już w XII wieku 
pojawiają się tam kupcy nie­
mieccy, którzy następnie pozy­
skują opiekę papiestwa i tworzą 
zakon rycerski kawalerów mie­
czowych, niby dla rozszerzenia 
chrześciaństwa wśród pogan, a 
w rzeczywistości dla obrony i u- 
mocnienia zdobytej placówki. 
Kilkakrotnie zapędzają się tu 
drużyny morskie szwedzkie, 
duńskie, od strony lądu zaś plą­
drują kraj Litwini i książęta rus­
cy. W wieku XVI opór biskupów 
ryskich a zakonem kończy się 
przywołaniem Zygmunta Augu­
sta, króla polskiego, a następnie 
poddaniem się Polsce ostatniego 
mistrza, Gotarda Ketlera w ro­
ku 1561; wkrótce potem Szwedzi 
na czele Gustawa Adolfa w 1621 
roku zajmują kraj, który póź­
niej przechodzi kolejno do rąk Po­
laków, Szwedów a wreszcie do- 
staje się Rosyi za Piotra Wielkie­
go w 1714 roku. Wśród tych walk 
nieustannych i ścierających się 
różnoplemiennych rycerzy, o lu­
dzie miejscowym nie słychać 
wcale i tylko czasami kronikarz 
notuje, że “naród to cichy, ła­
godny, miłujący spokój, uczci­
wy, roztropny i pracowity, a by­
najmniej nie chciwy”...

Naprawdę — to dopiero w dru­
giej połowie zeszłego stulecia, 
niemal w ostatnich kilkunastu 
latach, rozpoczęła się tu praca 
kulturalna nad podniesieniem 
oświaty i uświadomieniem ludu. 
Garstka młodzieży — studenci, 
powyrzucani za socyalizm z róż­
nych rosyjskich uniwersytetów, 
później trochę ‘‘inteligentów”: 
lekarzy, adwokatów, którzy nie 
wyparli się strzechy chłopskiej, 
z pod której wyszli, oto piewsi 
pracownicy odrodzenia łotyskie- 
go. I garstka ta wystarczyła, 

'by w ciągu lat kilkunastu w 
niwecz obrócić wiekowe usiło­
wania różnych “naturalnych” 
przewodników ludu. Powstały 
różne stowarzyszenia, czytelnie, 
pisma peryodyczne, urabiał się 
język literacki i dziś lud łotyski 
zajmuje miejsce naczelne pod 
względem oświaty wśród in­
nych narodowości państwa.

Dziwnym i wyjątkowym zbie­
giem okoliczności ruch ten przez 
czas pewien cieszył się życzli­
wością władz miejscowych: było 
to mianowicie w czasie krótko­
trwałej zresztą epoki odniemcza- 
nia kraju, kiedy to Dorpat prze­
chrzczono na Juriew, Dynaburg 
na Dwińsk itd. Lecz zdaje się, 
że wpływ rosyjski w tym kraju 
ograniczył się na tem przemiano­
waniu nazw kilku miast i mia­
steczek, bo rozrzucane pomiędzy 
lud broszury, mające na celu 
przeciągnąć go z protestantyz­
mu do prawosławia ten skutek 
odniosły, że niemieckie lub zger- 
manizowane duchowieństwo, po-
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jąwszy grozę sytuacyi, za jed­
nym zamachem przerzuciło się 
wówczas ze szlacheckiego obozu 
niemieckiego do ludowego łoty- 
skiego — obecnie zaś usiłowania 
te doprowadziły do dokonanego z 
jeszcze większym rozmachem 
gromadnego wyrzucenia ze szkół 
wiejskich wszystkich nauczycieli 
rosyjskich.

Natomiast pod innymi wzglę­
dami rząd był mniej dla Łotyszów 
łaskawy: reforma włościańska, 
jak wiemy, prawie zupełnie omi­
nęła lud ten. Zachowały się do­
tąd dawne feudalne stosunki 
agrarne z drobnemi tylko zmia­
nami, a to przez wzgląd na fa­
woryzowaną przez Aleksandra II 
szlachtę tamtejszą, to gniazdo 
baronów niemieckich, dostarcza­
jące, zdaniem pism rosyjskich, 
policmajstrów i innych dygnita­
rzy na całą Rosyę...

Jedynie ta cząstka niewielka 
łotyszów, która zamieszkuje da­
wne Inflandy polskie, obecne po­
wiaty lucyński i rzeczycki guber­
nii witebskiej, została uwłasz­
czona według norm ogólnych, 
gdyż szlachta jest tu polska, a 
więc szczególnych rządu rosyj­
skiego nie posiadająca względów.

Godny zaznaczenia nasuwa się 
tu szczegół: skrawek ten ziemi 
łotyskiej należał do Polski, w 
ciągu dwóch z górą wieków: na­
stępnie po upadku rzeczpospoli­
tej znajdował się w dalszym cią­
gu w zupełnie odmiennych od 
głównego pnia narodowego wa­
runkach, pod całkiem innemi 
wpływami kulturalnemi i poli- 
tycznemi; ustrój agrarny jest tu 
inny, sytuacya ekonomiczna 
ludu, jak wspomnieliśmy, naogół 
lepsza; duchowieństwo katolic­
kie, szlachta spolszczona (Plate­
ry, Denhoffy, Romery, Weissen- 
hofowie, Tyzenhausy, Mohlowie), 
a lud? nie wiedzieliśmy nic o nim 
aż do dnia 26 grudnia 1905 roku, 
kiedy pisma doniosły, że: “lud 
łotyski powiatów rzeczyckiego 
I lucyriskiego gubernii witebskiej 
oznajmił przez przedstawicieli 
swych, że — łączy się sam i te- 
rytoryum swoje przyłącza do “ło­
tyskiej republiki!”

Główne centrum łotyskie jest 
to dzisiejsza gubernia kurlandz- 
ka i graniczące z nią części gu­
bernii sąsiednich, a naród liczy 
około 1 i pół miliona głów.

I lud ten nieliczny, bez wszel­
kiej tradycyl dziejowej, nie ma­
jącej ani królów i hetmanów w 
swych wspomnieniach, ani 
warstw wyższych i przewodni­
ków “naturalnych” obecnie, — 
i dla tego właśnie ściśle utoż­
samiający swe aspiracye naro­
dowe z interesami klasowemi, 
— lud, któremu zaszczepiano ko­
lejno kulturę niemiecką, duńską, 
szwecką, polską, rosyjską, znów 
niemiecką itd. — gdy tylko za­
błysła mu nadzieja wolności, 
otrząsnął to wszystko z siebie, 
tak, jak się otrząsa kurz z o- 
dzieży, z przedziwną zaiste ła­
twością!

Praw swych dowodzić lud ten 
nie może ani tysiąc-letnią kultu­
rą, bo jej nie posiada, ani po­
kaźną liczbą milionów ludności, 
bo jest jej nie wiele — ani trak­
tatami historycznemi, bo nikt z 
nim nigdy nie rakowal. Ot tak, 
po prostu, poczuł się aktem włas­
nej woli — stał się!

KOCHANIE.

Zona: Czy bardzo mnie ko­
chasz?

Mąż: Nad życie.
Z o n a : A nie tęsknisz za ka­

walerskim stanem?
M ą ż : O nie; tak mi obrzydł, 

że gdybyś umarła, to za tydzień 
się żenię.

Nowy Słownik
POLSKO-ANGIELSKI i ANGIELSKO-POLSKI

(English-Polish and Polish-English Dictionarg.)
--------- o: zawierający 830 stronic :o---------

drukuje się w drukarni “Gaz. Pol.” Przedpłata na krótki czas tylko

- $1.50 =
Każdy Polak w Ameryce, chociażby najuczeńszy, potrzebuje

Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego.
Teraz ma sposobność do nabycia tego pożytecznego dzieła 
za bardzo przystępną cenę, bo tylko za jeden i pól dolara. 
Ten Słownik obejmuje 830 stronic druku w mocnej oprawie.

Wszyscy którzy nadeślą przedpłatę, odbiorą Słownik po 
ukończeniu. Ci zaś, którzy będą chcieli przysłać pieniądze 
po ukończeniu Słownika, nie dostaną go za te pieniądze, 
tylko będą musieli zapłacić o wiele więcej.

Oferta niniejsza jest dobrą do 15 Kwietnia, poczem sło­
wnik będzie gotowy i cena jego będzie znacznie wyższą. 
Korzystajcie ze sposobności i pospieszcie się z przedpłatą.

Wasz ziomek i sługa

Władysław Dyniewicz,
532 Noble street, Chicago, Illinois.

c________________ —---------------------------- >
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(( DZIAŁ GOSPODARCZY. ))
Wymarzanie ozimin.

Okrywa śniegowa chroni 
wprawdzie doskonale zasie­
wy od zmarznięcia zimą, w 
pewnych jednakże warun­
kach może ona stać się szko­
dliwą.

Śnieg taję szybko na wio­
snę i marznąc następnie, 
tworzy często na powierz­
chni skorupę, która odcina 
zupełnie dostęp powietrza i 
przyczynia się do tak zwa­
nego wyprzenia, kończącego 
się ostatecznie wygniciem 
roślin.

To samo dzieje się, gdy 
w późnej jesieni lub na po­
czątku zimy wielkie śniegi 
spadną na niezamarzniętą 
ziemię i leżą na niej długo, 
rośliny uchronione od zby­
tniego obniżenia tempera­
tury, żyją pod śniegiem czas 
niejakiś, oddychają lecz nie 
mając dostatecznej ilości 
tlenu, giną wreszcie, lub 
przynajmniej słabną we 
wzroście.

Po stopnięciu śniegu, po­
wierzchnia pola wygląda 
wtedy, jakdyby była okryta 
białawą, spilśnioną masą, 
pod którą niema często ani 
jednej zdrowej roślinki.

Jeżeli śnieg spada na zie­
mię już zmarzniętą, wtedy 
nie szkodzi, gdyż roślinność 
jest już niejako w letargu 
i nie potrzebuje oddychać. 
Rośliny wymagają konie­
cznie do oddychania i utrzy­
mania życia tlenu powie­
trza, a wyprzanie zasiewów 
jest poniekąd uduszeniem 
roślin, będącem nastę­
pstwem pozbawienia ich 
powietrza przez dłuższy 
czas.

Gnicie wyprzałych roślin 
rozpoczyna się najprzód od 
starszych, bocznych liści, a 
w końcu dopiero przecho­
dzi do korzeni. Im dłużej 
rośliny pozbawione są przy­
stępu powietrza, tern bar­
dziej szerzy się zgnilizna.

Jeżeli korzenie zupełnie 
jeszcze nie zgniły, a nastą­
pi wkrótce przyjaźniejsza 
pora, wtedy z korzenia wy­
rastają jeszcze nieraz nowe 
pędy i roślinność odnawia 
się częściowo.

Przeciwko wvprzaniu za­
lecić można przełamanie, 
skruszenie utworzonej sko 
rupy śniegowej. Używa się 
do tego walców pierście­
niowych lub przepędza in­
wentarz przez pole. Najsto­
sowniej brać do tego konie; 
przejeżdżając nimi po zasie­
wach, ułatwiamy wnikanie 
powietrza wydeptanemi o- 
tworami. Bydło rogate ła­
twiej podlega przy tej czyn­
ności uszkodzeniu kopyt. 
W miejscach mocno zadę­
tych śniegiem, konie prze­
brnąć nie zdołają, gdyż nie 
podnoszą nóg dosyć wyso­
ko, posuwają je przed sobą. 
Użycie w takim razie wo­
łów jest stosowniejsze, 
szczególnie, jeżeli nie utwo­
rzyła się zbyt twarda skoru­
pa. Dosyć często używają 
także kołków zaostrzonych, 
robiąc nimi gęste dziury w 
śniegu i rozrzerzając otwo­
ry ku wierzchowi. Jest je­
szcze inny sposób niszcze­
nia zasiewów ozimych przez 
mroź. W zimie pod wpły- 
we mrozow wzdyma się nie­
raz ziemia, podnosi w górę, 
a po odtajaniu, opada, two­
rząc liczne i różnej wielko­
ści szczeliny. Wskutek mro­
zów i nagłych odwilży na 
wiosnę, powierzchnia ziemi 
zostaje wysadzoną na 
wierzch, wraz z roślinami, 
których korzenie przytem 
nieraz zupełnie z ziemi o- 
gołocone zostają i na wpływ 
powietrza wystawione, sku­
tkiem czego rośliny albo 
słabo się tylko rozwijają, 
albo też wkrótce obumiera­
ją. Okazuje się to szczegól­
niej na gruntach bogatych 
w próchnicę i mocno wodę 
przytrzymu jących ; to też w 
wielu miejscowościach na 
gruntach torfiastych i pró­
chniczych nie można wcale 
z tego powodu siać zbóż 
ozimych, gdyż te bardzo 
często wymarzają.

Na gruntach tego rodza­
ju skutecznem bywa użycie 
ciężkiego walca na wiosnę, 

który wgniatając wyciągnię­
te rośliny, wprowadza ich 
korzenie w styczność z zie­
mia, zapobiega wyginięciu 
roślin. Robotę tę należy u- 
skutecznić wcześnie na wio­
snę, jak tylko ziemia o tyle 
obeschnie, że zbytecznie do 
walca się nie przyczepia.

Ściółka dla świń,
Na ściółkę dla świń, a 

szczególnie dla prosiąt uży­
wać należy bezwarnukowo 
tylko słomy zdrowej; sple­
śniała napół zgniła ściółka 
nie może być korzystną dla 
zdrowia u żadnego inwenta­
rza. U prosiąt może ona 
znaczne wyrządzić szkody. 
“Prosięta przecież ściółki 
nie jedzą” powie niejeden i 
po staremu wali do chle­
wów wszekie zbiórki starej, 
przegniłej słomy. Ktokol­
wiek jednak śledził z uwa­
gą obyczaje’ prosiąt, zau­
ważył zapewne, jak one od 
maleńkości biorą w pysz­
czek wszystko, cokolwiek 
napotkają, a zatem i źdźbła 
słomy ze ściółki. Przytem 
łatwo spożywają grzybki 
pleśni i zgnilizny, jakie na 
zepstuej słomie się znajdu­
ją. A że żołądek małych 
prosiąt jest nadzwyczaj de­
likatny i wrażliwy, przeto 
odrazu następuje rozwolnie­
nie, którego żadnymi śro­
dkami usunąć nie można. 
Także kaszel u prosiąt bar­
dzo często z tej przyczy­
ny powstaje. Niezawodnie 
niejedną stratę wśród pro 
siąt zawdzięczają hodowcy 
zgniłej i spleśniałej ściółce.

Również z ściółką torfo­
wą należy być bardzo o- 
strożnym. Jeżeli się chce u- 
niknąć strat i to nieraz bar­
dzo dotkliwych.

Jako przestrogę poda jemy 
poniżej zdarzenie, jakie opi­
sał Pan Edward Dominirski 
w Nrze trzecim “Ziemiani­
na”.

Oto, piszę ten pan, posta­
wił 23 świń trzykwartalnyeh 
w dobrym stanie do tucze­
nia.

Podścielono ściółkę torfo­
wą z materyału brunatnego, 
bardzo włóknistego, dosko­
nale wysuszonego. Prosięta 
zwykle podrzucone im słań- 
sko rewidują, wyjadając 
ziarneczka pozostałe w sło­
mie lub lepsze jej cząstki i 
podobnie do owiec z pod; 
rzuconej słomy korzystają. ’

Zabrały się też moje tu­
czniki do słańska torfowe­
go i zaczęły ku memu ździ- 
weniu z apetytem je zaja­
dać.

W kilka godzin donosi mi 
urzędnik podwórzowy, że 
tuczniki jakieś niezdrowe. 
Pośpieszam do chlewni i za- 
staję gromadkę najwyra­
źniej chorą. W pierwszej 
chwili przyszła mi na myśl 
“czerwonka.” Poleciłem za­
telegrafować do rzeźnika, 
żeby co prędzej, chociaż po 
niższej cenie, taką znaczną 
partyę spieniężyć. Równo­
cześnie zabrałem się z kilku 
ludźmi do operacyi, którą 
u kwękających świń na­
przód stosuję:

Poleciłem przynieść irri- 
gatora i zadać chorym wie­
przom obfite lewatywy z 
ekkich mydlin nieco oso- 
onych.

Zaznaczam, że 8 wieprzy 
leżało już z oznakami o- 
bezwładnienia krzyża; część 
się zataczała, a część stała 
po kątach bez chęci do je­
dzenia.

Zadanie lewatywy wy­
pchnęły z kiszek kule stwar- 
niałego nawozu, składające­
go się przeważnie z torfu. 
Po paru godzinach cała 
partya tuczników wróciła 
do zdrowia, ale torfu na 
podściół więcej nie dostały, 
za to przez parę dni pozo­
stawiłem je na dyecie, dając 
kiszone liście buraczane, pó­
ki ani śladu torfu w odcho­
dach się nie spotkało.

W tym czasie mniej wię­
cej czytałem też w pewnej 
gazecie angielskiej przestro­
gę, aby słańska torfowego 
pod owce nie używać, po­
nieważ wywołuje i tu znów 
u tuczących się skopów po­
ważne zaburzenia w ki­
szkach. Jak ówczesny autor 
przypuszczał, dostaje się 
wysuszony mocno torf do 

kiszek, osadza tam, a wcią­
gnąwszy w siebie wszelką 
ciecz w kiszkach zawartą, 
wywołuje obstrukcyę i za­
palne cierpienia.

Po doświadczeniu z świń- 
mi zwróciłem więcej uwagi 
na słańsko torfowe i spo­
strzegłem, że źrebaki i by­
dło chętnie torf zjadały, ale 
że ostatnie było powiązane 
i przodem stało na słomie, 
torfu dosięgnąć nie mogło. 
Przypadkiem pod luźno 
chodzące źrebaki i młodzież 
raz tylko między łęty kar­
toflane, służące jako ściół­
kę, troszku torfu podsypa- 
no, więc szkody nie spo­
strzeżono.

Przyznaję, że podściół 
torfowy jest wybornym 
dodatkiem do słomy i na­
wóz bardzo poprawia, za­
wierając sporo azotu i sil­
nie wiążąc amoniak, radzę 
wszakże zachować wszelkie 
ostrożności, aby tego mocno 
wysuszonego materyału in­
wentarz nie zjadał.

KARTY W KOŚCIELE.

Pewien pułk za czasów króla 
Stanisława był odkomenderowany 
do kościoła na nabożeństwo. Ody 
żołnierze w ławki usiedli, pewien 
żołnierz wyjął talię kart z kie­
szeni, położył przed sobą na ław- 
cę i patrzał na nie.

Zobaczył to w pobliżu stojący 
sierżant i dal mu znak, by karty 
natychmiast schował, lecz żoł­
nierz, nie bacząc na niego, pa­
trzał w karty aż do końca nabo­
żeństwa.

Po skończeniu sumy areszto­
wano go i przedstawiono pułkow­
nikowi oskarżając o profanacyę 
kościoła.

Pułkownik, wysłuchawszy o- 
skarżenie, rzeki oburzającym 
głosem do żołnierza:

— Ma! łotrze! więc ty w ko­
ściele rozpoczynasz grę w karty! 
poczekaj, kara cię nie minie, zo­
staniesz skazany na areszt.

— Miłościwy pułkowniku! — 
rzecze żołnierz — zarzut, który 
mi towarzysze czynią jest nie­
sprawiedliwy. ponieważ ja nie 
grałem w karty, lecz modliłem 
się z nich, przyczyną zaś tego 
jest, iż nie umiem czytać, bym 
mógł Pana Boga z książki 
chwalić.

— Jakto — rzecze pułkownik 
pełen zadziwienia — jak to się z 
kart można modlić?

— Posłuchaj miłościwy pułkow­
niku, a ja ci opowiem całą histo- 
ryę kart.

Tu wyjąwszy talię kart z kie­
szeni począł mówić:

— Jedynka w kartach oznacza, 
że jest jeden Bóg, który stworzył 
niebo i ziemię. Dwójka pokazuje, 
iż jest dwie natury u Chrystusa: 
natura boska i ludzka. Trójka 
oznacza, że Bóg jest w trzech oso­
bach: Bóg Ojciec. Bóg Syn i Bóg 
Duch święty. Czwórka oznacza 
czterech ewangielistów: Mateu­
sza, Marka, Łukasza i Jana. 
Piątka oznacza pięć ran Chry­
stusa Pana. Szóstka oznacza, że 
Bóg w 6-ciu dniach stworzył 
świat. Siódemka, że w siódmym 
dniu Bóg odpoczął i postanowił, 
iżby ten dzień był święcony przez 
wiernych na modlitwę. Ósemka 
oznacza 8 osób, które Bóg przed 
potopem zachował: Noe, jego żo­
na i trzech synów z ich żonami. 
Dziewiątka oznacza dziewięć chó­
rów anielskich. Dziesiątka dzie­
sięć przykazań bożych, które Bóg 
dał Mojżeszowi na górze Synai. 
Niżnik czyli walet żołędny tego 
kładę na bok, bo to nędznik fał­
szywy i łotr podstępny. Te drugie 
trzy walety to trzej katowie, 
którzy Chrystusa na krzyż przy­
bili. Cztery damy to są cztery 
dziewice, które Zbawiciela won- 
nemi maściami pomazały a da­
ma sercowa, to serdeczna matka 
Zbawiciela. Trzy króle oznaczają 
mędrców ze wschodu, którzy 
czwartemu królowi — Chrystu­
sowi hołd składają. As czyli tuz 
oznacza, że Bóg postanowił je­
den kościół powszechny, który 
trwać będzie aż do końca 
świata.

W kartach mamy i kalendarz. 
365 ócz oznacza tyleż dni w ro­
ku; cala talia czyli 52 kart 
oznacza 52 tygodni w roku; 12 
figur oznacza tyleż miesięcy; 
cztery maści kart oznacza 4 pory 
roku i cztery ostatnie rzeczy, 
które człowieka oczekują: śmierć, 
sąd, niebo lub piekło, co każdy 
powinien mieć na pamięci.

Żołnierz zakończył. Pułkow­
nik zamyśliwszy się po chwili 
rzekł:

— Kogóż więc przedstawia wa­
let, któregoś odsunął na bok 
zwiąc go zdrajcą i podstępnym 
łotrem.

— Panie pułkowniku — rzekł 
żołnierz — mogę to powiedzieć 
ale tylko pod tym warunkiem, 
że za to nie będę karany.

Dostawszy zapewnienie od puł­
kownika żołnierz rzekł:

— Walet ten oznacza zdrajcę 
Judasza, który mnie przed miło­
ściwym pułkownikiem oskarżył.

Pułkownik uśmiechnął się, 
spojrzał na obydwóch, wyjął z 
sakiewki talar i dał go żołnie­
rzowi mówiąc:

— Idź wypij sobie za moje 
zdrowie, jesteś mądrym żołnie­
rzem i dobrze umiesz się tłoma- 
czyć, iż zarzucić ci nic nie mo­
gę; podobnego tłumaczenia kart 
nie słyszałem od żadnego czło­
wieka. A. Jax.

PROŚBA.

Z usilną i pokorną prośbą o 
bratnią pomoc zbliżam się do was 
Kochani Rodacy!

Wielka okazała się potrzeba 
wybudowania nowego kościoła w 
.naszej parafii przy tutejszej Kal- 
waryi. Rozpoczęliśmy tę budowę 
ufni w pomoc Bożą, spodziewając 
się przytem osobnego wsparcia 
od władzy świeckiej, jakie się 
zwykle innym parafiom udziela. 
Nadzieje te jedakże nas zawiodły. 
Wiadomo Wam z pewością z ga­
zet, jaka tu się zacięta walka to­
czy przeciwko wszystkiemu co 
polskie. Zęby swoje preprowadzić 
i nam szkodzić, chwytają się wro­
gowie nasi nieraz jaknajniegod- 
niejszych środków: kłamstw i 
oszczerstw — i niezawodnie tym 
zabiegom wrogów naszych ma­
my do zawdzięczenia, że pomoc, 
o jaką stawiliśmy wniosek, nam 
została odmówioną. Wielkie te­
raz ciężary spadają na parafię i 
tak już ze wszech stron podatka­
mi bardzo obciążoną.

W tej biedzie i potrzebie ośmie­
lam się zapukać do waszych serc 
litościwych, kochani Rodacy. Po­
móżcie nam, bardzo o to proszę 
w imieniu całej parafii wykończyć 
rozpoczęty kościół, żeby w nim 
mógł jaknajprędzej zamieszkać 
Jezus i żebyśmy w nim mogli 
się modlić za dobrodziejów na­
szych, co też z całego serca 
przyrzekamy.

Uście, stare to miasteczko nad 
Notecią znane z wojen szwedz­
kich. Może chwała Boża, jaka 
rozbrzmiewać będzie w nowej 
świątyni i na tutejszej budują­
cej się Kalwaryi przyczyni się do 
przebłagania Boga za grzechy 
przodków i do odwrócenia cięż­
kich ciosów od nas nieszczęśli­
wych.

Składającym znaczniejsze ofia­
ry chętnie prześłę albumy z tu­
tejszej Kalwaryi.

Uście (Usch Posen Germany).
Ks. Renkawitz, 
proboszcz i dziekan.

____ TAJEMNICA SĄDOWA.

Pana Kawalerskiego wezwał 
sąd na świadka. Chodziło o to, 
że jakiś pan Makolągwa, wraca­
jąc nocy z restauracyi, potur­
bował pewną damę, imieniem 
Marysię, pod protekstem jakoby 
mu tam “gdzieś coś kiedyś” za­
brała bez jego wiedzy.

Sędzia pyta tedy świadka:
— W którym roku pan uro­

dzony?
— O, to jest prywatna tajemni­

ca — odpowiada świadek.
—- Jakiego wyznania?
— To tajemnica religijna.
— Czyś pan z oskarżonym spo­

krewniony?
— Tajemnica familijna.
— Jakiż jest pański zawód?
— O... to tajemnica służbowa.
— Czy byłeś pan kiedy ka­

rany?
— To urzędowa tajemnica, pa­

nie sędzio.
— Pisujesz pan podobno do 

dzienników.
— To redakcyjna tajemnica.
— Pan czytałeś koresponden- 

cyę tej pani?
— Tak, ale to listowna ta­

jemnica.
— Byłeś pan z nią w bliższych 

stosunkach?
— To sercowa tajemnica.
— Oskarżony zwierzał się 

panu?
-- Tak. ale to spowiednia ta­

jemnica.
— A zatem pójdziesz pan na­

tychmiast z tym tu woźnym, 
który cię zaprowadzi do aresztu, 
— gdzie posiedzisz siedm dni.

— A to za co? — jeżeli wolno 
wiedzieć!

Sędzia: — O.... to jest sądo­
wa tajemnica!

NIEPOROZUMIENIE.

— Jak ty możesz ścierpieć, że­
by cię narzeczony całował?...

— Ależ, mamo, ja wcale nie 
cierpię.

i

Czy macie obłożony 
język?

Stanijcie przed lustrem 
popatrzcie. Jeżeli tak, to 

wasz żołądek jest w nie­
porządku. Jeżeli wasz od­
dech jest nie przyjemnym 
nie macie apetytu, złe tra­
wienie, czy cierpicie na 
ból głowy, macie zimne 
ręce i nogi, zawrót, użyj- 
cie Severy Goryczy żo­
łądkowej, lekarstwa, które 
zawsze leczy zatwardzenie, 
dyspepsyę, ból głowy, bie­
gunkę. Wierzcie lekarstwu, 
które leczy ludzi przez 25 
lat z górą, 
i $1.00 we 
aptekach albo u W. F. Se- 
vera Co., Cedar Rapids, 
Iowa.

Cena 50c 
wszystkich

First National Bank
OF CHICAGO

PIERWSZY NARODOWY BANK
W CHICAGO,

RÓti MONROE 1 DEARBORN ULIC.

K APTAŁ S8,OOO,OOO.

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wledefi — Austrya, Peters­

burg, — Rosya i wszystkie inne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LIST! KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie spadkobierstw (schedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryi, Rosyi 
i wszystkich euroi>ejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyą.

ZARZĄD:
Jas B Forgan. Prez. — Dawid R. Forgan 

Vice-prez. — Geo. B. Boulton, Vlce-prez. — 
Richard J Street, Kasyer. - Holmes Hoge, Asst. 
Kasyer. — August Blum. Asst. Kasyer. — Frank 
E. Brown, Asst. Kasyer. — Chas. N. Gilirtt, 
Asst. Kasyer. -- FraakO Wetmore, Audytor. — 
Emile K. Boirot, Zarządca dep. depozytów. — 
John E. Gardin, zarządca dep. wymiany pienię­
dzy. — Max. May, Aset zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton. — John H. Barker. — 

Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — James 
B Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
Morris. — Samuel M. Nickerson. — Eugene 
8. Pike. — Norman B. Ream. — George T. 
Smith. — John A. Spoor. — Otto Young.

Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręcz­
niki:
OLLE N DORFA Teoretycżno-pralt ty­

czna METOlłA nauczenia się czytać, 
pisać 1 mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze­
robiona 1 do użytku Polaków zastoso­
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena......................................... 82.00

POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa­
niem każdego wyrazu jak się ma wy­
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione 1 znacznie po­
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim 1 
angielskim języku. Cena............. 65c.

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z oplasniem każdego wy­
razu po polsku jak Bię piszę 1 wyma­
wia po angielsku. Najłatwiejsza me­
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie......... 81.00

SŁOWNIK Aleksandra Chodźki Polsko- 
Angielski i Angielsko-Polski w mo­
cnej oprawie............................. 84.00

ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma­
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00

W. Dyniewicz
532 Noble st. • Chicago, III.

WINO !
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jest najlepszym napojem, gorz­
kie zioła najlepszem 
Btwem. Da żołądek.

lekar-

TRINE RA

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORZKIEGO

WINA

!

zio- 
naj-

jest komblnacyą wina z 
łami i dlatego etanowi 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo­
gaca 1 wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER,
S. Asliland av., Chicago, 111.

Polski skład rzeczy 
religijnych, 

niezbędnych w każdym domu i rodzinie kato 
lickiej.

Sprzed ajemy tauio i wysełamy Wd wszystkie 
strony Ameryki:

Książki do nabożehetwa, powieściowe nauko­
we i inne; obrazki i obrazy św. i narodowe, 
ramy do obrazów i fotografii;

Kwiaty sztuczne i bukiety do ołtarzyków do­
mowych 1 do ołtarzy kościelnych;

Różańce, szkapi erze medaliki, kropielniczki, 
krzyżyki 1 krzyże najrozmaitsze;

świece l gromnice woskowe, lichtarze lampki 
wotywne, włażące 1 stojące, oliwę, eztoczki, 
kropidła i kadzidła, itd. Itd.

Plękae figury św. do ołtarzyków domowych, 
oraz duże do kościołów wyrabiamy i malujemy 
1 taniej jak ktokolwiek eprzedajemy, atare od­
nawiamy. •

Ugrupowane figurki św. pod kopułkaml 1 ko 
puły szklanne mamy najrozmaitsze

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela z drzewa, 
kompozycyi lub metalo* e na krzyże i na­
grobki, wykonujemy podług zamówienia.

Wyrabiamy odznaki i chorągwie dla bractw i 
towarzystw, ceny i rysunki na zapytanie.

KTO CHCE mleć pięknie odrobiony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj elą 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
to lat praktyki.

Maluję obrazy olejne do kościołów, kaplic 1 
hal brackich pięknie, trwało 1 Łanio — pracą 
•noją gwarantuje
O CENY PRO3ZĘ SIĘ ZAPYTAĆ.

Przesyłki pocztą lub Espreeem od książek, 
obrazów, obrazków i nuteryałów na kwiaty opła­
camy-

Nasze katalogi:
No. 1 Cennik (Ilustrowany figur, kropielnicze 

świec, kropideł, oliwy, lampek Itd.
2. Katalog książek powieściowych, history­

cznych, śpiewników itd.
8. Katalog obrazów i rzeczy dewccyjnycb.
4. Katalog illu*trowany książek do nabożeń­

stwa i dzieł religijnych.
Ktokolwiek zechce otr/ymać który z tych kata­
logów. albo odpowitdż na zapytanie, n'echąj 
przyśle 2c markę na przesyłkę, w i rzeciwnym 
razie i iechaj się katalogu lub odpowiedzi nie 
spodziewa.

Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
(154 liecher gtr.. Milwankee, Wio

H. C, Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 505, Home Insur»**e Bldg. 
CHICAGO.

NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE!

ŻYWOTY

532 NOBLE STREET,

ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH

----- NAPISANE PRZEZ -----

X. PIOTRA =>KAI=e<SE.M
Z DODATKIEM

Sześćdziesięciu sześciu życiorysów Świętych 
wyjętych z księgi Żywoty Świętych Ks. 

Stagraczyńskiego.
OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘK­

SZONE JEST:

Kilku set ślicznemi illustracyami.

6 łitografowanymi kolorowy­
mi obrazkami i obejmuje 
przeszło 2000 stronic wiel­

kiego rozmiaru.

NV mocnej oprawie, wytłacza­
ne z srebra tytuliki i mar­

murowe brzegi.

Rozmiar 9X 12. Waży 9 funtów.

Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą * 
najbliższą stacyę expresową, gdyż pocżtą nie 
można wysyłać, bo księga jest za ciężka.

Drukowane na pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuje $8.00

Adresować należy:
W. DYNIEWICZ,

CHICAGO, ILL. A»

H -Я
КТО CHCE • • • Radbym rozpowszechnić po koloniach polskich

Piękne Brodate - Czubate Kury Polskie, 
któ-e zaliczane są do nalpiękniejezegn gatunku drobiu. Nlo ą 

od 175 do ŻOU jaj w roku, a młodych nie wyeiadują 
Nasadek (18) jaj od doborowych kur. za które na tegoroczne i wyeta 

wie otrzymałem sześć nagród $3 00
Nasadek (18) jaj z gniazda No. 2. $1.50
Nasadek (18) jaj z gniazda No. 8. $1.25

Czubate z Brodami Kury Francuskie Hondant 
Pigkny i bardzo nieśny gatunek. — Nasadek U*) jaj $2 00
Należytość należy przysłać z zamówieni* m i podać adres Ezpresu

Dobre opakowanie zapewniam. Dokładny opla tych dwóch gatunków i inne objaśnienia poślę 
na żądanie. Adresować:
J. KWASNIEWSKI, Becher st. cor. 9th Ave., Milwaukee, Wis.

CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 

Dr BADGER 
posiadający najlepsze dyploma i ma­
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi wleczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazy wająo go dobrym Samarytaninem 
obecnego w eku.

1)R. BADGER LECZY
mężczyzn, niewiasty i dzieci. /; L _ ^1/

Jego porady są bezpłatne a otwarte I p<*łn<* współ« \ /
czucia Jego skuteczność w leczeniu Jest dowie* // \ / /7
dzlona przez setki podziękowań od wdzięcznych X \
Jemu pacjentów. Dr. Badgcr leczy wszystkie choroby skutecznie. Specjalność jego Jest wl e 
rżeniu zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, kataru głowy, nosa, nrdła I kanałów 
oddechowych, katara żołądka I kiszek, Ihzajl. parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu« 
I wszelkich chor jb pochodzących z krwi. On leczy a JaknaJlcp^ryml skutkami wszelkie <T1O- 
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczep Iną uwa- 

1 gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (czy io nabyte lub z rodziców przekazane) 
I leczy je prędko I skutecznie. Me trzeba się wstjdzlć, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba« 

> nie się sprowadza gorsze następstwa i złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien l»ez« 
1 zwłocznle pisać do niego o poradę, niech opiszę swoje cierpienia, poda swój wiek 1 płeć i załączy 
’ troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natjchmiast otrzyma PORADĘ DARMO, 
>czy choroba Jest w j lec żalna lab nie. Można pisać po polska, słowacka, czesku, angielsku 
‘ lub niemiecka. Adres:

A. GHONICH, L. K0RYBSK1.
adwokat. notaryusz.

LEON KORYBSKI 
kancelarya adwokacka i notaryalna.

31-33 BROADWAY, NEW YORK, N. Y.
Przeprowadza wszelkie sprawy prawnicze, cywilne i karne, tak w Ameryce 

jak i w Europie. Wyrabia wszelkie dokumenty prawne, jak kontrakty, pełno­
mocnictwa, testamenty, cessye etc. 1 zajmują się legalizacyą przez właściwych 
kynsulów. — Rodakom z pod rządu austriackiego ułatwiam uzyskanie uwolnie­
nia od ćwiczeń wojskowych, jakoteż pozwolenia do stawania do asenterunku w 
Ameryce. — Na zapytania listowne odpowiada się natychmiast. — Porada za darmo.

Gwarantuje się przeprowadzenie podjętej sprawy, lub też zwraca się koszta.

SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę.
Mądre «Iowo do cierpiących od niewiast} z Notre I>ame, Ind.

Fośią pocztą zupołnle 
Darmo tz. “Domowe Le­
czenie razem z dokłsdne- 
mi wskazówkami i opisem 
mojej ch< roby, każdej ko­
biecie cierpiącej na słabość 
kobiecą. Bożm się sama w 
domu wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nie ale będzie 
kosztowało spróbować te 
go leczenia, a gdybyś da­
lej chciała leczyć elą, to 
kosztuje tylko 12 eeatów 
tygodniowo. Leczenie nie 
przeezkadza zwykłym za­
jęciom, Ja ale nie nprze- 
daję. Powiedz innym cho­
rym o mej metodzie — to 
wszystko, o co proezą. Le­
czy stare i młode kobiety.

Jeżeli elą czuieer 
bardzo ociąiałą, obawiasz 
się zły^h nąetąpstw, masa 
bóle w ^ocądka, przejma 
jące dreszcze w krzyżu, 
chce cl się płakać, czujees 
gorączko* • dreszcae, osła 
hienie i za często mocą 
oddajeaz lub gdy ma» 
ujdawy, zboczenie lub o 
padnięcie macicy, zanadto 
obfite lub za słabe, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub naroety — w takim 
razie piu do MES M 
BUM M ERB, NOTREDA 
ME, IND. U. S.A., a o 
trzymasz bezpłatne ioeso 
nie 1 dokładne objaśnienia 
Tysiące kobiet, opróct 
mnie zostało wyleczonych

Р1ВХ DO MNIE PO POLSKU.
MATKOM ŁUB CÓRKOM objaśnię bardzo proste “Domowe Leczenie“’ które prędko i napewrt 

lsczyupławy, zieloną słąbość i nieregularne lub bolesne peryody. Pozbędziesz sie obawy, zaoszczędzies 
wydatków i uchronisz się od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu oi>owiadać o swej chorobie 
Osiągniesz dobrą tuszę i zdrowie.

W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze zuanych kobiet, które zostały wvl» 
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” 1 chętnie poświadczą, że leczy ono niezawodni* 
wsrystkie delikatne choroby organów Kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna i muskały 1 przywra™ 
kobietom całkowite zdrowie.

Minnesota Lakę, Mina. — Szanowna Pani M. Summers! Doncśzę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowia. Dziękuję Paul, za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przos 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w “Gazecie Polskiej“, o Pani 1 karet wach i lecrt-nin 1 czem- 
prędzej udałam się do Pani, a po 4 tyrodnach byłam zdrową jak ryb». To też dziękuje Pani aer 
aecznle I proszę ogłosić to w gazecie dla wiadomości wszystkich ci rplących kobiet. Z szacun­
kiem W. Jaska.

Keaesha, Wis. — Szanowna Pani M. Bommers! Jestem terna zupełnie zdrową i aerdecaaie 
Paul dziękuję za wyleczenie mię z tej choroby. Doktorzy byli u mnie 10* razy i powiedzieli, ńe 
mam raka w sobie, w lewym boka. To też dziękuję Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę. Jaką Pan 
jest dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, bllzko przez 6 lat. Choroba ta kosztował 
mnie blisko $200.oo, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Teraz jestem zdrową i wykonywam swoją 
pracę i radzę każdej cierpiącej siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, odąć się do Pani 
Bummers a mam nadzieje, będzie ją Uk codzieh błogosławić, jak ja. Pozostają z Szacunkiem, 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, 806 Lakę Ave.

adms Mrs.M.SUMMERS,BoxE,NotreDame,lud.,U.S.A.
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0 CHARAKTERZE.
Napisał

J. SIERPIŃSKI
(urzędnik sądowy)
, dla

SIÓSTR NAZARETANEK 
w Chicago.

(Ciąg Jalszy.)

Na dnie wszystkich zwycięstw, jakie nad 
nami odnosz# żydzi — konkluduje tenże au­
tor — leży ten zasadniczy fakt, że oni dzia­
łaj#, a my czekamy, oni maj#, a my nie ma­
my energii. Gdy zaś do energii jednostek 
dodamy solidarność ogółu, dopiero wówczas 
zrozumiemy, na czem polega niebezpieczeń­
stwo kwestyi żydowskiej u nas.

Bij# nas w Galicyi oni przy wyborach do 
rady miejskiej i do parlamentu, choć s# 
w mniejszości, bo staj# do urny wszyscy jak 
jeden m#ż, podczas gdy u nas zaledwie co dzie­
siąty poczuwa się do tego obowi#zku i staje 
do pracy społecznej. A i wtedy nawet, gdy 
zostań# wybrani do sejmu lub do rady miej­
skiej — panowie Polacy nie pilnuj# swoich 
obowi#zków, nie uczęszczaj# regularnie na po­
siedzenia, zszedłszy się raz, nie mog# się ni­
gdy na jedno zgodzić, więc cóż dziwnego, że 
żydzi bij# ich na każdym kroku.

Lenistwo i niezgoda czyni nas dot#d nie­
zdolnymi do porz#dnej akcyi społecznej, do sy­
stematycznej pracy biorowej.

Wiecznie powtarza się śpiewka — mówi 
Prus: — Dwa dragony a cztery kapitany! 
Jak tak# armię wieść do boju?

Wreszcie próżniactwo prowadzi do-zwy- 
rodnienia. Kto wzdryga się przed prac# i grun­
townym rozbiorem rzeczy, kto-żyje bez trudu 
i wykręca się sianem od obowi#zku, ten za­
ciemnia swój umysł i ścieśnia widnokr#g swych 
pojęć, ten gasi w sobie szlachetne instynkty 
współczucia i miłości bliźniego, natomiast 
wznieca w sobie liche ambicye i niskie zmysło­
we uczucia. Człowiek taki chwyta się pozorów, 
nadrabia blag#, używa protekcyi i pochlebstwa, 
a gdy to zawiedzie i on zacznie ton#ć, gotów 
jest chwycić się wszystkiego i nie masz wtedy 
środka, któryby uznał za nieprawy, jeżeli tylko 
prowadzi do celu.

Kubany, malwersacya, naruszenie cudzego 
mienia, frymarka władz# i sprawiedliwości#, 
nadużycie powierzonych sobie depozytów, 
trwonienie dobra publicznego i robienie dłu­
gów gdzie i jak się da — oto mała próbka, 
używanych przez niego sposobów.

Biada wtedy temu, kto odważyłby się sta­
nąć mu na drodze i zechciał tamę położyć tym 
zbrodniom. Rozpocznie on z nim jednę z tych 
walk strasznych, na które oburza się sumie­
nie i wzdryga się serce'człowieka, walkę, 
w której nieprzyjaciel napada z nienacka, 
uderza z tyłu, rani śmiertelnie bezbronnego, 
nie pozostawiając mu nawet możności ratunku. 
Chce on za jaką bądź cenę zniszczyć, usunąć 
przeciwnika z drogi, by-mógł dalej broić bez 
karnie, używa przeto w walce środków jakich 
przeciwnik, jako człowiek uczciwy, użyć nie 
może, a więc obmowy, intryg, potwarzy 
i t. p., wciągając w grę tysiące osób i tysią- 
:e motywów, podsuwając im na każdym kro­
ku. Jeżeli posiada przytem wpływy i stosunki 
•ozgałęzione w świecie — nie masz człowieka, 
rtóryby się oparł samolubnym jego żądzom.

Tak to na otoczenie swoje oddziaływa ten, 
ito lubi żyć dostatnio i dogadzać sobie we 
rszystkiem a nie chce zapracować na życie.♦

Zamiast być dźwignią i podporą społeczeń- 
twa, staje się on pasożytem, żyjącym z potu 
łez swych bliźnich, wysysającym krew z ich 
iała. . Czy nie jest to anarchia i upadek 
ucha???

Historyk stan taki nazywa barbarzyń- 
Im, a w Polsce, w wieku XVIII, widzi na-

‘coś gorszego od barbarzyństwa’'.

Ludy barbarzyńskie — powiada on — po­
ją zwykle świeżość umysłu i nieuszkodzo- 
rostaczą naturalną siłę woli, gdy tymcza- 
panująca nad Polską szlachta była synem 
lotrawnym bohaterskiego niegdyś rycer- 

mądrych, światłych, kochanych na świe- 
naddziadów. Zniweczyła ona w próżnia- 
! wszystkie urządzenia państwowe, urząd 
się dla niej tytułem bez pracy, mundur 
em fantazyjnym bez służby, dobra naro- 
i chlebem branym bez zasługi, dobra ziem- 
nietykalną dla rządu spiżarnią prywatną, 
zna łonem do spania, a życie pasmem uczt, 
być może najobfitszem w jedzenie i wina, 
ma to zaiste karta naszej historyi. Rzućpiv 
,o na ni# zasłonę i' zapytajmy raczej, jalr 
ymienione powyżej wady narodowe Polaka 
;ruje się psychologia.
Nadmierny rozwój wyobraźni i uczucia 
sczerbkiem rozumu i woli, brak refleksyi 
tanawiania się nad sobą a natomiast wybu­
li fantazyi i potrzeb ciała, czyli przewaga 
yiastku zmysłowego nad duchownym, oto 
owie o nas każdy bystrzejszy psycholog. 
— Byliście i pozostaliście dotąd w niejed- 

względzie marzycielami, nieuroiejącymi 
iwo patrzeć na świat i kierować się w życiu 
tym, własnym interesem, doda niejeden

Wyobraźnia i uczucie, oto władze prze- 
jące w Polaku i kierujące nim nieraz do 
owej deski. Wybujała nadmiernie wyo- 
nia snuje nam po głowach fantastyczne 
zy a my gonimy za niemi jak dzieci za 
:ą mydlaną, zapominając o tera, co się 
je na ziemi.
Dowodem najlepszym tego marzycielstwa 
błąkająca się u nas od wieku doktryna 
yjątkowych cnotach polskiego narodu 
jątkowym strzeżeniu Pana Boga nad nami, 
jątkowej wreszcie sile i odporności naszej, 
wpływem tego złudzenia nie troszczyliśmy 

się nigdy o jutro, sądząc, że można żyć bez 
pracy, rozwijać się bez troski o lud i miesz­
czaństwo, zwyciężać wroga bez broni, wal­
czyć bez żołnierzy i wodzów. Dla złudzeń 
poświęcaliśmy nieraz najlepszą krew naszą, 
poświęcaliśmy przyszłość całą i sam byt 
narodu.

Politycy serca żyliśmy jak w letargu, 
z którego dopiero • katastrofa wyrwać nas 
zdołała.

Racyonalizm skłonności do rozumowania 
— mówi o nas J. Brandes, będący jedynym 
z zasadniczych rysów Francuzów’, Polakowi 
brak zupełnie.

Nie ma tu również zupełnie owego ary- 
tmetyczno-algebraicznego sposobu myślenia, 
który cechuje Francuza. Francuz jest szla­
chetnym tego słowa znaczeniu wielkim 
prozaikiem; Polak — poetą.

Dziś najważniejszą wad# Polaka nie jest 
już jednak, jak dawniej, lenistwo, bo sama ko­
nieczność zmusza nas teraz do pracy, ale wy­
lęgła z tyloletniego lenistwa bezmyślność, nie- 
przezorność i nieoględuość, objawiająca się 
w rujnującem każdego z nas życiu nad stan, 
w braku przeczucia swego obowiązku i myśli 
o jutrze. Do bezmyślności sprowadzić się łatwo 
dadzą wszystkie inne nasze wady społeczne 
i współczesne.

Czy nie jest to np. nierozsądek, że u nas 
co drugi człowiek uważa się za arystokratę, 
za coś lepszego od innych. Czy mądrym jest 
ten, kto nad wygłoszonem przez siebie zda­
niem nie dopuszcza dyskusyi, lub gniewa się, 
gdy kto innego jeBt zdania niż on? Co powie­
dzieć o tym, kto gardzi pracą lub kto wstydzi 
się pracować, choć nie wstydzi się żebrać? Co 
powiedzieć o samolubie, który wyzyskuje i za­
niedbuje lud, zapominając, że nawet maszynę 
od czasu do czasu obejrzeć i wysmarować trze­
ba. Co powiedzieć o stronnictwach, które, za­
miast walczyć ze sobą uczciwie, zwalczaj# się 
wzajemnie i tępią się jak krety?

Cóż odpowiedzieć na to innego, niż to, że 
ludziom tym brak rozumu tak samo jak brak 
go tym, którzy z motyk# porywają się na 
słońce, lub marzą wiecznie o odzyskaniu 
historycznych granic Polski od Dniepru aż 
do Dźwiny...

IV charakterze naszym — słusznie mówi 
Prus — uczucie stanowczo przeważa nad 
myśl# i wolą. Nadto w dziedzinie myśli, fanta- 
zya i skłonność do marzeń góruje nad obser- 
wacyą i ścisłem obserwowaniem rozumu.

W sferze uczuć, popęd do uciech stołu i ło­
ża tudzież skłonności do zabaw, nie pozwalaj# 
rozwijać się wielkim uczuciom, to jest namięt­
nej miłości, dumie, popędowi do władzy itd. •

Nareszcie w zakresie woli jesteśmy skłon­
ni do działai) wybuchowych, nie lubimy pracy 
małej i wytrwałej a już zupełnie brakuje nam 
karności, tej prawdziwej cnoty społecznej, 
przez którą człowiek umie słuchać i uczy się 
rozkazywać.

Niektórzy wady powyższe przypisują wro­
dzonej nam jak dzisiaj nerwowości, twierdząc, 
że człowiek nerwowy zazwyczaj bywa nie­
konsekwentny, skłonny do przesady, do prze­
rzucania się z jednej ostateczności w drugą — 
drażliwy.

Jakoż w istocie takim jest każdy prze­
ciętny Polak. Na jedn# i tą samą rzecz ina­
czej patrzy się on dziś, niż patrzeć będzie 
jutro lub pojutrze, bo sąd i decyzya nie za­
leży u niego od stałych zasad rozumu i prze­
konania, ale od chwilowego wrażenia lub 
uczucia.

Byle czem dający się unieść lub podrażnić 
w jednej chwili zapomina on o tem, co mówił 
wczoraj i przez inne już zupełnie okulary spo­
gląda na świat. Dziś jeszcze gotów on wojować 
z tym, z kim wczoraj się całował, lub porwać 
się na rzecz, do której jutro już zabraknie mu 
sił i ochoty, gdy minie uczucie pierwotne. Ta­
kim zazwyczaj bywa człowiek nerwowy, tak 
mniej więcej z natury już każdy Polak. Wina 
to przeto raczej usposobienia i kompleksyi, niż 
braku logiki i refleksyi. Tak mniej więcej for­
mułuj# swój zarzut przeciwnicy.

Zgoda — odpowiem na to — ale czemże 
jest cała ta dzisiejsza nerwowość, jeżeli nie 
wynikiem życia gorączkowego w pogoni za 
senzacyą i nadmiarem wrażeń. Życia bez my­
śli o jutrze i zastanawiania się nad sobą, a 
wskutek tego życia pełnego przejść okropnych 
i gorzkich zawodów.

Skądże, pytam, powstaje nerwowość, jeżeli 
nie z wyczerpania nerwów wskutek nadmiaru 
wrażeń i przyzwyczajenia się do życia wyobra­
źni# i uczuciem.

Z rozpanoszenia się w nas uczucia wyni­
ka właśnie owa nasza nadmierna wrażliwość, 
owo nieustanne wahanie się między wybucha­
mi radości i rozpaczy, owa czułostkowość i 
pozowanie, owe sympatye i antypatye do 
osób, które zaciemniają nasz sąd i utrudniaj# 
objektywne poznanie rzeczy; stąd powstaje 
przysłowiowa już dziś niezgoda i kastowość 
nasza, stąd szlamazarność i małoduszność 
a jednocześnie skłonność do gniewu i zapa­
miętałość a nawet zacietrzewienia się wzorem 
kogutów; — stąd ów sławny nasz chwilowy 
animusz i odwaga; a jednocześnie, w razie 
niepowodzeń i trudności, słabość i upadek 
ducha, stąd wreszcie owo przerzucanie się 
z jednej ostateczności w drugą, u nas albo 
skąpiec, albo marnotrawca, albo pyszałek, 
albo nieumiejący szanować swej godności 
sługus!

Na dnie wszystkich naszych wad, błędów 
i przewinień narodowych kryje się zawsze 
jeden i ten sam uderzający brak logiki i zdro­
wego rozsądku, brak zrozumienia skutków 
i konsekwencyi naszych czynów, brak zasta­
nowienia się i uwagi.

Mówiono dawniej powszechnie, że Polak 
po szkodzie dopiero jest mądry, aż przyszedł 
Kochanowski i powiedział dosadniej:

Nową przypowieść Polak sobie kupi,
Ze i przed szkodą i po szkodzie głupi.
Jakoż z każdej niemal karty naszej histo- 

ryi przeziera krótkowidzenie czyli krótkowi- 
dząca polityka szlachty, a raczej brak zupełny 
zmysłu politycznego w narodzie.

Wybujała nadmiar wyobraźnia, utrudnia 
nam proces myślenia i przewidywania złego. 
Krewcy z usposobienia i porywczy do sądu, nie 
posiadamy daru sięgania myślą w przyszłość 
i przewidywania ujemnych wyników losu. 
W tem właśnie zaślepieniu czy głupocie tkwi 
źródło wszystkich dawniejszych i dzisiejszych 
wad naszych narodowych, stąd płynie nasza 
lekkomyślność, marnotrawstwo czasu i mienia, 
nasze sobkowstwo i nieufność, nasza łatwo­
wierność i dobroduszność, nasze pieniactwo 
i zwalczanie się bezustanne, nasza niechęć 
i nieufność wzajemna.

Tu bierze początek owo idyotyczne “libe­
rum veto”, owo ograniczenie władzy króla 
oraz zgniecenie mieszczan i kmieci, owa rzecz­
pospolita bez rządu, bez skarbu i wojska stałe­
go, owe nasze wieczne kłopoty finansowe,“któ­
re unicestwiły wszystkie nasze świetne zwy­
cięstwa, owa nasza dzisiejsza polityka “pań­
ska”, “chłopska” lub “mieszczańska”, owa 
nasza dziwna pochopno-ć do walki, owa wresz­
cie walka rzadka u myślących narodów i goto­
wość do broni, owo rzucanie się na oślep na 
armaty i śmierć nieuniknioną, co zresztą dowo­
dzą najnowsze czasy Polaków pod zaborem 
rosyjskim.

Skutkiem tego krótkowidzenia pełno też 
u nas złudzeń i marzeń a między nami nie brak 
nawet takich, którzy wiecznie błądzą po gwia­
zdach, zapomniawszy zupełnie o obowiązkach 
i powinnościach swoich na ziemi. Stąd to pły­
nie owo marnotrawstwo czasu, mienia, sił i 
zdrowia, a w końcu osobistej i narodowej 
godności.

Cała nasza historya z lat ostatnich to 
zbiór złotych nadziei i czarujących złudzeń, po 
których następowały smutne zawody i gorzkie 
rozczarowania.

My wiecznie na kogoś liczymy i czegoś 
spodziewamy się. w życiu, tylko nagiej rze­
czywistości i najoczywistszej prawdy poznać 
i zgłębić nie chcemy. Wieleż to łez i krwi ko­
sztowały nas fantastyczne nadzieje, jakie po­
kładaliśmy w pierwszym i trzecim Napoleonie. 
Złudzeniom ulegali niegdyś nasi ojcowie, licząc 
na pomoc zagranicy, złudzeniom my ulegamy 
dziś jeszcze, idąc nieraz na oślep przez życie 
jak owce.

Dopiero, gdy śród białego dnia przy naj- 
jaśniejszem świetle słońca raptem uderzymy 
głową o latarnię i rozbijemy lub nadwyrężymy 
sobie czaszkę, zaczynamy się reflektować, spo­
strzegamy swój błąd i nawracamy z drogi po 
niewczasie. Jeżeli uda się nam uratować jesz­
cze jakieś resztki sił, powstajemy z tej moralnej 
lub materyaluej ruiny i zaczynamy iść w prze­
ciwną stronę, zmarnowawszy wprzódy dziesięć 
lub dwadzieścia lat życia.

Szczęśliwy, komu udało się cofnąć przed 
kresem życia i uratować choć cośkolwiek z 
tego rozbicia. Wieluż jednak jest takich, 
którzy dla braku logiki i konsekwencyi w ży­
ciu w złudzeniach swych posuwają się tak 
daleko, że w krytycznej chwili nie mogą już 
cofnąć się z drogi i zacząć inne rozsądniejsze 
życie.

Ci kończ# zazwyczaj samobójstwem, które, 
wedle ich zdania, jest jedynem wyjściem z tej 
matni. Obłąd ten w ostatnich czasach zastra­
szające wprost przybrał u nas rozmiary. Co 
chwila niemal czytamy, że ten lub ów przed­
stawiciel inteligencyi odebrał sobie życie 
“z powodu rozdrażnienia lub zdenerwowania” 
— jak zwykło się dziś mówić o takich przypad­
kach, a właściwie z braku rozumu i logiki 
w życiu, wskutek czego nastąpiło w życiu koń- 
cowem zdenerwowanie i rozstrój nerwów.

Doszło już do tego, że samobójstwem 
a więc w sposób najgłupszy i najgorszy pod 
słońcem, kończ# dziś życie ludzkie z uniwersy- 
teckiem wykształceniem, w kwiecie wieku 
i pełni sił żywotnych przy najkorzystniejszych 
nieraz warunkach życia, więc ludzie, od któ­
rych rodzina i społeczeństwo spodziewało się 
bardzo wiele i którzy mogliby się stać chlub# 
i ozdob# Polski, gdyby... gdyby mieli odrobi­
nę rozumu w głowie.

Tymczasem zmarnowali oni życie, bo, po­
mimo skończenia uniwersytetu, nie nauczyli 
się myśleć i przewidywać.

Takich niemądrych i nie przewidujących 
ludzi jest u nas bardzo wielu, więcej, niż zda­
wałoby się na pozór, tylko miłość własna nie 
pozwala nam przyznać się do tego.

W gruncie rzeczy jednak więcej nas ginie 
z własnej nieoględności i głupoty, niż z ręki 
wroga i kata.

Nie ma na świecie narodu, któryby sam 
sobie tak szkodził jak my sobie szkodzimy na 
każdym kroku. Pod tym względem jesteśmy 
wprost niezrównani i przez nikogo dotąd nie 
prześcignieni w historyi.

Inne narody robią wprawdzie więcej od 
nas złego ale robią oni źle drugim, a nie sobie 
j krzywdzą, okradają, niszczą, rujnuj# dru­
gich ale pamiętają o sobie; — my siły całe 
wytężamy na to tylko, aby gryść się wza­
jemnie i sobie samym szkodzić jaknajwięcej.

Każdy z nas więcej z pewnością złego wy­
rządził sobie nieraz w dniu jednym, niż 
wszyscy jego wrogowie uczynili mu to w ciągu 
jego życia.

Polak! to dziwny człowiek, obcemu sobie 
nie tylko krzywdy nie zrobi, ale jeszcze we­
sprze go i opatrzy hojnie — sobie natomiast 
szkodzić potrafi zawzięcie, uparcie i niemi­
łosiernie.

Ciąg dalszy nastąpi.

Reumatyzm, niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła­
bość niewiast po połogu, sła­
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły.

CHOROBY 
uznane za niewyleczal 
ne były całkiem usu 

nięte przez кuracyę

Wtol. XewinttHtt

Cierpiała na rozstrojenie nerwów 
w najaorszym stanie.

Pani Antonina Hudsik w /.głoszeniu się o- 
p'sala chorobą w nnetępulący sposób: Wiek 
23 lat, matka 3 ga dzieci. Cztery tygodnie 
tema zaczęłam etą martwić I kłopotać i od 
tego C>asu wydaje mi się że rozum mnie 
op iścił. Wyobrażam sobie różności, jestem 
tardzo bojaźliwą i gniewam sią o byle co, 
robi mi sią zimno a potem gorąco. 1’ocg sią 
słabnę, Jeść n e nie mogć. Nie rądzc że cie- 
leśne T)ole mogą przewyższyć podobne cier­
pienia. Wprost nic nie mogg robić tylko 
wciąż czują slg roztargnioną.

Po krótkieni użyciu lekarstw pi­
szę następujący list:

Wielebny Ks. Newmanie!
Dziąkł serdeczne zu«yłam za wyleczenie 

mnie. Czują sią zupełnie zdrową po użycia 
tylko trzeciej części lekarstwa a czwarta 
cześć jest mi już niepotrzebną.

Jeszcze raz Ci dziękują za tak starannie 
doprawione lekarstwo. Jestem przekonaną, 
że skuteczniejszych lekarstw znaleśćbym 
nie mogła.

Wiem że ma«ą niewiast Jak i mężczyzn 
cierpią na podobne chroby i mam nadzieją 
żc będą korzystać z mej praktyki, 
pozostaje z głębokim szacunkiem

Antonina Hudsik, 
Box Gfl Brokston, Pa.

HA RM1I wyślę wam p°uczr- -I/AAtllAtf jącą kgiąfckę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie:

I

REVEREND NEWMAN 
1361 W. bake st., Chicago, III.

W zgłaszaniu się wymienić “Ga­
zetę Polską.”

Ktn phpp ku₽1<! szczero - złoty 
Iy IAI CllCC lub srebrny zegarek 
tańouszek, pierścionek, kolozykl, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawierz 
śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI & Uo.
533 Noble it. Chicago, 111.
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Anglo=Polish Lexicon
Książka dla Amerykanów do nauczenia się po polsku.

W tych dniach wyszła z druku bardzo pożyteczna książka, 
dla Amerykanów do uczenia się po polsku, z opisaniem ka­
żdego wyrazu po angielsku, jak się po polsku wymawia.

Książki angielskie drukuj# się zawsze w wielu tysiącach 
egzemplarzy, dlatego s# bajecznie tanie.

Anglo-Polish Lexicon obejmujący 400 stronic dro­
bnego druku, nie może kosztować więcej nad jednego dolara, 
dlatego musiało się koniecznie tę książkę drukować w wielkiej 
ilości. Polacy mający stosunki z Amerykanami niech im o tej 
książce oznajmią lub też niech ją dla nich sprowadzają.

Cena tej książki w twardej oprawie z wyciskmi $l.oo.

W. DYNIEWICZ
532 Noble str. Chicago, III

a wyślemy

ćwikła
JarmuZ
Kapusta latowa 
Kapusta zimowa 
Ogórki
Marchew 
Selera 
Kalafiory

NASIONA! PRAWIE ZA DARMO.
Przyślijcie nam 25c

wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnyoh 
lub kwiatowych.

NASIONA WAF^ZYWNE:
Tabaka 
K oindra 
AnyZ 
Kminek 
Fenkel 
Rozmaryn 
Szafran 
Piołun

Endywia Pasternak Rzepa późna
; Oalarepa Pieprz Pomidory czerw.
Pora Brukiew Pomidory Żółte
Sałata główkowa Rzodkiew czerwon. Koper
Sałata liściasta Rzodkiew biała Szałwia
Cebula czerwona Rzodkiew czarna Marianka
Cebula iółta Szpinak Cząber
Piełrószka Rzepa rychła Macierzanka

NASICONA KWIATOWE)
Abronia (acroclinium) 
Słomian ki (adoim) 
Ptasie oko (ageratum) 
Modrak
Alyssum
Amaranto Józ.płas2cz 
Antirrium (pyszczki) 
Astry
Auriculum klucz nieba 
Balsamy

Batchellor Button Godetla
Candytuft Melianthus
Carnation (gwotdzik) Flax (ten)
Celosia (grzebieh) Marigold (turki)
Cosmos Morningglory
Cypress Mignonette (rezeda)
Dianthus Nasturcye
Four o'clocks Pansy (bratki)
Gaillardia Petuna

Phlox
Poppy (mak)
Postalacca
Ricin
Stocks (Lewkonia) 
Sweet Peas 
Verbena
Wall flower 
Zinnia

Przyślij nam $1.00 a wySiemyPrzylli)eie nam 6oc a wyilemy 40 paczek nasion powyższych. 
80 paczek czyli wszystkie powyższe gatunki. Przesyłką sami opłacamy.

Do każdego obstał un ku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę naslennla 
Cykoryi, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy.

TERAZ JEST CZAS!
Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać i wszędzie sprze­

dają się po 5c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć Jarzyn 1 kwiatów aby wystarczyło lm cały 
rok. Nasiona te dla tego sprzcdiijemy prawie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą­
czeniem " 
miotów, 
wych.

ich czytelników z naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą- 
5c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog PolBkl Różnych Przed- 
Pieniądze niżej #1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto- 

Adresować należy:
PUŁASKI MAIL ORDER H0USE

81« N. HAMLIN AVE. CHICAGO, 1L1-.

NIE'PRZYSYŁAJ PIENIEDZYI0^.0^^^
Dla Rgybkiogo zaznajomienia z naezyml towarami no­
wych Koslumcrów i Agentów robimy tą nieporównaną 
^ofertą, 1 daJemy premia wartości tyeiący dolarów.

Przyślij nam awe nazwisko, adree, najbliższą 
stecyą ekspresową a my poślemy cl cała paczkg. 
Po Al” m у ci*. 1 pudełko dobrych cyaar, Jedea 4-o 
karatowy, złotem pokryty, lub solidny ayklowy 
mezki zegarek z odkrytym cyferblatem, (napisz 
jaki chceez), tak dobrze czaa trzyma Jak i ten za 

S3O.OO. certyfikat gwarantujący паб lat. Iż zega­
rek zrcpernjemy darmo, lub zamienimy na nowy, 

gdyby nie był dobry, 1 ozdobny 18 karatowy, złotem 
pokryty łańcuch z brelokiem. 1 Bartos dyamentową 

spinkę doszarfy, 1 garnitur z 4 kołnierzykowych I ręka­
wowych gazików« 1 parę extra pięknych złotych spinek 

do mankietów (piękny pierścionek nasadzony 1 perłą, 4 
,.Barioe“ d у amen ta ml 1 Semeraldaml. Wszystko to znaj-,,DailUH <1) miir u lani ■ 1 i ciuęrBiuauu, wrzijoisu iu łuoj- 

daj. się w pięknem, pluszem 1 jedwabiem wykładausm 
pudełku. Sam wnlerw egzaminuj-.z wszystko I znajdujws największy bargain w two>m 
zycln, plącąc $ 3 97 za to; 1 za nkapress. lub ale daj.sz ant centa. Wszystko co chcemy to Ze- 
byń naa rekomendował swym przyjaciołom.. Ta paczka z damskim otwartym zegarkiem 1 48 
calowym łańcuszkiem na szyję zamiast mezkiego kosztuje $ 4.7#. Możemy prze-łać cl pocztę 
jeżeli nadeślesz gotówkę z obstalunklem I fee. extra na przeaylkę. P. A. MOLŁAKD A Con. 
155 Waablagton SU, Chicago, III. (Ta firma Jest znana). (The old equate dealing bouse).

..CZYSTA PŁEĆ..
Rzadko kiedy spotykamy gładką i czystą płeć a obecnie wyjątkowo natrafia się 
na takową bez skazy. Przyczyną tego są krwistość twarzy i krosty, nieczysta 
krew lub chorobliwe soki żywotne. Dotąd nie było lepszego środka do usunięcia 

tnieczystości krwi i odnowienia całego systemu nad

SEVERY
Czyściciela Krwi.
Próbę daje lekarstwo samo Cena $1.00

Sewery Czyścicie­
la Krwi. który ąadzwyczaj skutecznie oczyścił mą płeć, tak że czuję się obecnie łepiej, 
jak nigdy dotąd”. Magdalena Pieniondz, Royalton, Minn.

„Cała moja twarz pokryta była złośliwemi wyrzutami. Zażyłam &

nin r>'7Arrn9 czeK° znosić boleści żołądkowe,
11 ĆII i /Kl 1111 kurcze, niestrawność, zatwardzenie, 
L/lCii Luyu. mdłości lub tem podobne niepo­
rządki w organach trawienia, jeżeli możesz być wy­
leczonym przez użycie Savery Żołądkowego Bitters. 
Najlepsze żołądkowe lekarstwo. Cena 50c i $1.00

Gdzie możesz znaleźć ulgę na dokuczliwy 
kjll/IRf kaszel, który ci tkwi w garle, sprawia bo- 

' leści w piersiach i płucach? Najłatwiejsza 
na to odpowiedź. Weź Severy Balsam na płuca. Naj­
lepsze żołądkowe lekarstwo na płuca. Cena 25 i 50c.

I/iorlllQ Kiedy powinieneś rozpocząć brać lekar- 
I\luLlU' stwo nu dyspepsyę, ogólne osłabienie, u- 

3 ' tratę apetytu i wycieńczony system? Zacz- 
nij ZARAZ a weź lekarstwo właściwe. Severy Balsam 
Życia. Najlepszy na cały system. Cena 75c.

Do nabycia we wszystkich 
aptekach. — Porada lekar­
ska darmo.

In I/O sobie postąpić aby zagoić oparzenie, star- 
Jq[a( cia, potłuczenie, zapalenie, sińce, neuralgię i 

reumatyzm? Otóż zwyczajnie nasącz flanelowy 
szmat Severy Olejem św. Gotharda. Najelpsze do ze­
wnętrznego użycia. Cena 50c.
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GAZETA I=»QI_SKA- 5 ■
Pochodzenie tytułów mo­

narch icznych.
IMPERATOR. Tak się 

zwał naczelny wódz nad ar­
mią w starożytnym Rzymie. 
Juliusz Caesar pierwszy o- 
trzymał od senatu tytuł do­
żywotniego imperatora, a 
następnie Oktawian — dru­
gi. Z czasem słowo to, jak 
“Caesar” nabrało znaczenia 
tytułu.

Karol Wielki odnowił go 
na zachodzie Europy, a w 
nowszych czasach Piotr 
Wielki w Rosyi i Napoleon 
I we Francyi przyjęli tytuł 
imperatorów.

CESARZ, albo skrócone 
CAR pochodzi od Juliusza 
Caesara. Oktawian August 
nosił także tytuł Caesar, ja­
ko adoptowany syn Caesara. 
Później to imię przyswoili 
sobie wszyscy następni im- 
peratorowie rzymscy i bi­
zantyńscy.

To samo imię Caesar w 
wymawianiu g r e c k i e m 
brzmi KAIZER, ztąd ty­
tuły : rosyjski CAR i nie­
miecki Kaizer mają jedno i 
to samo pochodzenie.

Tytuł KING, albo Ko- 
nung jest normandzkiego 
pochodzenia. Po staronie- 
miecku brzmi lluning, albo 
Koenig.

Władca kraju po grecku 
nazywał się Bazyleus, a po 
łacinie Rex; francuskie sło­
wo Roi, Roy i włoskie Re 
od tego pochodzą.

Słowo Rex jest prawdo­
podobnie jednego pierwia­
stku z sanskryckiem RAII, 
a później Rad-ża, które w 
Indyach oznacza panujące­
go. Maharadża znaczy Wi- 
ce-król.

Polskie słowo Król, po 
czesku Kral, a po serbsku 
Kralj, po rosyjsku Korol, 
a po węgiersku Kiraly, po­
chodzi od imienia Karola 
Wielkiego, króla Franków', 
a następnie imperatora 
rzymskiego. Władca ten, 
połączywszy w jedną całość 
ziemię od rzeki Ebro w Hi­
szpanii do środka Węgier i 
od Rzymu do Danii, stał 
się synonizmem monarchy. 
Ze słowian pierwsi Wilki i 
Obodryty, wojując z Ka­
rolem ciągle, zaczęli używać 
imienia Karol, jako tytułu.

Czysto słowiański tytuł 
panującego był KNIAŹ, z 
biegiem czasu jednakże 
zmniejszył się i stał się ró­
wnym niemieckiemu Fuerst 
albo Prinz.
SUŁTAN po arabsku zna­

czy władca, a KALIF—na­
stępca -, słowo EMIR używa­
ne przez panującego w Af­
ganistanie znaczy także po 
arabsku “rozkazujący”.
KI1ED1W tytuł panujące­

go w Egipcie, oznacza po 
turecku namiestnika; a 
BEY używany przez naczel­
nika państwa w Tunisie 
znaczy po turecku rządca.

SZACH, tytuł używany 
w Persyi, w języku nowo- 
perskim znaczy obrońca. 
CHAN, albo KHAN wyraz 
semickiego pochodzenia po 
tatarsku oznacza naczelnik, 
albo wódz.

BOGDOCHAN tytuł ce­
sarza chińskiego po tatar­
sku znaczy “najwyższy na­
czelnik”.

Dairi albo MIKADO na­
zywa się cesarz japoński, 
a samo słowo oznacza bó­
stwo.

Cesarz abisyński nosi ty­
tuł Negus Neghesti, co zna­
czy król królów.

Dawniejszy tytuł książąt 
mołdawskich i dzisiejszy w 
potocznej mowie tytuł kró­
la rumuńskiego jest sło­
wiański wyraz GOSPO­
DA R, który nie potrzebuje 
objaśnienia.

Zamieszkujący w Tybecie 
naczelnik buddajskiej reli- 
gii nosi tytuł Dalaj-Lama, 
to jest najwyższy kapłan.

Papieże używają tytułu 
PONTIFEX MAXIMUS.
Tytuł ten utworzył jeszcze 

drugi król rzymski Kuma, 
dla naczelnika kolegium ka; 
planów, którzy stanowili 
najwyższą władzę ducho­
wną i mieli nadzór nad re­
ligijnymi obrządkami. Z 
biegiem czasu tytuł ten 
przeszedł na papieżów.

Tytuł Tyran był dawa­
nym w państwach greckich 
nieograniczonym wladzcom, 
zwłaszcza, jeżeli wbrew wo­
li ludu zagarnęli władzę.

Nareszcie istniał w sta­
rożytności jeszcze jeden ty­
tuł, którym niewiadomo z 
jakiego powodu, gazety pol­
skie w Ameryce pogardli­
wie tytułują rosyjskiego ca­
ra — a jest nim słowo sa­
trapa. Wyraz ten w staro­
perskim języku oznacza na­
miestnika. Satrapą więc 
możnaby nazywać wicekró­
la Indyi angielskich, lub 
Kanady, ale nie pasuje ca­
rowi rosyjskiemu.

Paweł Cholewa.
Hej, cóż tam za wojsko 

ciągnie przez błonie jak 
stado żórawi, a co to za ry­
cerz na przedzie, co cały 
świeci w zbroi, a wygląda 
jakby nie z krwi i ciała, je­
no wykuty z żelaza albo 
wyciosany z kamiehia?

To polskie wojsko sunie 
na wroga co wpadł na pol­
ską ziemie, a to król Bole­
sław Śmiały jedzie na prze­
dzie. Górą kruki i wrony 
lecą, i kraczą a k raczą.

— Będziem żer mieli — 
woła stary gawron.

— Cieszmy się cieszmy! 
— kraczą kruki i wrony.

Oj, prawdę mówisz ga­
wronie stary; nażrecie się 
nieprzyjacielskiego cielska 
wy kruki i wrony'

Król Bolesław konia o- 
strogiem spina, i przodem 
wojska jedzie.

Oj, źle z wami ciężkie 
wrogi, w złą godzinę za- 
chc ało się wam polskiego 
chleba, nie ujdzie z was 
ani noga cała, niech was 
jeno dopędzi król Bolesław 
Śmiały.

Coś tam czernieje w da­
li, czy to wrogów czerń 
obrzydła? Nie, to gęsta dą­
browa, co zasłania drogę. 
Król Bolesław zachmurzył 
czoło.

— Bierz ją licho tę dą­
browę — woła — będziem 
musieli jechać przez gę­
stwinę.

I czwałem puszcza ko 
nia i sam pierwszy wpada 
w dąbrowę. Za nim woj­
sko jedzie i jedzie, ale czy 
szatan wziął wrogów w 
swą opiekę, las coraz gę­
stszy i gęstszy, i ani rusz 
dopatrzyć się drogi. Nie 
może przedrzeć się przez 
gęstwinę wrony koń króla 
Bolesława, nie może nadą­
żać wojsko całe.

— Ej, chyba wrócić nam 
na inną drogę — szepce 
wojsko między sobą.

Król Bolesław spina za­
trzymuje konia wypatrzył 
się przed siebie i coś du 
ma i duma. W tern bacznie 
nadtawił ucha i wykrzy­
knął głośno.

— Ej, słyszycie, że ktoś 
drzewo rąbie w lesie!

Słucha wojsko całe, i 
prawda, w lesie tętni jakieś 
rąbanie.

Król Bolesław spina ko­
nia i jedzie sam w tę stro­
nę; a owo zaraz stoi chłop 
w płótniance, i pniak ści­
na siekierą, a koło niego 
leżą dwie klamry żelazne, 
bez jakich się nie obejdzie 
żaden cieśla majster.

Hej człeku — woła 
król - ktoś ty taki?

Poznał chłop króla po 
świecącej zbroi i rzecze po­
kornie:

— Jam biedny cieśla mi­
łościwy panie! Paweł Cho­
lewa się zowię.

— Czy dawno tu rąbiesz?
— Od świtu miłościwy 

panie.
— A nie wiesz kędy po­

szedł ten wróg obrzydły,co 
chce łupić naszą ziemię?— 
zagadnie król.

— Oj wiem miłościwy 
królu — mówi cieśla — 
skrył ci się tu w kępie 
za lasem.

A król aż podskoczył na 
siodle, i zbroja mu zabrzę­
czała, £e się omal nie syp­
nęły iskry.

— A znasz ty drogę 
człeku, którędy wybrnąć 
z tego boru?

— Oj znam miłościwy 
f>anie — mówi cieśla Cho- 
ewa — zaprowadzę was 

na krótki manowiec, i za

raz z nienacka dopadniecie 
wroga.

— Słuchaj człecze — wo • 
ła król — stawaj przy 
mnie i prowadź; a jak za­
prowadzisz na wroga, toć 
już ostatni raz dziś praco­
wałeś siekierą.

Paweł Cholewa pokłonił 
się królowi, żelazną klam­
rę zarzucił na plecy i pro­
wadzi naprzód. I poznać 
zaraz że nie chwalił się 
nadaremnie. Ot już wojsko 
wyszło na manowce; a po 
trawie znać ślady, którędy 
wróg przechodził, żołnierze 
mocniej ściskają Szable w 
ręku, a cieśla Paweł Cho­
lewa spokojnie i potulnie 
idzie wedle króla, i jeno 
klamrę przytrzymuje na 
plecach i z oczu się iskrzy 
niby pfomień.

Toć on Polak sercem, i 
w nim kipi złość na wroga.

Już się kończy mano­
wiec, coraz to rzadsze 
drzewa, a tam na kępie 
zielonej rozłożyła się wro­
gów czerń okrutna.

— Boga Rodzico! — 
huknie król, a za nim woj­
sko całe, i dalej z kopyta 
na wroga.

Nie spodziewał się wróg 
okrutny tego napadu; le­
dwo piąty przez dziesią­
ty dopada konia i miecz 
dobywa z pochwy, a reszta 
jeno wrzeszczy, krzyczy, 
piszczy i ucieka.

A tu nasi hurmem walą, 
szable furczą w powietrzu 
niby pszczoły, a świecą do 
słońca jak błyskawice.

Górą nad lasem kraczą 
kruki wrony, a kraczą wro­
go na Polski zagładę.

Hej kruki i wrony! żeby- 
ście tak zawsze krakały! 
Nie mają gdzie uciekać 
wrogi, podłe najeźdźcy, bo 
nasi zewsząd zastępują 
drogę i ścinają szablami, 
że się iskry sypją. A krói 
Bolesław między wszyst­
kimi najpierwszy, a sza­
bla u niego furczy i świsz­
czy, aż z dala mrowie prze­
chodzi przez skórę.

W tein ci jeden z tyłu 
się zakrada i wali obces na 
króla. Król sunie ciągle na­
przód i nie patrzy za sie­
bie, a chytry wróg już, już 
koło niego! I świsnął sza­
blą w powietrzu i już miał 
z tyłu ciąć króla w głowę 
kiedy w tej chwili koń 
jego przykląkł na przednie 
kolana, a on sam przez 
końską głowę bęc na ziemię.

Ej, toż to Paweł Cholewa 
tak okrutnie klamrą swoją 
zajechał konia po nogach 
że aż padł i jeźdźca prze 
rzucił przez głowę.

A Cholewie nie dość na 
tern, chwyta za szablę zabi­
tego wroga i tnie, rąbie i 
siecze dalej kogo jeno pol­
ska nie zrodziła matka.

O, niema już wroga na 
polskiej ziemi; psy żłopia 
jego krew, kruki i kawki 
wydziobują oczy! A król 
Bolesław dumny zwycięzki 
wraca do Krakowa, a koło 
niego jakiś pan w szatach 
bogatych. Ej, czy oczy lu­
dziom zastąpiło, taż to 
chłop cieśla PawełCholewa. 
Ho! hol nie cieśla to już 
i nie prosty chłop już wię­
cej! Na placu bitwy otrzy­
mał od króla szlachectwo i 
został wielkim panem, bo 
las wszystek i ziemię któ­
rędy wojsko prowadził na 
wroga, król jemu i jego 
dzieciom na wieczne czasy 
darował.

pracą, która się zaczęła, gdy 
mała rzeczka wpadła do ogromnej 
rzeki.

Teraz dopiero noś ciężkie gala­
ry ze zbożem, owocami, wielkie 
tratwy z drzewm, statki małe i 
duże, parowce i lodzie, a tak ich 
wiele, chyba coraz więcej, prawie 
nie widać już powierzchni wody.

Naraz kropla uczuła, że coś się 
z nią stało: niema na sobie tych 
wszystkich ciężarów, wkoło prze­
strzeń bez końca, zielonawa, 
słona — to morze. Zrobiło jej się 
swobodnie i miło: tyle miejsca, 
wolności.

Słońce świeciło jasno i przeglą­
dało się w wodzie, która się koły­
sała wielkiemi talami to do góry, 
to na dół. I tutaj przepływał}’ 
olbrzymie okręty, ale co one zna­
czą dla morza, jego wielkości 
głębi? ot, łupinki orzechów.

Długo bujała kropelka swobod­
nie po nieskoriczonem morzu, lecz 
raz w samo południe wypłynę­
ła na powierzchnię, dotknął jej 
promyk słońca, zmienił w parę 
niewidzialną i podniósł się w 
górę, wysoko, wysoko!

Tutaj powoli para skupiać się 
zaczęła, łączyć razem, tworzyć 
kłębuszki i kłęby, aż powstała 
z niej wielka chmura.

I w chmurze było przyjemnie 
płynąć sobie het, w słońcu, pod 
błękitem miło, — do tego żadnej 
pracy, tylko wiatr nieznośny 
szarpał, czasem przejmował dre­
szczem chłodu. Aż raz dmuch­
nął tak mroźno, że pod jego 
tchnieniem cała chmura zmieni­
ła się w gwiazdki lodowe, które 
powoli spadać zaczęły na ziemię. 
Tutaj dzieci wołały:

“Śnieg pada! śnieg pada!”
A to znów była ta sama 

kropelka.

ZE STATYSTYKI PRUSKIEJ.
W tych dniach poruszono w 

parlamencie berlińskim sprawę 
wywożenia więźniów do kolonii 
niemieckich w Afryce, gdzieby 
pobudowano odpowiednie domy 
karne. Sprawa ta pozostaje w za­
wieszeniu, a upominają się o jej 
przeprowadzenie dlatego, że w 
państwie pruskiem jest okropna 
liczba więźniów. Statystyka bo­
wiem wykazuje, że liczba wię­
zień zwyczajnych w Prusiech 
wynosi obecnie 1026. Sądy nie­
mieckie skazały w ciągu roku 
48 osób na śmierć. Kary “cucht- 
hauzowe” wynoszą 28,000 lat, 
kary więzienne 49,000 lat w cią­
gu roku. Do tego nie są wliczo­
ne kary pieniężne, areszty i ka­
ry dyscyplinarne oraz wojskowe. 
Średnia liczba więźniów w ciągu 
dnia wynosi w Prusiecch: w 
więzieniach 42,374, w cuchthau- 
zach 34,676. Koszta procesów i 
utrzymania w więzieniach obli­
czają na 100 milionów marek 
rocznie.

MOZĘ TO PRAWDA.
Ukradł ktoś chłopu rój pszczół; 

sędzia mądry kazał zwołać chło­
pów z całej wsi i gdy byli już 
wszyscy, kazał im nakryć głowę, 
a potem krzyknął na okradzio­
nego:

— Jak ty śmiesz tych wszy­
stkich porządnych ludzi przed sąd 
fatygować? czy nie widzisz, że 
twe pszczoły siedzą na czapce u 
złodzieja?

Jeden sięga do czapki i — tak 
się złapał.

KROPLA DESZCZOWA.
Kropla deszczowa upadla na li­

stek i stoczyła się na rozmiękłą 
ziemię, gdzie wiele innych kro­
pel cienką strugą płynęło po 
ścieżce ogrodowej do strumyka. 
Nasza kropelka, zanim zdążyła 
zrozumieć, co się z nią dzieje, 
już była w strumyku i płynęła 
z nim razem przez ogród, przez 
łąkę, aż do niewielkiej rzeczki 
koło młyna, która witała stru­
myk miłym szmerem.

Tu wody było więcej i wydało 
się zaraz kropelce, że stała się 
silniejszą. Naturalnie, bo miała 
pomoc tylu innych kropli. Ude­
rzyły razem ciężkie w koło młyń­
skie, aż się pod ich naciskiem 
obróciło i popłynęły dalej.

Na rzece było dość rozmaitości 
i już trochę roboty: to łódkę trze­
ba było dźwigać, to napoić rybkę, 
tutaj poruszyć tartak, tam prze­
dzierać się przez sitowie; lecz 
wszystkie te roboty były jak za­
bawy dziecka w porównaniu z tą

Pożądana wiadomość.
Od pana Słowińskiego z. 

p. 1648 Awandale Ave., z 
Toledo,O. otrzymaliśmy na­
stępującą wiadomość, która 
zapewne będzie pożądaną 
dla wszyskich. “Pragnę do­
nieść panom o wpływie, ja­
ki Trinera Lecznicze Go­
rzkie Wino wywiera. Zona 
moja cierpiała na niestra­
wność i brak apetytu do 
jadła od dłuższego czasu. 
Niedawno przeczytałem- 
ogłoszenie Wasze i Kupiłem 
to wino. Zaraz po użyciu 
pierwszej dozy, żonie mojej 
było lepiej, a po użyciu pię­
ciu flaszek zupełnie została 
zdrową.Dziś przy każdej spo 
sobności polecam to lekar­
stwo, bo jestem przekonanym 
że powinno ono znajdować 
się w każdej familii, w ka­
żdym domu. I my także tak 
samo myślimy, dla tego, 
że nieprawidłowe trawienie 
i brak apetytu tak zwykłe- 
mi są objawami we fami­
liach, a Trinera Lecznicze 
Gorzkie Wino jest jedynem, 
niezawodnem lekartwem, 
które można dać każdemu 
człowiekowi familii, bez 
względu na wiek i na płeć, 
od najmłodszego do najtar- 
szego. Ono wszystkich wy­
leczy i uporządkuje żołą­
dek, a przez spowodowanie 
apetytu i dobrego trawienia, 
i zasila, krew tworzy nową, 
obfitą i czyni nerwy silnemi 
i zdrowemi. Do dostania w 
aptekach lub u fabrykanta 
Jos. Trinera, 799 So. 
Ashland Ave., Chicago Illi­
nois.

EXTRA! 
nadzwyczajny wynalazek 

Polaka.
Po kllko-ietnlej pracy, wynaleziony 

został NOWY SZTUCZNY’ WĘGIEL, 
lepszy od kamiennego, gdyż lepiej 
grzeje, dłużej się pali, nie dymi, pozo 
stawia mało popiołu, żadnych sadzy ani 
żużli, a rąk ipe brudzi zupełnie. Palić 
nim można w każdym piecu. Węgiel 
ten może robić każdy człowiek sam dla 
siebie, ręcznie l>ez żadnych maszyn 1 
a tona kosztować cię będzie tylko 
jednego dolara z centami. Materyału 
ua ten węgiel wszędzie jest dosyć, więc 
robić go może i robotnik w mieście i 
farmer na farmie, a sposób wyrobu tak 
jest łatwy, że przez dzień narobić go 
może bardzo wiele. Zamiast więc sprze­
dać ten wielki wynalazek, chcą go od­
dać do użytku biednych ludzi, a zatem 
aby rozpowszechnić pomiędzy ludźmi 
ten nowy węgiel i przekonać ich, jak 
łatwo sami mogą go robić, postanowiłem 
w różnych częściach tego kraju i Kana­
dy. nauczyć pewną liczbę ludzi wyrobu 
tego węgla, zupełnie za darmo, lecz 
każdy, kto chce otrzymać naukę za 
darmo, musi ściągnąć do siebie próbę 
tego węgla, aby pokazać innym, jak się 
pali < raz przysłać mnie pięć adresów 
swych sąsiadów’ lub przyjaciół Polaków 
i pół dolara na przesyłkę tego węgla. 
A gdy próba podoba się tobie, podpi- 
szesz kontrakt, że będziesz robić ten 
węgiel do swego użytku tylko, oraz 
zwrócisz mnie wydatki biórowe. a na­
ukę i pozwoleństwo wyrobu otrzymasz 
za darmo. Węgiel ten jest patentowany 
na różne kraje i uznany został za naj­
lepszy. Pisz więc zaraz do Wynalazcy, 
gdyż tylko czas krótki uczę za darmo, 
a strajk węglowy się zbliża. Robiąc za 
pytanie, przyślij markę na odpowiedź. 
Pieniądze przysyłać proszę w liście re- 
gistrowanym lub przez money order. 
Adresować proszę tak:

Hon Artificial Fuel Patentee,
Office — 1323 W. Mine Str., 
Box E. South Bend, Ind.
Zaświadczenia najpoważniejszych o- 

by wat li miasta South Bend, ln<l.: My 
niżej podpisani obywatele miasta South 
Bend, Ind., poświadczamy, że węgiel 
ten sztuczny pali się znakomicie i ma­
teryału tego do wyr bu wszędzie jest 
dosyć, a daje się robić tak łatwo, że 
każdy go robić może, gdyż widzieliśmy 
to sami i nie jest żadne oszustwo: M. 
Górski, radny miasta, P. Kaczorowski, 
radny miasta, W. Papczyński, komisarz 
robót publicznych, W. Niedbalski, apte­
karz, P. Szalewski, zakład krawiecki, 
M. Szczodrownki, gr< sernia, W. Kolupa 
aptekarz, Ig. Bollński, grosernia, L. Szy- 
bowicz, aptekarz. Wł. Grześk, adwokat.

NERWOWI MĘZCZYZNI.
Odpis znakomitej recepty, którą poeyłani dar 
mo męlczyznom potrzebającym pomocy. Nie 
Jest to żaden hambajr z próbką, lab i G. O. D. 
Przeczytaj to oąłoazeale do końca
Piszemy te słowa do mężczysn, cierpiących z 

powodu, te zrujnowali swój organizm przez 
nadużycia lub błędy młodości. Słuchajcie mojej 
rady. Zaniechajc'c* robienia prób z lekarstwami 
wyeyłanemi na próbę, z “pasami elektryczny- 
mi/ z patentowaneml medycynami itp. Pasy nic 
nie pomagają, a ciągłe branie lekarstw zepeuje 
wam trawienie, zatruje cały organizm i uniemo- 
illwy wyleczenie się z chorobv. Przez lat wiele 
cierpiałem na zgubne sku ki błędów młodości 1 
nadużyć płciowych. Byłem nerwowy, miałem 
polucye, cierpiałem na niemoc męską, brak pa 
mięci, brak a»ł, przygnębienie, nieśmiałość, Dól 
w krzyżu, ogólne osłabienie itd., i byłem na ty­
le nierozsądny, że próbowałem wszelkich możli­
wych środków bez wyboru, ale polepszenia nie 
doznałem. Nakonlec pojechałem do Europy, po­
radziłem się pewnego znakomitego lekarza i ten 
mnie wyleczył. Receptę przez niego mi daną 
mam dotychczas w swojem posiadaniu. Ponie­
waż wiem z własnego doświadczenia, iak tru­
dno jest się wyleczyć, przeto postanowiłem po- 
módz innym w ten sposób, że poślę moją rece­
ptę w zapieczętowanej kopercie zupełnie bez­
płatnie wraz z wszelkimi informacjami każde­
mu choremu, który do mnie napiszę. Otrzyma­
łem już setki listów od mężczyzn chorych z ró­
żnych stron kraju, w których zaświadczają, że 
podobnie iak ja zoetali wyleczeni dzięki mojej 
recepcie. Ta recepta jest to przepis na kombi- 
nacyę środków potężnych, a jednak zapełnienie 
szkodliwych, i Jest tak prosta, że w każdej do 
brej aptece wykonają ją za niewielką zapłatę. 
Jeżeli się wstydzisz iść do apteki z receptą po 
jej otrzymaniu, to ja mogę kazać przygotować 
to lekarstwo dla ciebie tu w Chicago, jeżeli so­
bie życzysz tego, a jak nie, to mnie wszystko 
jedno. Nic nie wysyłam na C. O. D., ani też nie 
mam zamiaru zmusić cię podstępem, żebyś ml 
zapłacił za rzecz, której nie chceaz kupić. Jeże­
li przekonasz się o moje! nieuczciwości, to ogłoś 
mnie jako cezusta w tej gazecie. To ogłosze­
nie może nie ukazać się już więcej, a zatem le­
piej napisz do mnie zaraz, a następną pocztą 
otrzymasz receptę i potrzebne do niej objaśnię 
nia. Wytłóinaczę ci również, w Jaki sposób je­
stem w etanie dawać to, co tntaj obiecuję bez 
najmniejszej dla mnie straty. Adres: C. H. 
BENTHON, B Box «22 Chicago, 111.

(June 7)

i Ksiegaruia
B. J. ZALEWSKIEGO, 

poleca najpiękniejsze otwory muzyczne: 
Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew tba 
Bordeee. Cyganki duet solo lub chór „ *0c
Brzezińska. Nleopnazczaj nas Modlitwa „ 24«
Brzeziński. 10 Chłop. Obertasów, solo fort. «Ot 
Brzeziński. A zawracaj od komina *« 30«
Brzeziński. Matulu kochana. Mazur „ 30«
Chopen. Gdybym ja była słonecz., solo śpiew 80« 
Chopen. Rozstanie, mazurek Duet „ «Ot 
Chopen. Kompletne dzieła, 3 tomy, solo fort. «.00 
Chonen. Marsz pogrzebowy, znany „ 24«
Ciechanowski. Nietryumfuj dziewczę solo śp. 24« 
vwlkiel. Idż do djabła. Mazurek „ 24«
Fali Я. ZOJcystych Niw Z. P. M.,sr.rofort. 1.20 
I«anovlel. Nafalach Dunaju, walc «Ос
Janusz. Polonez Kościuszki „ 24«
Karasowski. Do pracy, Solo lub chór.........80«
Koszat. Samotny, piosenka, solo śpiew 24« 
Kratzer. Dumka, Ladzie mówią ,. 24«
Krognlskl Dwie pieśni narodowe, solo fort 40« 
Karpiński. Witaj Króla, oolonez ,, 40«
Lewandowski. Stary Drach, mazur 10«
Moniuszko. Pleśfi wieczorna, solo śpiew 24« 
floniaszko. Kozak. Tam na górze „ 24«
Honinszko Krakowiaczek wesół „ 25«
Monlaszko. Marśz żałobny, chór męśkl 40« 
Moniuszko. Mazur z Halki. „ 40<
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. 40« 
Ogiński. Polonez bardzo znany „ 24t
Osmański. Biały mazur, znany 80t
Powladowskl, Rach elach ciach, polka „ 2Sr 
PlHnl Narodowe, najpożądaftsze, „ 40«
Szkoła śpiewu Największa i najlepsza 7.94
Szkoła na skrzypce Najlepsza I największa 11.40 
Szkoła na Fortepian. Największa i najlepsza«.60 
Szkoła aa Organy, lub Fisharmonię .... 2.24 
Szkoła na Flet, z klapami lub bez..............1.84
Szkoła na Cornet, Al to, Tenor lub Bari ton 1.00 
Szkoła na Gitarę, biezpahsks .................1.80
«rkoła na Cytrę z melodyamipolskleml 8.40 
Wanlorek PUe Knbn: Waryacye na skrzypce «0 
Wroński. Djnbeł. galop z ryciną solo, fort. 30 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy 80
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew 30
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 24 
Zalewski. Walczyku mój, solo lnb chor iet. 46 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. SI 
Zalewski Znalezione szczęścia, walc „ 24
Zalewski Wesele, Kujawiak „ 30
Zalewski. Boże coś i mazur 3maja,orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem 1 Jeszcze Polska „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur, ceysta bieda „ 74
Zalewski. Polonez Kościuszki 1 walc „ 1-00 
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 74
Zalewski. Boże Coś Pol. i maz.SmaJa, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. i Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski OJ ten maznr i Krakowiak „ 1.40 
Zalewski, Oberek i Kujawiak „ 1.40
Zalewski Weśele kujawiak „ »4

Przy zamówień'u należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na obszerniejsze katalogi muzyczne i 
katalogi książek. DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski, 
DeptG. 11 Kmma atr* CHICAGO« ILI

Tel. 1489 Monroe.
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Kompletne wydanie pism naszego największego wiesz­
cza powinno się znajdować w każdym domu polskim. 
Niniejszem podajemy spis wszystkich utworów i arty­
kułów zawartych w pojedynczych tomach, która można 
nabyć po następującej cenie:
rT I BALLADY I ROMANSE
1 Om 1. Pierwiosnek, Romantyczno^!, Świteź, Świtezianka. 

Rybka, Powrót Taty, Kurhanek Maryli, Do przyja­
ciół (posyłając im balladę: To lubię). To lubię, Pani 
Twardowska, Tukaj, Lilie, Dudarz, Czaty, Ucieczka, 
Trzech Budrysów, Renegat. Panicz I Dziewczyna 

■ Rękawiczka.
SONETY.

Przypomnienie, Do Laury, “Mówię z sobą,” “Nie 
uczona twa postać,” Widzenie się w gaju, Potępi 
nas świętoszea, Ranek i wieczór, Z Petrarki. Do 
Niamna. Strzelec, Błogosławieństwo (z Petrarki), 
Rezygnacya, Patrzysz mj w oczy, Poezyo! gdzie cu­
dny* pędzel, Pierwszy raz jam niewolnik. Luba ja 
wdycham, Dzień dobry, Dobranoc, Dobry wieczór, 
Do D... D... wizyta, Do wizytujących. Pożegnanie. 
Danaidy, Exkuźa.

SONETY’ KRYMSKIE.
Stepy akarmańskie, Cisza morka. Żegluga. Burza, 
Widok gór ze stepów Kozłowa, Bakczysar»j, Bak- 
czysaraj w nocy, Grób Potockiej, Mogiły haremu, 
Baj dary, Ałuszta w dzień. Ałuszta w nocy, Czatyr- 
dah, Pielgrzym, Droga nad przepaścią w Dżeliut- 
kale. Góra Kykyneis, Ruiny zamku w Bałakławie, 
Ajudah.

POWIASTKI 1 BAJKI.
Popas w Upicie, Królewna Lala i król Bobo, Golono 
strzyżono. Pan Baron, Dzwon i Dzwonki, Pchła i Ra­
bin, Przyjaciele, Zając i Żaba, Koza, Kózka i Wilk, 
Król chory i Lisy, Lis i Kozieł, Trójka koni, Tchórz 
na wyborach, Żaby i ich króle, Osi« ł i pies, Chłop 
i żmija, pies i Wilk, Żona uparta.

WIERSZE RÓŻNE.
Hymn na dzień zwiastowania N. P. Maryi, Do Maryi 
Łubieńskiej, w dzień przyjęcia Komunii św., Arytnan 
i Oroinaz, Rozum i Wiara, Aroy-Mistrz, Mędrcy, 
Rozmowa wieczorna. Widzenie, Do Bohdana Zales­
kiego, Oda do młodości, Pieśń Filaretów, Toasty, 
Czyn, Do matki Polki, Nocleg, Reduta Ordona, 
Śmierć Pułkownika, Pieśń żołnierza, Ad Napoleonem, 
III , Farys, Szanfary, Aimutenabbi, Zima miejska. 
Chór strzelców, Gdybym się zmienił, Żeglarz, The 
meeting of the waters, Precz z moich oczu, Nowy 
Rok, Sen (z Byrona), Euthanazya (naśladowanie z 
Byrona), Majtek, Pożegnanie Child Harolda (z By­
rona), Dziewica na rozdrożu. Zaloty, Dwa słowa, 
Moja pieszczotka. Rozmowa, Sen. Do D... D... Ele­
gia, Godzina (Elegia), W dzień odjazdu. Z Petrarki, 
Na pokój grecki. Przypomnienie z Puszkina, Po­
dróżny (z Goethego), Morlach. w Wcnecyi (z serb­
skiego), Do... na Alpacli w Splugen). Do H. We­
zwanie do Neapolu, (naśladowanie z G< etego), Do 
mego Cicerone w Rzymie, Gdy tu mój trup. Te roz­
kwitłe świeżo drzewa. Do samotności. Polały się 
łzy m • czyste, Kochanek duchów. Nad wodą wielką. 
Objaśnienia.

Cena I-go tomu w twardej oprawie linteum 
z napisem na okładce - UW

. 40cW miękkiej oprawie

rp ri WIERSZE RÓŻNE.
1 Om 11. Do Joachima I-elewela, Warcaby, Do doktora S . Do 

Aleksandra Chodźki, Do Maryl P., W imionniku S. 
B., W Imionniku, W Imionniku H. Stołowińsklej. 
W imionniku*, W imionniku**, W Imionniku***, W 
imionniku K. Rzewuskiej, Do imionnika A. S, Do 
Maryi Szymanowskiej, W imionnika Celiny Szyma­
nowskiej, Wizyta Pana Frani tezka Grzymały, R- meo 
i Julia, Dou Carlos, C gol i no. Giaur, Grażyna, 
Konrad Wallenrod, Zdania i uwagi, Obj śnienia.

Cena ligo tomu w twardej oprawie linteum łp 
z napisem na okładce . . - - •

. 40cw miękkiej oprawie

Tom III. DZIADY.

Cena III-Ro tomu w twardej oprawie linteum 
z napisem na okładce - - . • •

. 40cW miękkiej opranie

Tom IV • PAN TADEU8Z.
Cena IV-go tomu w twardej oprawie linteum"^./} . 

z napisem na okładce............................................WV

W miękkiej oprawie

Tom V.

40c
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TREŚĆ.
Artykuły literackie, Uwagi nad Jagiellonidą, Guethe 
i Byron, O Po«-7.yi romantycznej, O krytykach i recen 
zentach warszawskich. Piśmiennictwo polskie. W. A, 
Maclejowskleg.', Artykuły polityczne, Pamiętnik Ko 
życkiego, O dziennikach katolickich francuskich, O 
party! polskiej, O posiedzeniu Towarzystwa Ziem 
Buskich i o konatytucyi powstańców. Wielki Tydzień, 
Co nam wróżą wypadki na Wschodzie, O dążeniu 
ludów w Europie, Konstytucya trzeciego Maja. O 
b zpolitykowcach i o politycy Pielgrzj ma, O ludziach 
rozsądnych i ludziach szalonych. Niezgcdach emi- 
gracyl naszej, O artykule Trybuny. I o starej taktyce 
stronnictw, O dążeniu ludów ku nowemu systemowi 
podatkowania. O przyazłem wielkim człowieku. Wy­
jątki z listu do jednego z Redaktorów, Księgi Na­
rodu Polskiego i Pielgrzymstwa Polskiego, Kores 
pondeneya.

Cena V-go tomu w twardej oprawie linteum AA/’ 
z napisem na okładce - UW

W miękkiej oprawie

Tom VI.
40c

TREŚĆ.
Ośw iadczenie spadkobierców. Pierwsz- wieki histnryi 
polskiej, Żywiła. Powiastka z dziejów litewskich, 
Hymny: Najświętszej Panny I Chrystusa Pana, Elek- 
cya Nerwy, Do przyjaciół gaPcyjskleh, Myśli moje 
o sejmie polskim, Nekrolog Stefana Garczyńskiego. 
Projekt obrony, Przemowa, Tłumaczenie, Ka’vlla. Po­
wieść litewska, N Uznany artykuł Adama Mickiewi­
cza, Nieznany utwór A. Mickiewicza. Dom Mickie­
wicza w’ Ko stantynopolu.

Cena Vl-go tomu w twardej oprawie linteum 
z napisem na okładce - OUC? 60c

W miękkiej oprawie . 40c
Cena wszystkich 6 tomów w ozdobnej twar­
dej oprawie linteum z napisem na okładce
Cena wszystkich 6 tomów w miękkiej 
oprawie -
Całe dzieło jest upiększone artystycznie wykonanemi 

illustracyami kolorowemi.

$3.00

$2.oo

UWAGA.
Pisma Adama Mickiewicza, drukowane na pięknym 

papierze, oprawne w morokko z wyzłacanemi tytulika­
mi i brzegami kosztują 6 tomów pojedynczo (T/z CO 
oprawnych w pięknem pudełku - - -

To ozdobnie oprawne dzieło sprzedajemy tylko w 
komplecie; pojedynczych tomów tego ozdobnego wyda­
nia nie sprzedajemy.

W. DYNIEWICZ,
53a Noble str., Chicago, Ili.
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6 SAZETTA i=CDI SKA.

6AZETÄ POLSKA W CHICAGO.
Oldest Polish Newspaper In the I'nited States

APPEARING EVERT.THURSDAY.

ESTABLISHED 1873.

iepresenfs the interests of nearly 9,000,000 Poles 
residing throughout the United State* <fc Canada.

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of Advertising 
ON APPLICATION.

The Gazeta Pdtska read In all the States 
and Territories of the Union, In Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, in Aeia, Africa and Aus­
tralia, and in all the province* of ancientlPoland, 
la realy a First Class Advertising Medium.

All communications ought to be addtesed: 
W. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska”, 
532 Noble St., Chicago, 111.

B> hare orer 800 works of our own Publication 
and Edition, and Imported Books.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Vą|atanze czaaophmo polskie w Stan. ZJedn.

H jchodsi co czwartek kaidego tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
*F Stanach ZJedn., Mexykn i Kanadzie 12.00
W Europie, Ameryce Środkowe) i Połu­
dniowej, Azyi, Afryce, Australii.........  93.00

POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połowę ceny.

POSZUKIWANIA na ieden raz jak i ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adres i dołączyć lOc (w zna­
czkach poczt.) na opłatę zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Ezpreee lub w lifcie regintrowanym. 
Kwoty nizeze od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować nale2y:

W. DYNIEWICZ,
632 Noble st., Chicago, 111.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada 
ksiąkki sprowadzone z Europy oraz przeszło 
900 dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, ILL., 5 Kwietnia 1906.

Bitwa 
pod Racławicami 

4 kwietnia, 1^94 r.

’’Świeć miesiącu na te góry, 
Lasy i krynice

Niech się srebrzą niech się złocą 
Nasze Racławice!

Na tern polu, na tej roli 
Polakom Jiie wstydno, 

Kto za Polskę krew oddaje, 
Niech mu będzie widno.”

Dnia 4 kwietnia mija lat 
112, kiedy T. Kościuszko 
odniósł nad Moskalami zwy­
cięstwo pod Racławicami. 
Bitwa Racławicka znaną 
jest każdemu sercu polskie­
mu, a ma ona wielkie zna­
czenie dla całego narodu, 
gdyż od powstania Kościu­
szkowskiego rozpoczyna się 
w życiu- naszeni nowa epo­
ka — praca nad uświado­
mieniem ludu, który po raz 
pierwszy od setek lat zo­
stał powołany do współu­
działu w pracy dla**ojczy­
zny i udowodnił, że cWop 
polski to przyszłość nasza, 
to nadzieja jaśniejszych 
drfi.

Nie będziemy się roz­
pisywali nad tern, o ile ta 
praca nad uświadomianiem 
ludu naszego postąpiła na­
przód od chwili rozbioru 
Polski. O tern bowiem pi­
szę się tiągle. Natomiast 
obcięliśmy przenieść się 
myślą z czytelnikami w o- 
we czasy, kiedy Rosya i 
Prusy po ogłoszeniu kon- 
stytucyi 3go, Maja wpadły 
do Polski i rozdrapały ją 
na sejmie zwołanym do 
Grodna na Litwie, gdzie 
pod grozą bagnetów mos­
kiewskich podpisał król 
Stanisław August Ponia­
towski drugi rozbiór Pol­
ski.

Po tym sejmie nieszczę­
snym została z Polski tylko 
mała część i ta rosyjskiem 
wojskiem zajęta. Wojsko 
polskie miało odtąd liczyć 
tylko 16,000.

Oburzenie i rozpacz były 
tak wielkie, że walka zbroj­
na była tylko kwestyą cza­
su. Niedługo na to czekano. 
Rosya kazała rozbroić woj­
sko polskie. Część jego pod 
dowództwem jen. Madaliń- 
skiego nie chciała złożyć 
broni. To stało się począ­
tkiem powstania, które od 
swego naczelnika nazywa 
się Kościuszkowskiem.

Kościuszko w porozumie­
niu z Madalińskim przybył 
potajemnie do Krakowa z 
Niemiec, gdzie się ukrywał, 
objął dowództwo, powołał 
pod broń wszystkich oby­
wateli, ogłosił pospolite ru­
szenie ludu wiejskiego, u- 
zbroił go w kosy i ruszył 
na czele 8000 armii z Kra­
kowa ku Warszawie. Dnia 
4 kwietnia 1794 r. odniósł 
pod Racławicami pierwsze 
nad Moskalami zwycięstwo 
tern pamiętne, że tu po raz 

pierwszy lud wiejski bił się 
na ochotnika, a tak dzielnie, 
że z kosami w ręku zdobył 
całą bateryą armat rosyj­
skich. Wsławił się tam na 
zawsze bohaterstwem Bar­
tłomiej Głowacki, chłop ze 
wsi Rzędowic w Krakow- 
skiem.

W Warszawie tymczasem 
na wieść o zwycięstwie i o 
zbliżaniu się Kościuszki, 
podniosła się ludność i wy­
pędziła wojsko rosyjskie. 
Odznaczył się przy tern 
szewc Kiliński.

Kościuszką wszedł do 
Warszawy, ale tymczasem 
połączyły się wojska pru­
skie z moskiewskiemi i za­
dały mu pierwszą klęskę 
pod Szczekocinami. Nastę­
pnie uderzył Kościuszko na 
samych Moskali pod Macie­
jowicami, ale ciężko ranny 
dostał się do niewoli, a z 
nim razem rozpoczęła się 
niewola Polski.

Po upadku powstania ro­
zebrano Polskę w ten spo­
sób, że podzielili ją zabor­
cy między siebie i podpisali 
trzeci i ostatni rozbiór w 
roku 1795.

Taki jest krótki rys pow­
stania Kościuszkowskiego, 
którego jedną z najjaśniej­
szych chwil była bitwa poc 
Racławicami.

Polski wniosek.
W parlamencie berlińskim 

zniesiono jeden paragra ’ 
prawa karnego, którym po­
sługiwali się sędziowie pru­
scy w procesach wytacza­
nych Polakom, tłomacząc 
go według swego widzimi­
się.

Paragraf ten opiewa na­
stępująco: “Kto w sposób 
zagrażający spokojowi pu­
blicznemu podnieca publi­
cznie różne klasy ludności 
nawzajem do gwałtów, zo­
staje karanym grzywną aż 
do wysokości 600 mk. lub 
więzieniem do dwóch lat.

Na mocy tego paragra­
fu, który przybrał poniekąc 
wszystkie cechy paragrafu 
kauczukowego, t j. takie­
go, który można rozcią­
gać, kurczyć i naginać do 
woli, wydają sądy pruskie 
wyroki, które szczególniej 
członkom narodów nie­
mieckich i takimże polity­
cznych partyi niemiłych 
rządowi strasznie dały się 
we znaki.

Aby uchylić zbytnią do 
wolność w tłomaczeniu tre­
ści tego paragrafu, wniósł 
poseł nasz p. Chrzanowski 
wniosek w parlamencie o 
wypracowanie projektu do 
ustawy, któraby zmieniła 
ów groźny dla nas, sczegól- 
niej dla redaktorów i mó­
wców wiecowych paragraf.

Trzeba wiedzieć, że sądy 
pruskie na mocy tego para­
grafu skazywały setki Po­
laków na kary za naj­
mniejsze okazanie polsko­
ści. Wystarczy nadmienić, 
że podburzaniem do gwał­
tów uznawały sądy pruskie 
noszenie polskich czapek, 
maciejówkami zwanych od 
Macieja Mielżyńskiego.

Znaczna część posłów po­
parła słuszny wniosek na­
szego posła i wniosek odda­
ny pod głosowanie przeszedł 
znaczną większością. W ten 
sposób ludność polska u- 
wolnioną została od nadu­
żyć sądów pruskich, które 
zwykły nadużywać spra­
wiedliwości względem Po­
laków, oskarżonych o dąże­
nia narodowo-polskie. 

Walka z anarchią.
Z Królestwa Polskiego 

nadchodzą ciągle niepoko­
jące wiadomości, a przy­
czyną ich są szumowiny 
społeczne, kierujące się ha­
słami obcemi, które hańbę 
i zgubę gotują narodowi.

W ciągu bowiem osta­
tnich dni socyaliści i po­
dobne im szumowiny doko­
nali znów całego szeregu 
zbrodniczych zamachów. 
Pod Zganańskiem usiłowa­
no wysadzić miną most ko­
lejowy. W Warszawie so­
cyaliści rzucaniem kamieni 
i strzałami z rewolwerów 
rozpędzali zgromadzenia 
przedwyborcze i śmiertel­
nie zranili kilka osób. Przed

kościołem św. Aleksandra 
w Warszawie grupa agita­
torów mężczyzn i kobiet 
przemawiać zaczęła do 
zgromadzonego tłumu, blu- 
źniąc przeciw religii.

Do innych zbrodni, do 
zabijania ludzi niewinnych, 
do wymuszania pieniędzy 
pod grozą rewolwerów i 
sztyletów społeczeństwo już | 
się przyzwyczaiło. Ciemne 
jakieś moce ogarniają cały 
obszar naszego życia. Lu- ' 
dzie kaleczą i mordują lu­
dzi dla zabawki, grabią | 
cudzą własność dla korzy- 1 
ści, atakują instytucye u- 
żyteczności publicznej, pa­
raliżują przygotowania po­
lityczne społeczeństwa do 
poprawy stosunków przez 
wybory do Dumy itp.

Nie pytajmy, czy socyali­
ści zdają sobie sprawę z 
istoty swego postępowania, 
z tego, co robią i co robić 
nadal zamierzają. Nie py­
tajmy, czy działają świado­
mie na szkodę narodu, czy 
też są zaślepionymi w dok­
trynerstwie rewolucyjnem 
szaleńcami? Tu nie chodzi o 

Bitwa pod Racławicami, d. 4 Kwietnia 1794 r.

sąd historyi nad nimi i nie­
ma czasu na ich przekony­
wanie, chociażby nawet, 
jak to naiwni przypuszcza­
ją, w najlepszej wierze błą­
dzili.

Działalność ich burzy pod­
waliny bytu narodowego i 
społecznego, a jednocześnie 
ściąga na kraj doraźne, 
ale groźne niebezpieczeń­
stwo bezwzględnej ze stro­
ny rządu rosyjskiego repre- 
syi. Moglibyśmy tej osta­
tniej śmiało stawić czoło, 
gdyby odporność społe­
czeństwa nie została przez 
skutki działalności socyali- 
stów osłabioną. Ale czy 
wolno liczyć na odporność 
i żywotność społeczeństwa, 
zgnębionego ruiną mate- 
rjralną i straszniejszym 
stokroć od niej rozkładem 
moralnym.

Ten rozkład sięga coraz 
szerzej, przenika coraz głę­
biej w rdzeń społeczeństwa. 
Ostatnia to już chwila do 
podjęcia energicznej walki 
z anarchią na śmierć i ży­
cie, bo o przyszłość naro­
du. Musi być ta walka bez­
względną, a nie trwóżmy 
się obawą, że to będzie 
walka domowa, llistorya 
nas uczy chociażby na 
przykładach Anglii i Japo­
nii, że właśnie z walk we­
wnętrznych wychodziły na­
rody silnymi, zwartymi, 
świadomymi swych zadań i 
interesów.

Musimy za wszleką cenę 
anarchię w społeczeństwie 
własnem zwyciężyć, jeżeli 
nie chcemy marnie zginąć, 
jeżeli nie chcemy gnić w 
rozkładzie moralnym, w 
nędzy i poniżeniu.

Temi słowy nawołuje 
prasa warszawska społe­
czeństwo polskie do zwal­
czenia obecnej anarchii w 
Królestwie Polskiem.

W sprawie odstąpienia 
Królestwa Prusakom.
W zeszłym tygodniu za- I 

mieściliśmy wiadomość o 
zamierzonej przez rząd ro- , 
syjski sprzedaży Królestwa :

Rosyanie w obronie 
Polski.

Polityka, uprawiana w 
Królestwie Polskiem przez 
władze rosyjskie, jest tak 
potworną i niezrozumiałą 
nawet ze stanowiska inte­
resów państwowych, że za­
czyna to zwracać uwagę 
pism rosyjskich. Przed 
kilku dniami dziennik ro­
syjski “Ruś”zamieścił nie­
zmiernie ciekawy artykuł 
wstępny, z którego przy­
taczamy ważniejsze ustępy.

“Nader oryginalne poło­
żenie rzeczy wytworzyło I 
się w naszej Polsce. Wbrew 
uroczystemu rządowemu 
komunikatowi, ogłaszające­
mu już przed trzema mie­
siącami wybuch powstania, 
ani tego do tej chwili w Kró­
lestwie niema i nie było. 
Owszem, Królestwo mimo 
wszelkich udręczeń, jakie 
mu zgotowano jest stusunko- 
wo najspokojnieszym kra­
jem w państwie. Ale nie jest 
to bynajmniej zasługą wła­
dzy. Owszem, bez obawy 
o przesadę można powie­
dzieć, że władza umyślnie 
czy bezwiednie, wszystko 
robi co do niej należy, 
ażeby doprowadzić do po­
wstania. Polska ludność 
kraju zapewnia jednomyśl­
nie, że do tego samego ce­
lu systematycznie i nie żału­
jąc ani zabiegów, ani śro 
dków dąży rząd niemiecki, 
który zalał Polskę tłuma­
mi agentów. Według za­
pewnień Polaków, władze 
rosyjskie działają ręka w 
rękę z Prusami według ich 
programu i rad i jak gdy­
by pragną doprowadzić do 
okupacyi niemieckiej, która 
jest obiecana przez cesa­
rza Wilhelma na wypadek 
powstania w charakterze 
przyjacielskiej usługi.

Na razie nie możemy i 
uwierzyć w to dziwne po­
stępowanie rządu, ale w ja­
kiż sposób objaśnić szalo­
ne czyny władz miejsco­
wych. Czy mamy tu do czy­
nienia z karygodnem nie- 
dbalswem, czy waryactwem? ,|

Polskiego Prusom aż po 
Wisłę i Narew.

Wiadomość tę wyśmiały 
pisma polskie, jako niedo­
rzeczność; a niektóre nawet 
wprost oświadczyły, że nie 
warto nawet o tern wspo­
minać. To samo powiedzia­
ły wszystkie pruskie gaze­
ty, a z tego wnioskować 
należy, że coś w tern musi 
być prawdy.

Pisma rosyjskie atpli tra­
ktują tę sprawę zupełnie 
poważnie, a “Ruś” peters­
burska powiada, że hr. Wit- 
te w zeszłym roku mówił o 
okupacyi Królestwa Pol­
skiego przez Prusy, gdyby 
Polacy mieli rozpocząć wal­
kę zbrojną o niepodległość.

Nie ulega wątpliwości, że 
podobny wypadek nie mógł 
by się odbyć za jednem po­
ciągnięciem pióra w Berli­
nie i Petersburgu, ale trze­
ba wiedzieć i o tern, że dy- 
plomacya dokonała już wie­
lu podobnych rzeczy.

W każdym razie mamy 
nadzieję, że Prusacy, mimo 
apetytu nie połkną nowego 
terytoryum Polski.

“Ruś”wykazuje dalej, że 
jen. Skałłon, nie umiejąc 
dać sobie rady z istotnymi 
wrogami porządku, jakimi 
są socyaliści, dążący do rze- 

i czypospolitej, nęka spo- 
I kojną ludność, która zawi­
niła tern tylko, że po ma­
nifeście 30 października 

j wprowadziła do niższych 
1 sądów, szkół i kancelaryi 
i gminnych, język polski.

Po calem kraju wałęsają 
się karne ekspedycye, do­
puszczające się zwykłych 
tureckich barbarzyństw, za­
bijające i bijące do pół- 
śmierci pierwszych lepszych 
mieszkańców, jacy im w rę­
ce popadną. Nakłada się na 
włościan kontrybucye za 
rozbicie szynków przez so- 
cyalistów. Areszty i zsyłki 
wójtów, sędziów gminnych, 
obywateli, masowe dymisye 
nauczycieli wiejskich wszy­
stko to głęboko wzburza 
spokojną ludność i przygo­
towuje materyał do wio­
sennego fermentu. Socya­
liści i rewolueyoniści ko­
rzystają w pełnej mierze 
z tych owoców energii Skał- 

łona i jego doradców, ma­
jąc nadzieję, że na początku 
wiosennych robót przepro­
wadzą strajk rolniczy.

Za tak sprawiedliwą obro­
nę należy się dzienniko­
wi rosyjskiemu prawdziwe 
uznanie.

Dla naszych matek.
Nie noś dziecka ua rę­

kach za wiele, bo jest szko- 
dliwem dla niego. Nie bierz 
dziecka na ręce za każdym 
razem kiedy ono płacze.

Należy pamiętać o tern, 
że nic nie jest tak dobrem 

) dla dziecka jak mleko mat­
ki.

Jżeli lekarz każę za­
przestać karmienia piersią, 
idź do stacyi Komisyi Mle­
cznej po właściwie przygo­
towany pokarm.

Nie karm niczem innem 
dziecka, chyba, że z pole­
cenia lekarza.

Trzymaj butelkę z mle­
kiem w chłodnem miejscu.

Używaj świeżej butelki do 
każdego karmienia.

Nie otwieraj butelki z 
mlekiem dopóki dziecko nie 
jest gotowe do karmienia.

Przed karmieniem dziec­
ka wstaw butelkę z mle­
kiem do naczynia z ciepłą 
wodą na jakie 10 minut.

Nie karmić dziecka za 
często i nie za dużo.

Nie trzeba gotować mle­
ka, które się dostaje od 
Komisyi Mlecznej.

Używaj czystego smocz­
ka do każdego karmienia.

Karmić trzeba regular­
nie w oznaczonej godzinie, 
i tylko z butelki.

Jeżeli dziecko płacze 
przed czasem karmienia, daj 
mu ostudzonej przegotowa­
nej wody.

Nie dawaj dziecku mleka 
kiedy ma biegunkę, (silne 

[ rozwolnienie). Nie dawaj 
i wtedy mleka najmniej przez 
24 godzin. Dawaj czystą wo- 

; dę lub dobrze gotowaną po­
lewkę z ryżu lub kaszy.

Pamiętaj, aby dziecko 
miało dosyć snu; musi ono 
spać najmniej dwa razy na 

i dzień.

Nie nakładaj za wiele ubra­
nia na dziecko. Dziecko mu­
si być kąpane w wanience 
codziennie.

Nie dawaj dziecku inne­
go pokarmu jak tylko to 
co doktór przepisał.

WiadomośdZagraniczne.
Charków. — Studenci tu­

tejsi chcieli obrabować bank 
państwowy, ale im się to 
nie udało. Wielu studentów 
aresztowano.

Madryt. — Rząd hiszpań­
ski oznajmił, że spisek Kar- 
listów został stłumiony. 
Kilku naczelników spisku 
uwięziono. Reszta uciekła 
do Francyi.

— W mieście Czyta w Sy- 
beryi, uwięziono pułkowni­
ka kozaków Gałowaczewa i 
kilkunastu oficerów. Przy­
gotowywali oni bunt całej 
załogi.
Warszawa. — Rewolueyo­

niści w Królestwie zamie­
rzają znów ogłosić ogólne 
bezrobocie.

Paryż. — Na kongresie 
górników z kopalń węgla w 
Lena we Francyi uchwalo­
no, ażeby strajk trwał da­
lej.,

Wiedeń. — Między prezy­
dentem ministrów Gau­
tschern, a ministrem spraw 
zagranicznych hrabią Gołu- 
chowskim przyszło do gwał­
townego zajścia. Gołuchow- 
ski, jako Polak, broni Koła 
polskiego, które .faktycznie 
jest przeciwne projektowi 
zmiany ustawy wyborczej 
zaprowadzające powsze­
chne głosowanie.

Londyn. — Uciekinierzy 
rosyjscy, którzy zostali 
zwróceni z Anglii do Rosyi, 
zostali zaraz na granicy roz­
strzelani bez sądu przez 
władze rosyjskie. Sprawę tę 
poruszył członek parlamen­
tu angielskiego Rotschild i 
wzywał rząd, aby nie wyda­
wał zbiegów władzom ro­
syjskim.

Moskwa. — W Mandżu- 
ryi zanosi się na nowy roz­
lew krwi między wojskiem 
chińskiem i rosyjskiem. Po­
łożenie ma być bardzo gro- 
źnem.

O PIELĘGNOWANIU ZĘBÓW.
Szczoteczka do zębów —- to 

przedmiot daleko potrzebniejszy 
człowiekowi, aniżeli mydło — 
choćby ono było wyrobem “Tle­
nu” i autentycznem mydłem, 
którem “Togo golił Aleksiejewa 
brodę”. Daleko ważniejszem i 
konieczniejszem jest codzień ra­
no wyczyścić sobie zęby, aniżeli 
umyć twarz. Kto po każdem je­
dzeniu, a zwłaszcza po obiedzie i 
kolacyi nie wypłukuje sobie ust, 
ten rychlej lub później będzie no­
sił w gębie niewonną kadzielnię. 
Jama ust jest miejscem, w któ­
rem stale przebywa, rozmnaża 
się i hoduje niezliczona moc 
bakteryi w kilkudziesięciu ga­
tunkach dotąd wykrytych.

W ustach znajdują one wyma­
rzone prawdziwie warunki dla 
swej egzystencyi i rozwoju, a 
przedewszystkiem: temperaturę 
37 stopni, która dla ich życia 
jest najkorzystniejszą; nie brak 
im wilgoci z powodu napływają­
cej ciągle śliny i wydzielonego 
śluzu; mają wreszcie podostat- 
kiem pożywienia, na które skła­
da się złuszczający się przybłonek 
błony śluzowej, ślina sama jako 
taka z zawartością nieorganicz­
nych soli— wreszcie do ust wpro­
wadzone pokarmy, których re­
sztki w szczelinach między zę­
bami mimo skrupulatnej nawet 
czystości zawsze się zatrzymują. 
Nic więc dziwnego, że bakterye 
w tak korzystnych dla siebie 
warunkach są stałymi mieszkań­
cami ust i to w pokaźnej licz­
bie; dość powiedzieć, że w u- 
stach, najstaranniej utrzyma­
nych, jest ich jeszcze kilkadzie­
siąt milionów, w ustach źle u- 
trzymanych cyfra ich przechodzi 
miliardy!”

Przypuszczamy, że niektóre z 
tych bakteryi mają w jamie ust­
nej pełne słuszne prawo oby watel- 
stwa, spełniając tam jakieś go­
dziwe i pożyteczne funkeye — że, 
gdyby ich nie było, byłoby nie 
dobrze. Ale nie ulega wątpliwo­
ści, że są inne gatunki, wpada­
jące do jamy przez wdychiwanie 
lub kombinujące się w rozkładzie 
cząstek pokarmu—gatunki, które 
z ust przechodzą do przewodu 
pokarmowego lub do płuc i mogą 
wywołać takie choroby, jak ty­
fus, gruźlica, zapalenie płuc itd.

Na to niebezpieczeństwo zwra­
ca dr. Gorika słusznie uwagę i o- 
pisuje szczegółowo, w sposób bar­
dzo dostępny i zajmujący skład 
i działanie głównych pokarmów, 
którymi się żywimy. Czyni to 

przedewszystkiem ze względu na 
higienę zębów. Ażeby dokładnie 
zrozumieć wpływ chemicznych 
przemian pokarmowych na zęby, 
trzeba w pierwszem miejscu po­
znać należycie substancyę zębów, 
ich skład, przeznaczenie, sposób 
przygotowania pokarmu dla żo­
łądka, oraz ich nieprawidłowo­
ści i choroby. Wszystko to autor, 
docentdentystyki na uniwersyte­
cie lwowskim, wykłada nam bar­
dzo jasno, a z całym autorytetem 
głębokiej wiedzy, uwzględniają­
cej najnowsze teorye i odkrycia 
— i długoletniego, zawodowego 
doświadczenia.

Ażeby mieć zdrowe, silne i ład­
ne zęby, szczoteczka nie wystar­
cza — nie wystarczają proszki 
i przeróżne wody. Człowiek po­
winien zachowywać odpowiednią 
hygienę, którą autor zamyka w 
trzech słowach: żywienie się. gi­
mnastyka i czystość. Co się rozu­
mie przez czystość już wiemy.

Mało kto wie, że zęby wyma­
gają gimnastyki...,. Nie tej jed­
nak, której trzeba szukać w Soko­
le lub Towarzystwie zabaw ru­
chowych — choć ona jest wiele 
pomocną — lecz tej, o którą bar­
dzo łatwo. Gimnastyką zębów 
jest ich praca. Dr. Gońka poleca 
nam gryźć i żuć długo i dobrze, 
każę matkom podawać dzieciom, 
zamiast cukrowych pomadek rze­
czy twarde do gryzienia, suche 
skórki z chleba i t. p.

Lecz autor przywiązuje słusz­
nie największą wagę do sposobu, 
w jaki się wogóle żywimy, do 
potraw, które podajemy naszym 
dzieciom. Naturalne pokarmy są 
najzdrowszemi; więc zamiast 
ciast i słodyczy niech dzieci je­
dzą żytni, gruby, razowy chleb, 
dużo fasoli, wreszcie potraw 
mącznych, a mięsa tylko tyle, 
ile dla ich sił i rozwoju rzeczy­
wiście i niezbędnie potrzeba.

SZCZEGÓLNOŚCI U ZWIERZĄT.
Prawie każdy gatunek zwierząt 

posiada osobne szczególności je­
mu tylko właściwe. Naprzykład 
koń nie posiada powiek; oko 
może być zamknięte tylko przy 
pomocy delikatnej błony, która 
pokrywa oko podczas snu.

Oko sowy spoczywa nierucho- 
mie w swej jamie i nie może 
się zwrócić w żadnym kierun­
ku. Natomiast ptak ten posia­
da zdolność kręcenia głową bez 
poruszania reszty ciała. Gdy się 
trzyma pyszczek żaby przez pe­
wien czas otwarty, to musi ona 
zdechnąć, gdyż może oddychać 
tylko wtedy, gdy ma pyszczek 
zamknięty. Natomiast ryby mu­
szą często otwierać pyszczki, aby 
umożliwić działalność organów 
oddechowych.

Węże posiadają większą siłę
żywotną w ogonie, niż we łbie,
dlatego też prędzej giną od ude­
rzenia w ogon, niż w łeb. Dalej 
posiada wąż dwa serca. Wogóle
posiadają węże zęby w paszczy, 
w Afryce jednak znajduje się 
pewien gatunek, który posiada 
zęby w gardle.

Zwierzęta są wrażliwe na śmie­
szność, co dowodziłoby, że mają 
poczucie wstydu. Pewien orangu­
tang w londyńskim ogrodzie zo­
ologicznym był nader dumny ze 
swoich faworytów i gładził je z 
upodobaniem. Raz został tak po­
kaleczony przez towarzysza nie­
woli, że musiano go ogolić. Tru­
dno sobie wyobrazić jego rozpacz 
i zdumienie, kiedy, sięgnąwszy 
łapą do faworytów, przekonał się, 
że ta cenna ozdoba gdzieś zni­
kła. Widząc, że dozorcy śmieją 
się z niego, nasrożyt się i zaczął 
ich szukać. Kiedy zbliżył się do 
innych małp, przypatrywały mu 
się zdziwione wreszcie odwróci­
ły się od niego. Biedny orangu­
tang stracił hąmor i apetyt, 
niebawem zdechł ze zmartwie­
nia. Najspokojniejszego psa mo­
żna doprowadzić do wściekłości, 
wyśmiewając się z niego. Lew na 
widok dozorcy, który wykrzywiał 
się pociesznie, trzymając się za 
boki od śmiechu, ryczał i ciskał 
się po klatce. Słoń oswojony tak­
że nie znosi żeby żartowano z 
niego.

OPOWIADANIE Z PODROŻY.
Jeden: Podczas mych podró­

ży widziałem wieżę, której szczyt 
sięgał do nieba.

Drugi: A ja widziałem wie­
żę tak niską, że jej wcale widać 
nie było.

PATRYOTA.
Węgier Mikosz był patryotą. W 

jakiejś restauracyi we Wiedniu 
podają mu rachunek za indyka 
czeskiego dwa guldeny, a za ka­
pustę węgierską cztery grajcary. 
Rozgniewany za zniewagę kapu­
sty narodowej mówi Mikosz:

— Nie przyjmuję waszego głu­
piego rachunku, za kapustę wę­
gierską plącę dwa guldeny, a za 
indyka czeskiego cztery grajcary.

NA JARMARKU.
Pewien pan kupuje na jarmar­

ku konia. Już sobie wybrał odpo­
wiedniego, kiedy handlarz, za­
chwalając jeszcze swój towar, 
mówi:

-- To koń doskonały; przebiega 
dwanaście mil bez wypoczynku.

— Dwanaście mil bez wypo­
czynku? — mówi na to ów pan 
— w takim razie nie mogę go po­
trzebować, mieszkam bowiem 
stąd o mil óśm; poleciałby koń 
za daleko.
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Plan nowego kanału.
WASHINGTON 29 mar­

ca. — Kongresmani repre­
zentujący stany wzdłuż do­
liny Missisipi zorganizowali 
wczoraj Stowarzyszenie, 
którego celem jest przeko­
panie głębokiego kanału 
od jezior do rzeki Missisipi. 
Prezesem stowarzyszenia 
został William Lorimer z 
Illinois.

Kanał zbudowany ma 
być od jeziora Michigan do 
rzeki Missisipi, a dostępny 
ma być nawet dla najwię­
kszych okrętów. Projekt 
ten ma doniosłe znaczenie 
dla dwudziestu jeden sta­
nów, a zwłaszcza tych, któ­
re się mieszczą nad jeziora­
mi i nad rzeką Missisipi. 
Połowa kongresmanów po­
chodzi z tych stanów, a 
stany te produkują połowę 
wszystkich płodów zie­
mnych w Ameryce, oraz 
połowę wyrobów fabry­
cznych, które idą na dalekie 
rynki światowe. Kanał taki 
miałby zatem olbrzymie 
znaczenie dla całego kraju. 
Konwencya delegatów ze 
stanów, które mają korzy­
stać z tego kanału odbyć 
się ma w listopadzie b. r. 
w mieście St. Louis.

“Zbitował” Hocha.
NEW YORK. 30 marca. 

— W Nowym Yorku are­
sztowano liczącego 33 lat 
konduktora tramwajowego 
Jakóba Shippego pod za­
rzutem dwużeństwa. Are­
sztować kazała go żona je­
go, llattie Paterlow, z któ­
rą wziął ślub zaledwie przed 
kilku miesiącami. Dowie­
działa się bowiem, że Ship- 
pe ożenił się z nią pod fał- 
szywem nazwiskiem i posia­
da drugą żonę, a z nią dwo­
je dzieci.

Podczas badań sądowych 
wyszło na jaw, że Shippe 
ma jeszcze trzecią żonę w 
Chicago, czwartą w San 
Francisco, piątą we Washin­
gtonie itd. Znalazły się w 
końcu na potwierdzenie o- 
wycli wyników śledztwa 
dowody niezbite, wobec cze­
go obwiniony oświadczył: 
“Wszystko mi już jedno, 
powiem zatem prawdę. Oże­
niony jestem nie 7 ale 47 
razy.” Usłyszawszy takie 
wyznanie obie żony Shippe- 
go obecne podczas śledztwa, 
zemdlały, a osłupiały sędzia 
nie chciał wierzyć uszom 
swoim, w końcu jednak o- 
przytomniawszy, odesłał 
wielożeńcę do więzienia.

Zbrodnia.
MINNEAPOLIS, Minn., 

29 marca. — W pewnym 
pokoju w’ domu pn. 218 
Tenth ul. znaleziono wczo­
raj rano zwłoki 6 zamordo­
wanych Włochów. Sąsiedzi 
wiedzą tylko, że zaszła ja­
kaś krwawa bójka, ale nie 
znają sprawców zbrodni. 
Zamordowani byli robotni­
kami. Policya dowiedziała 
się, że 9 Włochów prawdo­
podobnie członków “mafii” 
przybyło do tego miasta, 
by zamordować trzech 
ziomków. Tych zwabiono 
do tego domu, ale wywiąza­
ła się rozpaczliwa walka i 
sześciu zostało zabitych.

Zamykają szynki.
COLUMBUS, O., 29 mar­

ca. — Wskutek przeprowa­
dzenia ustawy, która w sta­
nie Ohio podnosi licencyę 
za wyszynki do §1000, przy­
najmniej 5000 szynkarzy 
zamknie swe interesa i oko­
ło 2500 kelnerów straci za­
trudnienie. Opócz tego stra­
ci pracę około 15,000 ludzi, 
których interesa połączone 
są z wyszynkami. Oblicza­
ją, że w Cincinnati zam­
kniętych zostanie 400 szyn­
ków', w Cleveland 400, w 
Columbus 350, w Toledo 
375, w Springfieldzie 70, 
w Dayton 200, w Youngs- 
town 180, w Hamilton 105, 
w Akron 75, w Canton 
100, w Norwalk 12, w 
Linn 18.

Nowy skandai.
WASHINGTON, 30 mar­

ca. — Prezydent Roosevelt 
odwołał z Wiednia ambasa-

dora Storer, a przyczyna te­
go odwołania była nastę­
pującą: Arcybiskup Ireland 
z St. Paul, Minn., bawią­
cy obecnie w Europie po­
prosił żonę ambasadora, 
by mu pomogła w uzyska­
niu kardynalskiej godności. 
Pani Storer udała się do 
Rzymu i miała w Watyka­
nie wprost oświadczyć, że 
prezydent Roosevelt życzy 
sobie, aby arcybiskup Ire­
land został kardynałem.

Sprawa ta wyszła na jaw
1 ambasador otrzymał dymi- 
syę z winy swej żony.

Strajk węglowy. 
’’PHILADELPHIA, Pa;
2 kwietnia. — Właściciele 
kopalń węgla zebrani na 
konfereneyę do New Yorku 
zwrócili się do rządu o 
pomoc na wypadek straj­
ku węglowego. Właściciele 
kopalń przygotowali się 
na strajk od dawna 'i na­
leży przypuszczać, że wal­
ka będzie bardzo upartą, 
jeżeli nie przyjdzie do zgo­
dy.

10,000 milicyi w Pennsyl- 
wanii otrzymało rozkaz po­
gotowia na zawołanie.

W wielu regionach kopal­
nianych w stanie Pennsyl- 
wania urządzają górnicy 
pochody manifestacyjne na 
dowód solidarności, że będą 
strajkowali aż do upadłego.

Ponieważ w pennsylwań- 
skich kopalniach węgla pra­
cuje wielu Polaków, przeto 
wzywamy ich, aby unikali 
bójek. Nie dajcie się spro­
wokować do rozruchów, nie 
przelewajcie polskiej krwi, 
nie osierocajcie żon i dzieci. 
Krwią przelaną, jak mamy 
dowody z przeszłości nie 
polepszy swej doli, a nawet 
napróżno będzie szukał 
sprawiedliwości w sądach, 
które nie mają jej dla po- 
ionanych. Rozruchy, krwi 
rozlew nigdy jeszcze na do- 
jre nie wyszły zorganizo­
wanej pracy, niechże jej 
polscy górnicy unikają z ca- 
ych sił.

Podobna sytuacya jest w 
stanie Illinois, gdzie przy­
gotowanych jest do strajku 
35,000 górników.

W okolicach Pittsburga 
właściciele zgodzili się na 
żądania robotników i 60,000 
górników nie wyjdzie na 
strajk. Cały kraj wyczekuje, 
co uchwalą w New Yorku 
właściciele kopalń.

Ofiary burzy.
NEW YORK, 31 marca. 

— Na wybrzeżach Atlanty- 
<u pomiędzy New Yorkiem 
a Bostonem rozbiło się i za­
tonęło 54 okrętów zeszłej 
zimy i zginęło 85 osób.

Z powyższej liczby 37 o- 
crętów było żaglowych, 
dziewięć parowców i ośm 
jark. Angielskich statków 
zatonęło najwięcej, bo 27 ; 
amerykańskich 15. Nie są 
tu wszakże włączone okrę­
ty, które zaginęły bez wie­
ści i - może rozbiły się ró­
wnież.

Strajk górników.
INDIANAPOLIS, Ind., 

30 marca. — Wspólna kon- 
!erencya właścicieli kopalń 

i górników w Stanach Zje­
dnoczonych zakończyła się 
>ez żadnego rezultatu.

Właściciele kopalń odrzu­
cili żądania górników i 
niewiadomo, co z tego wy­
niknie. Górnicy grożą straj­
kiem i zawiadomili prezy­
denta Roosevelta, aby wglą- 
dnął w tę sprawę. Jest na­
dzieja, że ten ostatni zaże­
gna tę groźną sytuacyę, 
szkodliwą dla handlu i 
przemysłu krajowego.

Czy to prawda?
NEW YORK, 31 marca. 

—Pewien korespondent wa- 
shingtoński donosi, że pre­
zydent Roosevelt nosi się z 
myślą sprzedania wysp Fi- 
ipin Japonii. Pisze on, jak 

następuje :
“Jakkolwiek sekretarz 

Taft zaprzeczył, jakoby Ja­
ponia miała zaproponować 
Stanom Zjednoczonym, iż 
gotową jest wykupić Fili­
piny — są dowody, że rząd 
tokijski porobił kroki celem 
zawarcia ugody i skoro 
jyły gubernator Filipin 
Wright uda się do Japonii

jako ambasador — będzie 
on upoważniony do pertra­
ktowania w tej sprawne. 
Głównie dlatego mianowany 
on został na to stanowisko 
przez prezydenta Roosevel- 
ta. Prezydent ma zamiar 
ubić sprawę z Filipinami, 
zanim skończy się jego ter­
min urzędowania. Jest on 
zdania, że naród amerykań­
ski nie jest zadowolony z 
tego, iż Filipiny są tylko 
posiadłością Stanów Zje­
dnoczonych, a nie ich czę­
ścią i utrzymanie rządu 
na wyspach wiele ko­
sztuje”.

Nam się w to wierzyć nie 
chce, ale podajemy tę wia­
domość na odpowiedzial­
ność korespondenta.

Notatki krajowe.
W tych dniach przybyło 

do New Yorku na 7 paro­
wcach 11,(XX) emigrantów z 
Europy.

— W Wictor, Colo., rabu­
sie włamali się do banku i 
zrabowali §10,000.

— W Hawanie, stolicy 
republiki kubańskiej umarł 
zasłużony dla tego kraju 
jen. J. Sanguilly.

— Podczas kazania zabił 
piorun pastora J. B. Lentz 
w Carson, Iowa.

— W Newport, R. I., spa­
lił się parowiec i część do­
ków, wyrządzając szkody 
na milion dolarów.

— W pociągu kolejowym 
zdążającym z Ayrshire, 
Iowa, zapalił się wagon, a 
w nim spaliło się na węgiel 
ośm koni i dwóch ludzi. 
Nie byli oni w stanie otwo­
rzyć drzwi od wagonu.

—Miasteczko Birchwood, 
Wis., spaliło się do połowy 
w przeszłym tygodniu. 
Szkoda wynosi przeszło 50,- 
000 dolarów.

— Szkodę wynoszącą 
§700,(XX) wyrządził pożar w 
byznesowej dzielnicy mia­
sta Johnstown, Pa. W po­
żarze zginęła jedna osoba. 
Drukarnia “Johnstown 
Jourńal” i skład żelaza 
Gwank’a spłonęły doszczę­
tnie.

— Na dwadzieścia jeden 
lat więzienia skazany został 
stanowy audytor w India­
na, Dawid Sherric. Sprze­
niewierzył on z funduszy 
stanowych 120 tysięcy do­
larów.

— Z Webster City, la., 
donoszą, że wielki most 
wiodący ponad rzeką Des 
Moines został zerwany przez 
powódź.

— Milioner Carnegie ofia­
rował dwa miliony dolarów 
na szkołę rzemieślniczą w 
Pittsburgu.

— Urzędnicy banku w 
Alegheny, Pa., zostali are­
sztowani za oszustwa. Ra­
zem aresztowano sześciu 
ludzi. Nadużycia dochodzą 
do miliona dolarów.

— W Marion, Ind., zgo­
rzała wyższa szkoła; straty 
wynoszą §75 tysięcy.

— W Osage, Iowa., znisz­
czył pożar dwa sklepy; 
straty wynoszą §70,000.

— Z całej Kalifornii do­
noszą o niesłychanych ule­
wach. Podobne wiadomości 
nadchodzą też z Minnesoty 
i Wisconsinu.

— W New Yorku spalił się 
6 piętrowy gmach fabry­
czny na rogu Downing i 
Bedford st. Pożar zrządził 
szkodę na §450,000.
— W senacie stanu Ohio 

przeszedł bil, mocą które­
go podatek od salonów ma 
być podwyższony z §350 
na §1000 rocznie.

— Arcybiskup Ireland 
bawi w Rzymie i w tych 
dniach złożył wizytę pa­
pieżowi. Wizyta arcybisku­
pa ma mieć znaczenie dy­
plomatyczne.

— Znany szarlatan Do­
wie został usunięty przez 
swych “współproroków” 
jako głowa humbugierskiej 
sekty.

— W pierwszych trzech 
miesiącach tego roku przy­
było ogółem do Stanów Zje-

dnoczonych 165,540 emi­
grantów, licząc już kobiety 
i dzieci.

— W Youngstown spaliła 
się fabryka “Enterprise 
Boiler Co.” i pożar zrządził 
szkodę na 55 tysięcy dola­
rów.

— Pociąg kolei Philadel- 
phia and Reading najechał 
niedaleko Sunburry, Pa. 
na wóz, w któiym jechało 
siedm osób, należących do 
jednej rodziny i zabił wszy­
stkich na miejscu.

— Senat stanu Iowa prze­
znaczył §10,000 na przepro­
wadzenie śledztwa przeciw 
kompaniom asekuracyjnym.

— Skała oberwała się w 
kopalni węgla w Unioń- 
town, Pa. i zabiła dwóch 
robotników.

Koleje żelazne w Stanach 
Zjednoczonych zamierzają 
wybudować w roku bieżą­
cym 21,474 mil nowych ko­
lei.
—Pożar wOttumwa, Iowa, 

wyrządził sto tysięcy dola­
rów szkody. Spalił się ieden 
skład towarów łokciowych, 
uszkodzony został bank i 
inny skład.

— Nieznani rabusie okra- 
dli pocztę w Bridgeport, 
Conn., na §5,000.

Około So. Whitley, Ind., 
wykoleił się pociąg kolei 
Nickel Platę, wskutek cze­
go 23 osób zostało pokale­
czonych.

Niejaki W. Steward, 60- 
letni mężczyzna połknął 
przypadkiem szczękę sztu­
cznych zębów i grozi mu 
śmierć przez uduszenie.

Główny budynek uniwer­
sytetu stanu Idaho w Mas- 
son, Idaho spalił się dosz­
czętnie.

Berlin.— W okręgu mar- 
seburskim w Niemczech 
szerzy się strajk w kopal­
niach węgla. Strajkuje już 
2(XX) robotników.

Londyn. — Armia Zba­
wienia wyprawiła dotąd z 
Anglii do Kanady 26(X) bie­
daków, a w tych dniach wy- 
jedzie z portu w Liverpool 
do Kanady drugi transport 
liczący 2000 ludzi. Z tego 
widać, że organizacya robi 
więcej dobrego, niż to ogól­
nie przypuszczano.

FABRYKA szkła Richte­
ra i Spółki wyrabia rok ro­
cznie miliony butelek, które 
napełniane cudotwórczym 
“Kotwicznym Pain Expel- 
lerem” niezrównanym śro­
dkiem na reumatyzm, na 
cały świat bywają rozsyła­
ne. Dalsze komentarze są 
zbyteczne. Cena buteleczki 
25 i 50 centów.

ZAGRANICY

Z parlamentu angielskie- :
go.

LONDYN, 31 marca. — 
W koloniach angielskich 
wybuchła wczoraj wielka 
mrza, która przeniosła się 
także do parlamentu. Po­
wodem tego był rozkaz 
wydany przez ministra dla 
colonii,' ażeby wstrzymać 
wykonanie egzekucyi na 
dwunastu murzynach zasą­
dzonych na śmierć za opór 
władzom w Natalu, kolonii 
angielskiej w południowej 
Afryce.

Ten rozkaz wywołał gwał­
towną opozycyę ze strony 
konserwatystów, którzy 
twierdzą, że rząd centralny 
nie ma prawa mieszać się 
do rozkazów rządów w ko- 
oniach. Ministeryum w 

Natalu zrezygnowało.

Notatki Zagraniczne.
Tokio. — Parlament ja­

poński uchwalił projekt 
rządowy o zakupnie kolei 
przez państwo. Glosowanie 
nad tern odbyło się przy 
drzwiach zamkniętych. Po­
ufne wiadomości donoszą, 
że podczas debat nad tą 
sprawą posłowie staczali 
JÓjki między sobą i darli na 
sobie ubrania.
Moskwa. — Ze wszystkich 

stron Rosyi nadeszły skargi, 
że urzędnicy rozkradli 
wszystkie fundusze i skła­
dki zbierane na głodnych. 
Nie wiadomo, po co tele­
gramy o tern donoszą, prze­
cież to nie jest w Rosyi nic 
nowego.

Madryt. — Rząd hiszpań­
ski wziął się bardzo energi­
cznie do stłumienia spisku 
Karlistów, mającego na ce­
lu obalenie obecnej dyna- 
styi. W tych dniach areszto­
wano w kilku miastach hi­
szpańskich naczelników te­
go sprzysiężenia.

Berlin. * — W zeszłym 
tygodniu szalała w całych 
Niemczech okropna śnieży­
ca.W kilku miejscach przer­
waną została komunikacya 
kolejowa.

Moskwa. — Codziennie 
aresztują tu od 100 do 200 
osób.

JEDZCIE TERAZ 
do Stanu Washington. 
Do naszej kolonii pol­
skiej. blisko miasta Aber­
deen. dokąd kolej i okrętu 
z całego świata dochodzą.

Następna ekskursya wy­
ruszy z Chicago w dniu 
6-go Kwietnia o godzi­
nie 6.30 wieczorem. Zniżone ceny 
tykietów po $33.oo, będę tylko 
do 7-go Kwietnia.

Wszyscy, którzy tani w osta­
tnich trzech miesiącach przy­
byli, okupili się i są pod 
każdym względem zadowoleni. 
Tu z tąd i innych miast wyjecha­
ło 28 familii więcej dnia 15-go, 
26-go Marca i 2- 90 Kwietnia.

My posiadamy i kontrolujemy 
tam przeszło 25 tysięcy akrów, a 
jak tylko wszystko wyprzedamy, 
nie będziemy mogli więcej niżej 
jak od $25 do $35 zaakier sprze­
dawać. Zadatku prędzej nie żąda­
my, dopóki każdy sobie farmy 
nie wybierze. Teraz setki Pola­
ków w stanie Washington za­
mieszkuje, z których wielu far­
my kilka lat temu kupiło, a dziś 
już są niezależnymi.

Czemuż i wy więc sobie tak 
samo nie postąpicie, czy dla obcych 
chcecie całe życie pracować i 
zdrowie swoje w minach i 
fabrykach niszczyć? U nas mo­
żecie mieć wszelkie warzywa, 
dochować się kur, świń itp. 
pierwszego roku— więcej, aniżeli 
wam będzie potrzeba i jak żo­
ny z dziećmi będą w ogrodzie 
sadzić i zasiewać, mężczyźni 
mogą iść do pracy w przyległych 
"Logging Kempach”, gdzie pła­
cą od $2.50 i wyżej, i w domu 
być każdego wieczora. Podczas 
miesięcy lutego i marca, kupują­
cym od nas 40 akrów lub więcej, 
koszta podróży w jednę stronę 
zwrócimy. Od $500 do $oOO wszy­
stko, co każdemu potrzeba, aby 
się okupić, dom pobudować i fa­
milią do kolonii sprowadzić. 
W pięciu latach możecie sobie 
przyszłość zapewnić. Tam już 
wiosna — wszędzie zielono — 
farmerzy sadzą i sieią. Po tykiety 
kolejowe zgłoście się do naszego 
ofisu lub wykupcie takowe wprost 
do Aberdeen, Washington, na ko­
lej GREAT NORTHERN.

Dalszych informacji udzieli: 
Washington State Colonization 
Company, Inc. 762 Milwaukee 
ave., Chicago, III. — Albo Hayes 
Hayes & Hayes Bank Bldg, 
Aberdeen, Wash.

POTRZEBA POLAKÓW!
Potrzebujemj- agentów i kupców do 

sprzedawania naszych złotych i srebrnych 
zegarków i łańcuszków. Potrzebujemy 
mężczyzn, którzj- mogą sprzedawać 
w swej okolicy lub agentów podróżnych 
między farmerami, robotnikami w fabry­
kach, górnikami itp.

Kto się chce tym interesem zająć 
otrzyma wielki wybór zęgarków i łań­
cuszków, na 8 miesięcznj- czas spłaty; 
w ten sposób możecie Si rzedawać towar 
na tygodniowe spłaty. Adres:
AGENTS WHOLESALE WATCH CO.
box 1563, Dep. 6, New York City. (16)
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JOHN’S ELIXIR
Wytecz* wszelk lc żoł^dkowcdolegliwości, nie­
strawność, brak apetytu, ból pod piersiami i 
w biodrach, odbijanie się gazów i płynów, 
burczenie i wydymanie wnętrzności, zgagę, od­
czuwanie kęsa w gardle i nieniożebność Jos'0 
połknąć, ściskanie serca, kurcze, wonitowanie 
nad rankiem i odkaszlanie gęstej flegmy, cza­
sami bardzo poczarniałej. zakwaśniałość 
gęby, kolkę, prędkie zmęczenie się lub krotki 
oddech, bór w żołądku, biegunkę, obłożony, 
nabrzękły i zbolały język, cieczenie krwi z 
dzipeł. słabość wszystkiego ciała i płuc, bicie 
senra. bezsenność, ociężałość głowy i nóa. os­
pałość. szczególnie poobiedzie. wybladłot-ć lub 
zułtość cery twarzy, chwianie się i bolenie 
głowy i wiele innych dolegliwości, pochodzą­
cych od niezdrowego żolędka. Jeżeli dolega 
cl choć jeden z wyżej wymienionych objawów 
to zakaz natychmiast John’s Elixir, najlepsze 
lekarstwo na żołądek. Gdbieramy z gorę 201» 
podziękować co tydzień. Cena $|.<X> za butel­
kę, 6 butelek za $5.00. Na stolec powinno iść 
najmniej raz w dzień, a jeżeli tego nie ma. 
to stolec jest nieregularny. Używaj John’s 
Liver Pills <k! zatwardzenia, tylko 25c za pu­
dełko. Włóż pieniądze do koperty i zaadresuj

JOHN'S SUPPLY HOUSE CHICłGOJLL

“Empire Special zegarek kolejowy c ® z 21 kamieniami.
OEWUIHE DUłBłK Najpiękniej wykończony zegarek z najlepszym 

werkiem. Duże i dobrane drogie kamienie osadzone 
w złocic. Patentowy regulator, nakręcany 1 narta- 
wlany trzonkiem. Gwarantowany Jako akuratny 
trzymam czasu BARDZO DOBRA DLA LUDZI NA 
KOLElACIł i dla tych, Którzy 'DUPRFP” cxyBU>* 
potrzebują dobrego zegarka L/ULDLn srebrne 
Koperty odtrącane, gwarantowany, że fią nie za­
kurzy. Keper y p mocne a werk elegancki. Gdy je 
zobaczycie, spodoba eią wam, p H n Cc nc 
a komu aią spodoba, zahłaci U «U« U» ‘.’J.ĆJ 
i koszta przesyłki I zatrzyma sobie zegarek. Za 

____ - taki eam zegarek w składzie jubilerskim mu sicie
DUST PROOF zapłacić najmniej $J0, a nam płacicie tylko na ex- 

preaie agentowi $ 5.25 i przesyłkę i macic zeg rek. Gdy rię wam nie spodoba, nie płacicie nic 
tylko obejrzyjcie ze arek. Do każdego dołączamy pozłacany 14 K. łańcuszek i brelok. Adrejujda

P. C. FREIGHTEK & CO., E. Washington st. Chicago, III. <APr. 22>

Samochód do ogólnego użytku tak elegancki 
i wygodny, jak najdroższe samochody.

Ogólnie znany automobil RAMBLER z podwójnym motorem, kierowanym 
jedną ręką, j. st najprostszym i i>ajsilniej-zj m systemem sliy transmisyjnej, zr sto 
suwanej do automobilu.

Rozmiar dla pięciu ludzi: Siła 18 koni: Szybkość do 45 mil na godzinę; 
Cena z wszystkiemt przyborami lump, z gwizdawką, narzędziami itp., $1.200.

THOMAS B. JEFFERY & CO., KENOSHA, WIS.
Filia w Chicago, 302-304 Wab»sh Ave,. 1218-1220 Sheridan Road.

AUTOMOBIL
z dwoma siedzeniami.

Najprostsza 
maszynerya na kolach.

1
Ważne Rady!
,... Q.Kiizicn ■ ! Znając lajłożeuie KodakówTJ Ul) 7 BANKIER I 

JlUll/j NOTARYUSZ
2 Carlisle st.

NEW YORK, N. Y.

Zuając położenie Rodaków na obczy­
źnie, chce im dać kilka krótkich porad. 
PRZEZORNYMI bądźcie na każdym 
kroku! Nie wierzcie tym, co wam w li­
stach złote góry przyrzekają! Nie ślij- 
cie pieniędzy uikomu za żadne usługi,

aż się nie przokonacie, co pewna rzecz warta i czy może się w tem jakiś 
podstęp i złuda nie kryje! Nie ślijcie pieniędzy do kraju przez nowe firmy 
dotychczas nikomu nie znane! Udajcie się li do tych, co chcą waszego do­
bra, a podziękujecie!

I l-II? U/ bankier iA. 11 1.115 NOTARYUSZ
2 Carlisle st. 

NEW YORK, N. Y.
nów każdy dostaje śliczny krzyż do łańcuszka, 
zent, niech piszcie pa katalog i objaśnienia

Aysyłą wszelkie pieniądze d» kraju 
przeze, k..pocztę wedle kursu zna 
czole zniżonego. Ręczy za każdy cent 
i za doręczenie w 12 dniach. Za każdą 
wydaje wraz z pokwitowaniem w*ailo­
ściowy kupon na prezent. Za 5 kupo- 

Kto chce mieć lepszy pre-

I 14FR7 BANKIER I 
A. IUjIIZj NOTARYUSZ

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y.

sprzedaje szyfkarty do i z kraju na 
najlepsze i najszypsze parowce p > ce­
nach najtańszych, ścisłe kompani- 
cznych. Daje pasażerom swoim Nadzwy­
czajne Wygody! Czeka każdego pilnie 
na dypie odprowadza na szyf, odstawia

tamże rzeczy i stara się o domowy wygodny nocleg. Pasażerowie z kraju ja 
dący są pod naszą nieustanną opieką nacałej drodze. Nasz ngent prowadzi 
l»ezplecznie przez granicę, wsadza na szyf a my sami czekamy w Nowym 
Yorku wyjmujemy z Castle Gardenu i odstawiamy na miejsce pobytu.

I •HFR7 BANKIER I1. Jll.llL NOTARYUSZ1 
2 Carlisle st.

NEW YORK, N. Y.

| Pyta się Kto ma kłopoty wojskowe ? 
s Kto chce stamtąd dłużne pieniądze 
> prędko ściągać? Kto ma spadki ode- 
{ brać? Kto ma proces o grunt? Kto po­

trzebuje pełnomocnie twa, kontrakty ku-< tr zebu je pełnomocnie twa, kontrakty' ku-
> pna i sprzdaży. Kto chce przez konsulat 

coś wykonać, jak dokumenty wystawić lub legalizować? Ku» szuka porady 
w czemkolwlek? Niech zaraz do niego napisze. Dobra rada Pewieszenie i 
Pomoc szybko i pewnie nastąpf.

Nie zwlekaj! Napisz zaraz!

FTTlf A T V7 II JUEZAWODMR WYLECZONY. UŁUJU.A 1 1 Zj.TI DO1.AROWK PUDEŁKO darmo

Każdy na żądanie otrzyma z e dolara lekarstwo 1 książkę, z 
której dowiecie się o chorobach, trwających przez 20 lat, a 
Wyleczonych za j»omocą mego nowo odkrytego lekarstwa. 
Moje lekarstwo leczy reumatyzm chroniczny czyli ostry, za­
ogniony, nerwowy, muskularny’ czyli stawowy, podagrę bio­
drową czyli łupanie w* krzyżach.Gdy macie łamanie w całem 
ciele i jesteście ogólnie osłabieni, gdy wasze nerki i żołądek 
są w nieporządku, piszcie do mnie natychmiast, a ja wam 
poślę niezawodoy środek w formie Jednodolarowego pu­
dełka mego lekartstwa za darmo. Adresujcie:

Prof. J. GfiRTENSTEIH,

P0L8KA APTEKA, “
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych. 

W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby.

Specyalna ©ferta.
Ażeby wykazać bez cienia wątpliwości nadzwyczajne własności lecznicze KIDOLO, 
będziemy posyłali z& opłatą z góry przez 80 dni tylko pełne

Dolarowe Pudełko za 25c.
Tę ofertę robimy w tym celu, aby każdy chory mógł przekonać się sam, że KIDOLO 
jest pomocne. Zwykła cena za Sześć Pudełek jest $6.00, ale przez te 30 dni może­
cie dostać te sześć pudełek za $1.50. Więcej niż sześć pudełek, (co wystarcza do 
wyleczenia w większej części wypadków) jednej osobie nie pośl* my.

$1000 w zlocie
wypłacimy odkrywcy lepszego lekarstwa na choroby Nerek, Pęcherza, Żołądka, Ki* 
szek, Wątroby, Krwi, Nerwów i Mózgu, oraz na choroby Reumatyczne, Kataralne 

i Kobiece.
Choroby Nerek i Pęcherza, oraz Choroby 

Płciowe i Nerwowe
KIDOLO leczy stanowczo, jak równi*ż pomaga na Ból Krzyża i Ból 
przy Oddawaniu Uryny. Odnawia siłę płciową u mężczyzn młodych, 
starych i w średnim wieku. Kobiety czyni pełnemi życia.

Jest ono bardzo dobrym pierwiastkiem ChorobY Zoladka 
trawiącym. Przywraca doskonałe tra- . z . .
wienie. daje blask oczom i powoduje WatTODy 1 K1SZCK 
naturalny, codzienny ruch wnętrzności. Niestrawność,Zatwardzenie.

\ i PC 7 V O Pry8ZCZe- Plnmy 1 wszelkiego rodzaju wv- 
sypki prędko znikają, a raz zuiknąwszy, już 

Krwi się więcej nie pojawiają.

Nie bierzcie na przeczyszczenie. Środki przeczyszczajęce osłaniają
i szkodzą. Bierzcie KIDOLO, które nietylko przynosi natychmiastową 
ulgę, ale również leczy gruntownie ze wszystkich chorób żołądka i za 
burzeń trawienia.
Choroby Nerwowe i Umysłowe, kidolo jeet jedy

Oraz nem lekarstwem w
świecie, które stano- OgOlny Zailik Sil. wczo wzmacnia i od-

budowyw’a system nerwowy ludzi wyczerpanych, zarówno mężczyzn jak i kobiet. 
Jego skuteczność jest cudowua.

| m EMM wypędza ze krwi kwas moczowy
7^ , y f i w ten sposób leczy gruntownie wszelkie
i Boi W Stawach, choroby reumatyczne.
KIDOLO działa na organizm w ten sposób, że leczy 
z kataru gruntownie i na stałe, jak również daje tak IX. cl 1 cif" 

mocne zdrowie, że człowiek niełatwo się zaziębia.
T Kobiety młode, stare i w średnim wieku, nie potrze- 

wllUI UUy bujecie poddawać się badaniu przez lekarza.
■ s • KIDOLO wyleczy was z bolesnego i nieregularnego miesiącz-
1x0 Dl CCC • kowania bez noża 1 bez operacji.

KIDOLO jest tajemniczą mieszaniną, zawierającą w sobie wszelkie pierwiastki 
życiu. Każdy chory powinien skorzystać z tej nadzwyczajnej oferty. Nie od­
kładaj na później, tylko napisz zaraz. Jedno pudełko kosztuje 25 centów. 
Sześć pudełek $1.50. Przyślij gotów ką lub w dw ncentowych znaczkach {toczto* 
wych. Adres:

Kidolo Co. 611 Virginia Toledo, 0.
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Otchłanie morskie.
Istnieją przyrządy w o- 

tchłaniach morskich pozwa­
lające człowiekowi zstępo­
wać na dno wód i przeby­
wać tam pewien czas bez 
przeszkody dla zdrowia. Są 
to dzwony dla nurków i tak 
zw. skafandry, rodzaj ubra­
nia nieprzemakalnego, zao­
patrzonego w ołowiane po­
deszwy i w hełm miedziany 
na głowę, dokąd z okrętu 
dochodzi powietrze, prze­
znaczone do oddychania. 
Ciekawe są wrażenia, jakich 
doznaje człowiek na dnie 
morskiem. Różnią się one 
w miarę tego, jak głęboko 
znajduje się nurek; woda 
bowiem wywiera swym cię­
żarem silne ciśnienie ze 
wszystkich stron na każdy 
zanurzany w niej przedmiot, 
a więc i na ciało ludzkie. 
Przekonano się, że w głę­
bokości 10 metrów owo ci­
śnienie odpowiada ciśnie­
niu atmosferycznemu, czyli 
1 kilogramowi na powie­
rzchnię każdego centymetra 
kwadratowego, albo 16 i pół 
funta na powierzchnię cala; 
wzrasta ono ciągle w tym 
stosunku, stąd więc wnio­
sek, że schodzący do głębo­
kości 50 metrów musi zno­
sić ciśnienie 5 atmosfer, 
któreby go zgniotło po­
wietrzem, równoważącem 
ów nacisk wody. Pomimo 
to najwprawniejszy nurek 
nie może dotrzeć poniżej 
pięćdziesięciu kilku me­
trów, doznaje bowiem du­
szności, zawrotu głowy, 
ściskania w żołądku, szumu 
w uszach, a nawet ulega 
krwiotoku. Opuszczenie od­
bywa się powoli, ażeby 
przejście od małego do du­
żego ciśnienia nie było zbyt 
nagłe, nurek słyszy plusk 
wody, uderzającej o ściany 
jego hełmu i widzi, że świa­
tło dzienne znika. O jakie 
10 metrów pod powierzchnią 
przybiera ono modro-zie- 
loną barwę; otchłań oceanu 
wydaje się zasnutą subtel­
ną mgłą, po za którą w od­
ległości kilkudziesięciu kro­
ków już oko nie sięga. 
Wszelkie przedmioty, a więc 
piasek, rośliny i zwierzęta 
morskie ochraniają się w 
ten sposób. Ale uto nurek 
Staje na dnie; powietrze do­
pływa regularnie, oddech 
jego nie jest więc tamowa­
nym, ciężkie kilkopudowe 
podeszwy u trzewików nie 
puszczają go na powierz­
chnię i neutralizują siłę 
ciężkości. Woda przedsta­
wia jego ruchom nadzwy­
czajny opór — musi nachy­
lić się i zgięty posuwać się 
wolno z trudem. Powoli 
zstępując po pochyłości dna 
coraz ciemniej; mgła gę­
stnieje, wzrok zaledwie już 
przebić ją zdoła. O 30 do 
40 metrów pod powierz­
chnią błękit ustępuje miej­
sca ponuremu mrokowi — 
promienie słoneczne nie są 
bowiem zdolne przeniknąć 
tak głęboko w łono oceanu ; 
ryby przemykają się jak 
czarne, fantastyczne cienie, 
dno okrętu wygląda jak 
wielka chmura w górze. 
Jeszcze kilkanaście metrów 
niżej i nurek znajduje się 
w państwie wiecznych cie­
mności. Chcąc pracować 
nad wydobyciem zatopione­
go statku naprzykład musi 
on uciec się do elektrycznej 
latarni. W tych otchłaniach 
wszelki wysiłek fizyczny 
nie może trwać długo, naj­
dzielniejszy nurek wytrzy­
ma przy pracy zaledwie pół 
godziny, poczem daje sy­
gnał, aby go wyciągnięto. 
Potężne uderzenie nogą w 
ziemię unosi go w górę i u- 
łatwia zadanie windzie. Bia­
da mu, jeżeli rurka gumo­
wa, dostarczająca powietrza 
do hełmu, uległa przerwa­
niu. Wtedy woda zalałaby 
go, zanim by koledzy zdą­
żyli wyciągnąć go na po­
wierzchnię. Nurkowie są 
oprócz tego narażeni na in­
nego rodzaju niebezpieczeń­
stwa: na napaść rekina na­
przykład. Kiedy ta żarło­
czna ryba zbliża się, nurek 
chwyta za sztylet i gotuje 
się do walki na śmierć i ży­
cie, ciągnąc równocześnie 
za sznurek sygnałowy. Tak 
więc otchłanie morskie po­
niżej 54 metrów są całkiem 
niedostępne dla człowieka, 

nawet przy pomocy dzwo­
nów i statków podwodnych. 
Upokarzający to fakt zwła­
szcza wobec pewności, że w 
przepaściach o 2 a nawet 
4 tysiącach metrów pod po­
wierzchnią, gdzie panuje 
straszliwe ciśnienie setek 
atmosfer, kwitnie bujne ży­
cie organiczne, mieszkają 
ryby dziwnych kształtów, 
obdarzone od natury wła- 
snem światłem, rozprasza- 
jącem ponure ciemności, ja­
kie tam od wieków trwają. 
Czy ludzkość zdoła kiedy 
dotrzeć do tego zaklętego 
świata? Chyba nigdy.

POCZĄTEK SŁOWIAN.

Nieraz zapewne zadawali sobie 
czytelnicy pytanie, jaki jest po­
czątek naszego narodu, jak daw­
no jest mieszkańcem swej ziemi 
i jakie koleje przechodził, co 
nam już historya o nim podaję 
i na co już sami patrzymy.

Polacy należą do wielkiego 
szczepu słowiańskiego, którego 
początek ginie w pomroce dzie­
jów. Gdy zaś kolebką ludów 
europejskich jest Azya środkowa, 
przypuszczać zatem można, że i 
Słowianie z Azyi przyszli do 
Europy.

Już w bardzo odległych cza­
sach, bo przed półtora tysiącem 
lat, siedzieli Słowianie na ogrom­
nej przestrzeni Europy, na ob­
szarach, które się ciągną z jednej 
strony do połowy dzisiejszych 
Niemiec, a z drugiej daleko na 
wschód w głąb Rosyi, na połu­
dnie zaś po za Tatry i Karpaty, 
gdzie dzisiaj kraje węgierskie 
i tureckie, a ku północy aż do 
morza.

Byli Słowianie znani już sta­
rożytnym Grekom i Rzymia­
nom, i z opisów ich poznać 
można, chociaż wyraźnie ich 
nazwisk nigdzie nie wymieniają. 
Cały północny wschód Europy 
zwali oni tylko ogólnem mianem 
Scytyi a później Sarmacyi.

Do bliższego poznania ludów 
słowiańskich przez Greków i 
Rzymian przyczynił się znacznie 
wielki handel, wysoko w owych 
czasach cenionym bursztynem, 
jaki przez szerokie posiadłości 
Słowian prowadzono między mo­
rzem Sródziemnem a Bałtyckiem. 
Stacye tych dróg handlowych, 
wiodących przez brody rzek i po­
między niezmiernemi podówczas 
moczarami, wskazują nam dzi­
siaj wykopywane w różnych 
stronach ziem polskich przedmio­
ty sztuk i monety greckie i rzym­
skie. Takiemi stacyami handlo- 
wemi były dzisiejsze: Krosno nad 
Odrą, Sanok i Czarnków nad 
Notecią, Bydgoszcz nad Brdą, 
Brodnica nad Drwęcą.

Najdawniejszą wzmiankę wy­
raźną w dziejach spotykamy w 
Vl-ym wieku po Chrystusie. 
Mianowicie pisarze bizantyjscy 
czyli greccy Prokopius i Jornan- 
des, zwany także Jordanesem, 
wspominają o ogromnym '“nie­
skończenie” licznym narodzie 
Słowian, zamieszkującym “'od- 
dawna” szerokie ohszary zienii 
za Dunajem.

-- Zdarzyło się — piszę grec­
ka kronika - że Grecy zabrali 
w niewolę trzech cudzoziemców, 
którzy zamiast broni mieli 
gęśle.

— Kto w y jesteście? — zapy­
tał ich cesarz grecki, Maury- 
cyusz.

— Słowianie jesteśmy, — odpo­
wiedzieli — mieszkamy w dale­
kich ztąd okolicach zachodniego 
morza. Dążyliśmy przez piętna­
ście miesięcy do chana Awarów, 
aby mu oświadczyć, że żądanych 
posiłków wojennych dać mu nie 
możemy. Nie znamy bowiem woj­
ny, nie umiemy używać broni, 
kraj nasz nie obłituje w żelazo. 
My lubimy śpiew, gramy na 
gęślach i prowadzimy życie swo­
bodne i szczęśliwe!

Cesarz dziwił się ich łagodno­
ści, wzrostowi i sile.

Kiedy pierwszy raz wystąpili 
Słowianie na widowni dziejowej, 
zwali ich cudzoziemcy Winidami 
czyli Wendami, oni zaś sami 
zwali się Serbami. Obok innych 
nazw drobnych ludów słowiań­
skich, były dwie ogólniejsze 
Antów i Słowian, których Dniestr 
przedzielał. Później w wieku 
IX-ym utarła się ogólna nazwa 
Słowian dla całego plemienia. 
W tym też wieku byli już Sło­
wianie bliżej znani i opisywani.

Cały ogromny obszar ziem, 
zajętych przez Słowian, podzie­
lić można na dwa geograficzne 
działy:

1. Kraje północno-zachodnie z 
obu stron Elby, obszerne porze- 
cze Odry i Wisły i północne 
stoki Karpat.

2. Kraje południowo - wschod­
nie na obszernem porzeczu Duna­
ju, rzek płynących do Czarnego 
i Wołgi, płynącej do Kaspijskie­
go morza.

Pomiędzy Odrą a Elbą miesz­
kali Połabowie, Obotryci, Lutycy 
Wilcy, na wyspie Rugii Ranowie 
czyli Rugianie, Sztoderanie i Ha- 
wlanie nad Hawelą. Liczni Syr- 
bowie (Sorabowie) z Dalemińca- 
mi mieszkali po obu stronach 
Elby a nad Mlodawą i Elbą sie­
dzieli Czesi ze szczepami Siedli- 
czanów, Łuczanów i Duliebów.

Sam środek i niejako Słowiań­
szczyzny stanowił szeroki płat 

kraju, ciągnący się pomiędzy 
porzeczami Odry i Wisły od kar­
packich szczytów aż do Bałtyc­
kiego morza. Nad tymże Bałty­
kiem siedzieli Pomorzanie i Ka­
szuby. Polanie i Łęczycanie, tak 
zwani od obszernych łąk, mie­
szkali między Wisłą, Odrą i War­
tą, Kujawianie i Mazowszanie po 
prawej stronie Wisły, Bużanie 
nad Bugiem, biali Chrobatowie 
między Wisłą, Sanem i Karpata­
mi, czerwoni — za Sanem, Jadź- 
wingowie nad Narwią i Biebrzą.

Na wschodzie koło jeziora II- 
men siedzieli Nowogrodzianie, 
Połoczanie nad Dźwiną, Krywł- 
czanie (Smoleńsk) i Dregowicza- 
nie nad Prypecią, Radymiczanie 
i Wiatczanie, Siewierzanie I Dre- 
wlanie w porzeczu Dniepru. Na 
Wołyniu i Ukrainie mieszkali Łu- 
czanie, Wołynianie i Polanie, 
w Mołdawii i Besarabii Tyrwacy 
(Dniestrzanie).

Najszerzej rozpostarli się Sło­
wianie ku południowi i siedzieli 
między Adryatykiem a Czarnem 
morzem wzdłuż całego Dunaju. 
Najważniejsi byli tu Kroatowie, 
Serbowie i Bułgarowie.

O wielkiej łączności i pokre­
wieństwie plemiennem dalekich 
szczepów słowiańskich świadczą 
te same nazwy plemion, siedzą­
cych na przeciwległych kończy­
nach całego obszaru, zajmowane­
go przez słowiańskie ludy. I tak, 
między Cisą a Dunajem miesz­
kali Obotryci, imiennicy Słowian 
nadbałtyckich. Sztoderanie byli 
nad Hawelą i na pograniczu Ba­
warów, Drewlanie nad Elbą • i 
nad Prypecią, Chrobaci z tej 
strony Karpat i nad Sawą, Du- 
liebowie w Czechach i nad Bu­
giem, Polanie nad Wisłą i nad 
Dnieprem.

MADYTACYE JEGOMOŚCI PANA 
ZAGŁOBY.

— Owóż w ojczyźnie naszej Wi­
ktu godziwego nigdy nie brakło, 
a i miody zacne zawżdy bywały. 
Mógł człek sobie podjeść dosyta, 
a iż mu i przyczyny do utrząsie- 
nia brzucha zgoła nie brakowało, 
tedy i kopiaste misy szły na 
zdrowie.

Tu westchnął pan Zagłoba i 
rzekł:

— Umieli nasi ojcowie bić się 
arte (przednio), jako one rzym­
skie bohatery, ale i jeść umieli i 
pić nie najgorzej. Miał i Zagłoba 
rzymskiego ducha, tedy do wy- 
bitki i wypitki był pierwszy, a i 
do miski nie ostatni. Bowiem tyl­
ko piecuch i charłak od miski z 
abominacyą (obrzydzeniem) się 
odwraca, a miód mu mdłości 
sprawia. Kto się zaś napracuje 
uczciwie, ten łyżkę z za choleWy 
równie łacno dobywa, jak korda 
z pochwy. Z czasem i brzucha se­
natorskiego może dostać, a że on 
w niczem uczciwości nie prze­
szkadza — ęxemplum (przykład) 
ojcowie bernardyni.

Tu z niepokojem pomacał się 
pan Zagłoba po brzuchu i, pod­
ciągając pasa, rzekł:

— Całkiem mi pas opada i ro­
bak w żywocie piszczy... Chyba 
go miodem zaleję.

Tu popił pan Zagłoba i od­
sapnął.

— Krzynę mi ulżyło!... Ale 
mnie głód całkiem osłabił. Dziw, 
jak mi zrazy po głowie chodzą... 
Czemu zrazy?,... Ano, bowiem 
Opatrzność różnym nacyom (na­
rodom) różne dała przyrodzenie. 
Tatarzyn i Zyd otrząsa się na 
świninę, a ciągnie do baraniny, 
alboli koziny, jako to niby mięso 
czyste. Tedy ich kozimi synami 
słusznie nazywają. Bisurmanin 
szaszłyk na patyku nad inne po­
żywienie przekłada. Żydzi zasię 
przednie szczupaki faszerowane 
przyrządzają, szafranu do nich i 
korzeni nie żałując. Szwed, plu- 
drak niemiecki, który Pana Bo­
ga w Kirsze chwali, a konia, owo 
szlachetne zwierze od “Pferd”, 
jakoby to stworzenie Boskie 
*‘pfe” było, wyzywa — do “flaj- 
szu” i peklowiny skłonność czu­
je, piwem je cienkiem podlewa­
jąc. Owóż jedno niby flaki pośled­
nie przypomina a drugie zgoła jak 
podeszew. Tedy i naród to psa 
wart i od niego tylko obraza Bo­
ska płynie. Francuz natomiast 
frykasy nad wszystko przekłada, 
sapory długie pitrasi, zieleninę 
niby krowa jada, wszystko sło­
dzi, a nawet takiem plugastwem 
nie gardzi, jak żaby i ślimaki... 
Ano nie dziw cienkusz z wodą 
pija, tedy mu się żaby w brzu­
chu lęgną, a we łbie świta. Na- 
tiones barbarae (narody barba­
rzyńskie), jako to pisarze podają, 
gorsze jeszcze rzeczy jadają, jako 
to węże, robaki, a nawet owe 
monstra morskie, co je wielory­
bami zowią. Aż oto albominacya 
człeka bierzel...

Popił pan Zagłoba, by onę abo­
minację zgłuszyć, poczem rzekł:

— Inszym zgoła jest naród ry­
cerski. Ten żaby i wszelkie śli­
maki, a sapory, a kapusty, a ki­
szki grochowe innym podlejszym 
nacyom zostawia, sam zaś zraz 
pieczeni nad wszystko przenosi. 
Pieczeń zasie może być i ze zwie­
rzyny i ze świniny i ze skopo- 
winy — byle duża. Może być i 
kur pieczony i ptaszek i rybka, 
byle poczciwie a suto podlana. So­
sy winny być zawiesiste i w 
miarę tłuste, pospólstwo bowiem 
tylko, gdy wieprza zabije, oma­
stą i sperką przesadza. I kasza 
bywa dobra i kluski na głodny 
żołądek wyśmienite. One zaś so­
sy wymyślne a pozłotki, a po- 
trząski, a malowania, a słodzę- 

nia, lepienia w Iwy, baranki, 
kwiatuszki et caetera — licha 
warte. Ładne to z wierzchu, a w 
środku zaprzało i potrawa psu 
na użytek. Insze potrawy znowu 
po zamorsku przezywają, że zgo­
ła nie wiesz, żali ci kociura w 
sosie nie podają. Tedy ci w u- 
szach aż dźwięczy od owych prze­
zwisk wymyślnych, język aż ko­
łowacieje od wymawiania, a w 
brzuchu czczo albo mdli zgoła. 
Jużci i piołun a rumianek na bóle 
gotuj. Po zrazach zasie, jeśli w 
nich pieprzu w miarę użyto, 
miód szklenicami pić możesz bez 
obrazy.

Popił pan Zagłoba i mruknął:
— Na nic mnie rozmyślanie 

osłabiło i śliny mi w gębie 
przybywa. Dziw, jako mi się 
jeść chce! Niesytkam zjadł, czy 
co?... Chyba już na pachołkali 
zawołam?...

I zerwawszy się z zydla wiel­
kim głosem zawołał:

— A dawaj, taki synu, co masz 
do jedzenia, byłe rychło!...

PRZYSZLI AMERYKANIE.
Biskup McFaul z Trenton, N. I. 

tak się zapatruje na przyszłość 
tego kraju:

"Przyszłym amerykaninem — 
mówi on — będzie potomek Ir­
landczyka, Niemca, będzie Po­
lak, Czech, pochodzący ze zdro­
wej krwi wieśniaków europej­
skich.

i mam to mocne przekonanie, 
że ten przyszły amerykanin bę­
dzie cieleśnie, umysłowo, oby­
czajowo i społecznie najtęższym 
obywatelem najszlachetniejszej 
rzeczy pospolitej na ziemi.”

— A co się stanie z dotychcza­
sowym typem Amerykanina, z 
Yankesem pochodzenia angielsko 
saskiego.

Na to pytanie odpowiada tenże 
Irlandzki biskup McFaul:

“Yankesi nie mają żadnej przy­
szłości, bo w ich rodzinach wię­
cej śmierci niż urodzin; do ich 
domów śmierć z kosą częściej 1 
chętniej zagląda, niż bocian z 
dzieckiem.

Pewien Yankes razu pewnego 
rozmawiając z tymże biskupem o 
przyszłości rzeczypospolitej, wy­
raził obawę, iż jego potomków 
czeka w przyszłości zażarta 
walka z rasą murzynów, któ­
rych jest dziewięć milionów w 
Stanach Zjednoczonych.

— My powiedział — nie do­
czekamy się tej strasznej walki 
z murzynami, ale nasi potomko­
wie będą kiedyś z nimi toczyli 
zażarty bój.

Na to mu biskup McFaul:
‘‘Nie mniej pan obawy, twoi 

potomkowie nie doczekają się tej 
wojny.”

— Jak to nie?
“Bo zanim przyjdzie do takiej 

wojny, ród Yankesów wymrze 1 
ty i twoi potomkowie, jeśli jakich 
masz, będą dawno pogrzebani jak 
kartofle w ziemi. Bądźmy więc 
panowie spokojni o przyszłość 
naszą i naszych potomków; zo­
stawmy te przyszłą wojnę z mu­
rzynami Słowianom, Polakom, 
Czechom, Niemcom — oni się z 
nimi uporają.”

I uspokoił Yankesa.

ZE SĄDU.
Sędzia : •'do więźnia): Kie­

dy ostatni raz byłeś zamknięty?
- Ostatni raz nie byłem jesz­

cze zamknięty i nie wiem, kiedy 
mnie ostatni raz zamkną.

PIJAK.
— Dziesięć lat już pi je, ażeby 

zatopić troski i nie topią się.
— Nic dziwnego, miały czas 

nauczyć się pływać 1

Z TOWARZYSTWA.
— Ile lat liczy pani X...?
— Oh, mój kochany, tego nikt 

nie mógł z niej nigdy wydobyć...
— No, widzisz, a powiadają, 

że kobiety nie umieią zachowy­
wać sekretu.

JAK Z NIEBA.
— Jakiś ty wyelegantowany! 

Podobno odziedziczyłeś spadek?
— A tak, wuj mój spadł z wy­

sokości 200 matrów z dachu i za­
bił Się...
— Oh! A to fortuna, która rze­

czywiście spadla jak z nieba!

POMOGŁO.
Mąż skarży się na żonę przed 

jej rodzicami. A jej ojciec:
— Kiedy ona taka, to ją wy­

dziedziczę.
Więcej już się nie skarżył.

TO PRZEJDZIE.
Stara panna do ojca z rozpaczą:
— Ojcze, dziś skończyłam 36 

lat życia.
Ojciec: Bądź spokojną dziec­

ko, to przejdzie!

ZONA KŁÓTLIWA.
Zona kłótliwa: Tak cię 

kocham mężu, że po twej śmier­
ci nie pójdę za mąż.

O n : Owszem idź, to choć je­
den człowiek śmierć moją opła­
kiwać będzie.

ZDRADZONA.
Pani w towarzystwie skarżyła 

się, że traci włosy.
— Ależ mamo — woła jej córe­

czka — przecież je co wieczór 
chowasz do szuflady.

CALIFORNIA
via

UNION PACIFIC
CODZIENNIE do 7 kwietnia 
1906. Cena dla kolonistów do 
wszystkich głównych pun­
któw w tym stanie z

Chicago $33.00
Krótka droga Szybka Jazda

Równa linia kolejowa

Dla turystów specyalne wagony 
sypialne.

Informacji udziela

W. G. NEIMYER, G. A.,
120 Jackson Boulevard,, Chicago, 111.

Każdy Prenumerator

Tygodnika lllustrowanego 
otrzymuje w ciągu roku52 numerapisma, 
zawierające okoto 1,200 kolumn druku 
z 2‘0U0 rys., kopiami obrazów, illustra- 
cyami chwili bieżącej I okładką ogło- 

szeniowo.
W roku 1908 znaczne powiększenie 

objętożcl Tygodnika, dzięki czemu ka­
żdy prenumerator otrzymywać będzie 
właściwie DWA PISMA, jedno poświę­
cone literaturze i sztuce, drugie lllu- 
strujące chwilę bieżącą. Od Nowego 
Koku drukuje Tygodnik powieść G. 
DANIŁOWSKIEGO p. t. “Jaskółka” 
z illustracyaml K. Górskiego. Nadto 
nowele i poezje I. Dąbrowskiego, K. 
Glińskiego, W. Gomulickiego, E. Jelefi- 
sklej, I. Lemańskiego, Wł. Orkana, Or- 
ta, El. Orzeszkowej, Bolesława Prusa, 
Er. Kawlty-Gawrońskiego, T. Kittnera, 
Wł. Reymonta, M. Rodziewiczówny, H. 
Sienkiewicza, W. Sieroszewskiego, A. 
Szymańskiej, K. Tetmajera, G. Zapol­
skiej, 8t. Żeromskiego, M. Zycha i w. i. 
z illustracyaml.

Szereg obficie i Ilustrowanych ze­
szytów albumowych, poświęconych 
sprawom artystycznym, społecznym i po­
litycznym chwili bieżącej. Nadto 4 po­
ważnej objętości (15 do 20 arkuszy dru­
ku) tomy dzieł II. SIENKIEWICZA 
(nie objętych żadnem z dotychczaso­
wych wydań zbiorowych), z bibliografią 
oraz wyczerpującym życiorysem znako 
mitego pisarza, pióra St. Dembego,

W każdym numerze w arkuszach po­
wieść tłómi cz na. W p erwsz.em półro 
czu głośne powieści WERESAJEWA 
“Bezdroże” 1 F. WARDEN “Dom na 
moczarach“.

PREMIUM ARTYSTYCZNE Kolo­
rowa reprodukcya obrazu artysty pol­
skiego.

PRENUMERATA Tygodnika llln- 
atrowanego razem z dodatkiem powie­
ściowym w arkuszach, 4 tomami dzieł 
powieściowych, z dodatkami zeszyto- 
wemi oraz premiom artystycznem w 
Warszawie: kwartalnie 2 rb., półrocznie 
4 rb., rocznie 8 rb. — Z przesyłką po­
cztową w Królestwie i Cesarstwie: kwar­
talnie 8rb., półrocznie 6 ib., rocznie 12rb.

Nowy adres R- dakcyi i Adminlstracyl 
TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO, 

Warszawa, ul. Zgoda No 12, róg Sien­
nej przy ul. Marszałkowskiej.

NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie i utrzy­

manie włosów:
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włoś\. Wstrzymuje£
wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYI DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza,
Broadway, &S. 8th, lllilyn, New York.

Darmo.
Ten śliczny złocony pier­

ścionek z Jakąkolwiek literą 
damy darmo każdemu, i to 
sprzeda 10 ślicznych szpilek 
po 1« c każda. Przyślljcle

nt>ni swój adres, to my wam noślcmy szpilki. Po 
sprzedaniu przyślljcle nam $1 0«',a my wam po- 
ślemy pierśc‘onek darmo. POLINH PREMIUM 
IIOI SE, “G”, Webster, Rasa. (May3)

Maszynka Drukarska
Wynaleziono i udoskonalono 

bardzo praktyczną maszynkę do 
drukowania kart wizytowych, 
biznesowych, cyrkularzy i roz­
maitych mniejszych robót dru­

karskich. Ma­
szynka t a 
jest tak przy 
rządzoną, że 
każdy może 
na niej dru­
kować. Jest 
to bardzoko 
r z y s t n a 
rzecz dla 
towarzystw 
i byznesis- 
tów, którzy 
muszą pła­
cić sporo 

pieniędzy za druki swych kart 
byznesowych lub balowych i za 
inne roboty.

Maszynka No. 9, rozmiar dru­
ku 2j4x3j4 cala, waży 10 fun­
tów, z wszystkiemi przyborami 
do druku. Cena $3.50.

Maszynka No. 10, rozmiar dru­
ku 2%x4 cale, waży 15 funtów, 
z wszystkiemi przyborami do 

' druku. Cena $5.00.
Maszynka No. II, rozmiar dru­

ku 2j^x4 cale, waży 18 funtów, 
z wszystkiemi przyborami do 
druku. Cena $7.00.

Maszynka No. 12, rozmiar dru­
ku 4&x6j4 cali, waży 92 fun­
tów, z wszelkiemi przyborami 
drukarskiemi, bardzo praktycz­
na. Cena $20.00.

Maszynka No. 13, rozmiar dru­
ku 5%x8 cali, waży 140 funtów, 
z wszelkiemi przyborami dru­
karskiemi, drukuje pięknie. Ce­
na $30.00.

Maszynka No. 14, rozmiar dru­
ku 6x9 cali, waży 130 funtów, 
z wszelkiemi przyborami drukar­
skiemi, najlepsza maszynka. Ce­
na $45.00.

Pieniądze należy przysyłać w 
liście registrowanym lub przez 
Money Order.

The Eagle Supply House, 
Carpenter station. Chicago, III.

Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego!
Polecam Szanownym Rodakom

---------------- WIELKI WYBÓR ----------------
Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów 

itp. towarów po bardzo niskich cenach.
Elegancka ^piłeczka do krawata z Białem, emaliowanym Orłem 

Polskim, szczero-złota. za
TA SAMA z czystego srebra, za
Złoty Pierścień z Polskim Herbem, pięknie emaliowany ____
Brelok do Łańcuszka czyli Wisiorek z Białem Orłem Polskim 

na czerwonym tle, na drugiej stronie gładki do mono 
albo innego znaku., szczero-złoty za 
DRUGI gejszy także złoty za

Inne Breloki Gold Filled gwarantowane na 5 lat z Orłem Polskm 
lub Herbem Polskim za

J3.T5

-------------------------- $8.75
Powyższe towary wysyłamy tylko przy 

odbiorze zadatku, reszta przez Ć. O. I). lub 
Money Order lub z’góry opłacone.

Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę. 
Pieczęcie dla Towarzystw wszelkiego ratunku.
PISZU!K TO NASZ WIELKI ILLUSTROWANY 

KATLOG ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 
I WSZELKIEJ BIŻUTERYI.

M. WOJTECKI 
Zegarmistrz i Jubiler

677 MILWAUKEE AVE.. CHICAGO, ILL. S9.W

FARMY W WISCONSIN 
w powiatach Clark i Taylor, 

w okolicy miast THORP i POZNAN,
które Komisy a Kolonizacyjna Związku N. P. na miejscu osobiście 
szczegółowo zbadała, od wielu polskich farmerów (których jest 
tam około 1000 familii) wszelkich informacyi nabyła i na tej pod 
stawie o farmach tych urzędowe zprawozdanie wydała, że grunta 
te są najlepsze dla polskich osadników, bo ziemia wyborna, kii* 
mat bardzo zdrowy, cena nizka, pewność własności zagwaran­
towana i dogodne bardzo warunki spłaty dają wszelką gwa­
rancję, że każdy, który tam grunt kupi, może w niedługim czasie 
zostać bogatym i zupełnie niezależnym człowiekiem.

Robimy uwagę, że są tu grunta jedyne w Ameryce, które 
Komi8ya Kolonizacyjna Z. N. P. uznała za najlepsze dla Polaków, 
I dlatego, kto chce kupić, niech się spieszy, by potem nie było 
za późno.

Grunta te sprzedaje jak 1 wszystkich informacyi udziela, oraz 
opisy 1 mapy wysyła

IV1- OURSKI CZ CO.
285 Armitage cor. Robey st. Dep. 5. Chicago, III.

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów'.
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski I turecki; oraz herbatę rosyjską róż­

nych firm.
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 

PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA.
Zwracamy nwagę Szan. Publiczności, li FABRYKA NASZA SPRZE­

DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma­

szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe 1 orzechowe, 
bibułkę I t. d. 1 t. d.

HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA.
MAGE8 & TKACKT, 779 CH1VMł0, ILLIS0I,

• »s«m>imiinuimimsM,mss,*M—e

WIĄZANKA

UWimiMIIIIMMmil

Zawiera:

POWIASTKI o NOWELLEo HUMORESKI

ŻYCIORYSY SŁAWNYCH POLAKOW

BAJKI o LEGENDY o WIERSZE

Bardzo zajmująca książka; przeszło 400 stronic druku.

W MOCNEJ OPRAWIE Z WYCISKAMI
-■ CENA 1.50 —■

W. Dyniewicz, 532 Noble st. Chicago, III.

” Tui Tl...... 1

50,000 ks|ażek DARMO POCZTĘ

Omawiających choroby męzkie szczególnie

Adresujcie : DR. JOS. LISTER & CO.,
40 Dearborn Street, P. A 1,

b ■ ■. . . . . . . . . . a
Szkółka najrozmaitszych drzew.

olenlodajnyoh, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra- 
nloach miasta Chicago, przy Dlversey 1 North «Oth are’s. Dla plsrą- 
oych listy office: 582 Noble st. Telefon Monroe 1250.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:

CIENIODAJNE.
BBZONT! od 50 centów do 20 dolarów
BBZOZ! po 15 ••
BŁAWAT! od 5 dolarów do 20 ••
Uł.ÓG HZKABŁATST od 1 doi. do 10 ••
JABZĘBIK PLĄCZĄCE po 8
JESION BIALI od 15 centów do 5
JEN1ON CZABNT od 75 •• do 10 ••
KASZTAN od 75 •• do 2 ••
KLON! od W •• do 50 ••
LIP! od 25 •• do 15 ••
MORW! po 5 ••
NIEBODBZEW od 15 •• do 10
OBZECH CZA BN! od 25 cen. do 2 ••
TOPOLE ROZMAITE od 25c do 3
WIERZB! PLĄCZĄCE od 1 doi do 3

KRZEWY.
HZ! od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

JAŚMIN 
KALINA 
LUNICEBA
HÓŻE 
TA W CL!
WINU DZIKIE

Zwracam uwagą, te wszystkie wielkie drzewa przyjmują slą wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą cl, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczy* *-y wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajon ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości śzkółką drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.
B^—■ I ■■m. B

$2.50
$1.00
$9.50 

ograniu,
$8.00
$5.75

Ss.ou

CHICAGO, ILL., U. S. A.

po 50 centów
od 50 “ do 1 dolara,
od 50 •» do 30 «
po 50 ••
od 95 •• do 76 centów,
od 50 •• do Î “

OWOCOWE.

BI JON T po 30 ••

HBUSZE od $1 15 do 5 dolarów
JABŁONIE od 75 centów do 8 »•
■OBELE PO 3 •»
ŚLIW! od 75 do 3 •*
WIŚNIE od 75 •• do 3 ••
A«BENT od 50 •• do 1 ••
■ ALIN! tuzin 25 “
PORZECZKI od 50 “ do 2 ••
NMBOOÏN! od 50 “ do 1 ••
TBUNKAWKI sto sztuk 2 ••
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HENRYK SIENKIEWICZ.

KRZYŻACY
POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH

Tom I.
(Ciąg dalszy.)

A ktoby temu się sprzeciwił, z tym będę 
się potykał póty, póki sam nie zginę, albo on 
nie zginie — chybaby w niewolę radziej po­
szedł.

— Dobrze! Widać rycerski obyczaj znasz. 
A co więcej?

— A potem — uznawszy od pana Mikołaja 
Długolasu, jako mać panny Jurandówr.y za 
przyczyną Niemca z pawim grzebieniem na 
hełmie ostatni dech puściła, ślubuję kilka ta- 

J kich pawich czubów ze łbów niemieckich ze­
drzeć i pod nogi mojej pani położyć.

Na to spoważniała księżna i spytała:
— Nie dla śmiechu-li ślubujesz?
A Zbyszko odrzekł:
— Tak mi dopomóż Bóg i święty Krzyż: 

któren ślub w kościele przed księdzem po­
wtórzę.

•— Chwalebna jest z lutym nieprzyjacielem 
naszego plemienia walczyć, ale mi cię żal, 
boś młody i łatwo zginąć możesz.

Wtem przysunął się Maćko z Bogdańca, 
który dotychczas, jako człowiek dawniejszych 
czasów, ramionami tylko wzruszał — teraz je­
dnak uznał za stosowne przemówić:

— Co do tego —nie frasujcie się, miłościwa 
pani. Śmierć w bitwie każdemu się może przy- 
godzi, a szlachcicowi, stary-li, czy młody, to 
nawet chwalebna jest. Ale nie cudna temu chło­
pu wojna, bo chociaże mu roków nie dostaje, 
nieraz już trafiało mu się potykać z konia i pie­
chtę, kopią i toporem, długim, albo krótkim 
mieczem, z pawężą, albo bez. Nowotny to jest 
obyczaj, że rycerz dziewce, którą rad widzi, 
ślubuje, ale że Zbyszko swojej pawie czuby 
obiecał, tego mu nie przyganię. Wiskał już 
Niemców, niech jeszcze powiska, a że od te­
go wiskania parę łbów pęknie — to mu jeno 
sława z tego urośnie.

— To widzę, nie z byle otrokiem sprawa 
— rzekła księżna.

A potem do Danusi:
— Siadaj-że na mojem miejscu, jako pier­

wsza dzisiaj osoba: jeno się nie śmiej, bo nie 
idzie.

Danusia siadła na miejscu pani: chciała 
przytem udać powagę, ale modre jej oczka 
śmiały się do klęczącego Zbyszka i nie mogła 
się powstrzymać od przebierania z radości nó­
żkami.

— Daj mu rękawiczki — rzekła księżna. 
Danusia wyciągnęła rękawiczki i podała

. Zbyszkowi, który przyjął je ze czcią wielką 
i, przycisnąwszy do ust, rzekł:

— Przypnę je do hełmu, a kto po nie się­
gnie — górze mu!

Poczem ucałował ręce Danusi, a po rękach 
nogi, i wstał. Ale wówczas opuściła go dotych­
czasowa powaga, a napełniła mu serce wielka 
radość, że odtąd za dojrzałego męża wobec ca­
łego tego dworu będzie uchodził, więc potrzą­
sając Danusine rękawiczki, począł wołać naw- 
pół wesoło, nawpół zapalczywie:

— Bywajcie psubraty z pawimi czubami! 
bywajcie!

Lecz w tej chwili wszedł do gospody ten 
sam zakonnik, który już był poprzednio, 
a wraz z nim dwóch innych, starszych. Słu­
dzy klasztorni nieśli za nimi kosze z wikliny, 
a w nich łagiewki z winem i różne zebrane 
naprędce przysmaki. Dwaj owi poczęli witać 
księżnę i znów wymawiać jej, że nie zajecha­
ła do opactwa, a ona tłumaczyła im powtór­
nie, że wyspawszy się w dzień wraz z całym 
dworem podróżuje nocą dla chłodu, więc wy­
poczynku jej nie trzeba — i że nie chcąc bu­
dzić ni znakomitego opata, ni zacnych zakon­
ników, wołała zatrzymać się dla wyprostowa­
nia nóg w gospodzie.

, Po wielu grzecznych słowach, stanęło 
* wreszcie na tern, że po jutrzni i mszy poran­

nej, księżna z dworem przyjmie śniadanie i wy­
poczynek w klasztorze. Uprzejmi zakonnicy za­
prosili też wraz z Mazurami ziemian krakow­
skich i Maćka z Bogdańca, który i tak miał za­
miar udać się do opactwa, aby dostatek zdo­
byty na wojnie, albo darem od hojnego Witol­
da otrzymany, a przeznaczony na wykupno 
z zastawu Bogdańca, w klasztorze złożyć. Ale 
młody Zbysz>i nie słyszał zaprosin, skoczył 
bowiem do wozów swoich i stryjowskich, sto­
jących pod strażą służby, by się odziać 
i w przystojniejszej odzieży księżnie i Danusi 
się przedstawić. Wziąwszy więc z wozu łuby, 
kazał je nieść do izby czeladnej i tam począł 
się ubierać. Utrefiwszy naprzód pośpiesznie 
włosy, wsunął je w pątlik jedwabny, burszty­
nowymi paciorkami wiązany, z przodu zaś ma­
jący perełki prawdziwe. Następnie wdział “ja- 
kę” z białego jedwabiu, naszytą w złote gryfy, 
u dołu zaś szlakiem ozdobną; z wierzchu opa­
sał się pasem pozłocistym, podwójnym, przy 
którym wisiał mały kord w srebro i kość sło­
niową oprawny. Wszystko to było nowe, bły­
szczące i wcale krwią nie poplamione, chociaż 
łupem po młodym rycerzyku fryzyjskim, słu­
żącym u Krzyżaków, wzięte. Naciągnął nastę­
pnie Zbyszko prześliczne spodnie, w których 
jedna noga^ica była w podłużne pasy zielone 
i czerwone, druga w fioletowe i żółte, obie 

_zaś kończyły się u góry pstrą szachownicą. Za- 
^czem wdziawszy jeszcze purpurowe z dłu­

gimi nosami trzewiki, piękny i wyświeżony 
udał się do izby ogólnej.

Jakoż, gdy stanął we drzwiach, widok je­
go mocne na wszystkich sprawił wrażenie.

Księżna widząc teraz, jak urodziwy rycerz 
ślubował miłej Danusi, uradowała się jeszcze 
bardziej, Danusia zaś skoczyła w pierwszej 
chwili ku niemu, jak sarna. Lecz czy to pię­
kność młodzieńca, czy głosy podziwu dworzan, 
wstrzymały ją, nim dobiegła, tak, że zatrzy­
mawszy się na krok przed nim, spuściła nagle 
oczka, i splótłszy dłonie, poczęła wykręcać pa­
luszki, zapłoniona i zmieszana.

Lecz za nią przybliżyli się i inni: sama pa­
ni, dworzanie i dwórki, i ryłbaci i zakonnicy, 
wszyscy bowiem chcieli mu się lepiej przypa­
trzeć. Panny mazowieckie patrzały na niego jak 
w tęczę, żałując teraz każda, że nie ją wy­
brał — starsze podziwiały kosztowność ubioru, 
tak, że na okół utworzyło się koło ciekawych'; 
Zbyszko zaś stał w środku z chełpliwym 
uśmiechem na swej młodzieńczej twarzy i okrę­
cał się nieco na miejscu, aby lepiej mogli mu 
się przyjrzeć.

— Któż to jest? — zapytał jeden z zakon­
ników.

— To jest rycerzyk, bratanek tego oto śla- 
chcica — odrzekła księżna ukazując na Maćka
— ien dopiero co Danusi ślubował.

A zakonnicy nie okazali też zdziwienia, al­
bowiem takie ślubowanie nie obowiązywało do 
niczego. Ślubowano częstokroć niewiastom za­
mężnym, a w rodach znamienitych, wśród któ­
rych zachodni obyczaj był znany, każda prawie 
miała swego rycerza. Jeśli zaś rycerz ślubował 
pannie, to nie stawał się przez to jej narzeczo­
nym, owszem, najczęściej ona brała innego 
męża, a on, o ile posiadał cnotę stałości, nie 
przestawał jej być wprawdzie wiernym, ale że­
nił się z inną.

Trochę więcej dziwił zakonników młody 
wiek Danusi, wszelako i to nie bardzo, gdyż 
w owym czasie szesnastoletni wyrostkowie by­
wali kasztelanami. Sama wielka królowa Ja­
dwiga, w chwili przybycia z Węgier, liczyła 
lat piętnaście, trzynastoletnie dziewczęta szły 
za mąż. Zresztą patrzano w tej chwili więcej 
na Zbyszka, niż na Danusię i słuchano słów 
Maćka, który dumny z bratanka opowiadał, 
w jaki sposób młodzik przyszedł do szat tak 
zacnych.

— Rok i dziewięć niedziel temu — mówił
— byliśmy proszeni w gościnę przez rycerzy 
saksońskich. A był też u nich także w gościnie 
pewien rycerz z dalekiego narodu Fryzów, 
którzy hen, aż za morzem mieszkają, a miał 
z sobą syna trzy roki od Zbyszka starszego. 
Raz na uczcie ów syn począł Zbyszkowi nie­
przystojnie przymawiać, iże ni wąsów, ni brody 
nie ma. Zbyszko, jako jest wartki, nie słuchał 
go mile, ale zaraz chwyciwszy go za gębę, 
wszystkie włosy mu z niej wydarł, — o co pó­
źniej potykaliśmy się na śmierć lub na nie­
wolę.

—- Jak to — potykaliście się? — spytał pan 
z Długolasu.

— Bo się ojciec za synem ujął, a ja za Zby­
szkiem ; więc potykaliśmy się samoczwart wo­
bec gości na udeptanej ziemi. Taka zaś stanęła 
umowa, że kto zwycięży, ten i wozy, i konie 
i sługi zwyciężonego zabierze. I Bóg zdarzył. 
Porznęliśmy owych Fryzów, choć z niemałym 
trudem, bo im ni męstwa ni mocy nie brakło, 
a łup wzięliśmy znamienity; było wozów czte­
ry, w każdym po parze podjezdków — i cztery 
ogiery ogromne i sług dziewięciu — i zbroić 
dwie wybornych, jakich małobyś u nas znalazł. 
Hełmyśmy po prawdzie w boju połupali, ale 
Pan Jezus w czem innem nas pocieszył, bo 
szat kosztownych była cała skrzynia, przednio 
kowana — i te, w które się Zbyszko teraz przy­
brał, także w niej były.

Na to dwaj ziemianie z Krakowskiego 
i wszyscy Mazurowie poczęli spoglądać z wię­
kszym szacunkiem na stryja i na synowca, zaś 
pan z Długolasu, zwany Obuchem, rzekł:

— Toście, widzę, chłopy nieociągliwe i 
srogie.

— Wierzym teraz, że ów młodzik czuby 
pawie dostanie!

A Maćko śmiał się, przyczem w surowej 
jego twarzy było istotnie coś drapieżnego.

Lecz tymczasem służba klasztorna powy- 
dobywała z wiklinowych koszów wino i przy­
smaki, a z czeladnej dziewki służbne poczęły 
wynosić misy, pełne dymiącej jajecznicy, a oko­
lone kiełbasami, od których rozszedł się po 
całej izbie mocny, a smakowity zapach wie­
przowego tłuszczu. Na ten widok wezbrała 
we wszystkich ochota do jedzenia — i ruszono 
ku stołom.

Nikt jednak nie zajmował miejsca przed 
księżną, ona zaś siadłszy w pośrodku, kazała 
Zbyszkowi i Danusi usiąść naprzeciw przy 
sobie, a potem rzekła do Zbyszka:

— Słuszna, abyście jedli z jednej misy 
z Danusią, ale nie przystępuj jej nóg pod ławą, 
ani też trącaj ją kolany, jak czynią inni ryce­
rze, bo zbyt młoda.

—Nie uczynię ja tego, miłościwa pani, chy­
ba za dwa albo za trzy roki, gdy mi Pan Jezus 
pozwoli ślub spełnić, i gdy ta jagódka doźrzeje; 
a co do nóg przystępowania, choćbym i chciał, 
nie mogę, boć one w powietrzu wiszą.

— Prawda — odpowiedziała księżna — 
ale miło wiedzieć, że przystojny masz obyczaj.

Poczem zapadło milczenie, gdyż wszyscy 
jeść poczęli. Zbyszko odkrawał co najtłustsze 
kawałki kiełbasy i podawał je Danusi, albo je 
wprost do ust jej wkładał, ona zaś rada, że 
jej tak strojny rycerz służy, jadła z wypcha­
nymi policzkami, mrugając oczkami i uśmie­
chając się, to do niego to do księżnej.

Po wyprzątnięciu m s słudzy klasztorni 
poczęli nalewać wino słodkie i pachnące — mę­
żom obficie, paniom po trochu, lecz rycerskość 
Zbyszkowa okazała się szczególnie wówczas, 
gdy wniesiono pełne garncówki przysłanych 
z klasztoru orzechów. Były tam laskowe i rza­
dkie podówczas, bo zdaleka sprowadzane wło­

skie, na które też rzucili się biesiadnicy z wiel­
ką ochotą tak, że po chwili w całej izbie sły­
chać było tylko trzask skorup, kruszonych 
w szczękach. Lecz napróżnoby kto mniemał, 
że Zbyszko myślal tylko o sobie, albowiem 
wołał on pokazywać i księżnie i- Danusi swą 
rycerską siłę i wstrzemięźliwość, niż łapczy­
wością na rzadkie przysmaki poniżyć się 
w ich oczach. Jakoż, nabierając co chwila 
pełną garść orzechów — czy to laskowych, 
czy włoskich, nie wkładał ich między zęby, 
jak czynili inni, ale zaciskał swe żelazne pal­
ce, kruszył je, a potem podawał Danusi wy­
brane z pośród skorup ziarna. Wymyślił na­
wet dla niej i zabawę, albowiem po wybraniu 
ziarn, zbliżał do ust pięść i wydmuchiwał na­
gle swym potężnym tchem skorupy aż pod pu­
łap. Danusia śmiała się tak, że aż księżna z oba­
wy, że się dziewczyna udławi, musiała mu na­
kazać, by tej zabawy zaniechał, widząc jednak 
uradowanie dziewczyny, spytała:

— A co, Danuśka? dobrze mieć swego ry­
cerza?

— Oj! dobrze! — odpowiedziała dziew­
czyna.

A potem, wyciągnąwszy swój różowy palu­
szek, dotknęła nim białej jedwabnej “jaki" 
Zbyszkowej i cofając go natychmiast, zapy­
tała:

— A jutro też będzie mój?
— I jutro, i w niedzielę, i aż do śmierci — 

odparł Zbyszko.
Wieczerza przeciągnęła się, gdyż po orze­

chach podano słodkie placki, pełne rodzynków. 
Niektórym z dworzan chciało się tańcować; 
inni chcieli słuchać śpiewania rybałtów lub 
Danusi; ale Danusi pod koniec poczęły się 
oczka kleić, a główka chwiać w obie strony: 
raz i drugi spojrzała jeszcze na księżnę, potem 
na Zbyszka, raz jeszcze przetarła piąstkami po­
wieki — i zaraz potem, oparłszy się z wielką 
ufnością o ramię rycerzyka — usnęła.

— Spi? — zapytała księżna. — Ot masz 
swoją “damę”.

. — Milsza mi ona we śnie, niżeli inna w tań­
cu — odrzekł Zbyszko, siedząc prosto i nie- 
ruchomie, by dziewczyny nie zbudzić.

Ale jej nie zbudziło nawet granie i śpie­
wy rybałtów. Inni też przytupywali muzyce, 
inni brząkali do wtóru misami, lecz im gwar 
był większy, tern ona spała lepiej z otwartenri, 
jak rybka ustami.

Zbudziła się dopiero, gdy na odgłos piania 
kurów i dzwonów kościelnych, wszyscy ru­
szyli się z ław, wołając:

— Na jutrznię! na jutrznię!
— Pójdzienr piechotą, na chwałę Bogu — 

rzekła księżna.
I wziąwszy za rękę rozbudzoną Danusię, 

wyszła pierwsza z gospody, a za nią wysypał 
się cały dwór.

Noe już zbielała. Na wschodzie nieba wi­
dać było leciuchną jasność, zieloną u góry, 
różową od spodu a pod nią, jakby wązką, złotą 
wstążeczkę, która rozszerzała się w oczach. Od 
zachodniej strony księżyc zdawał się cofać 
przed tą jasnością. Czynił się brzask coraz 
różowszy, jaśniejszy. Świat budził się mokry 
od obfitej rosy, radosny i wypoczęty.

— Bóg dał pogodę, ale upał będzie okru­
tny — mówili dworzanie książęcy.

— Nie szkodzi — uspokajał ich pan z'Dłu- 
golasu — wyśpimy się w opactwie, a do Krako­
wa przyjedziem pod wieczór.

— Pewnikiem znów na ucztę.
— Codzień tam teraz uczty, a po połogu 

i po gonitwach nastąpią jeszcze większe.
— Obaczym, jak się pokaże rycerz Da- 

nusin.
— Ej, dębowe to jakieś chłopy!.. Słyszeliś­

cie, co prawili o onej bitwie samoczwart? — 
Może do naszego dworu przystaną, bo się jakoś 
między sobą naradzają.

A oni rzeczywiście się naradzali, gdyż star­
szy Maćk nie był zbyt rad z tego co zaszło, 
idąc więc na końcu orszaku i przystając umyśl­
nie, by swobodniej pogadać, mówił:

— Po prawdzie, nic ci po tern. Ja się tam 
jakoś do króla docisnę choćby z tym oto dwo­
rem — może coś dostaniem. Okrutnieby mnie 
się chciało jakowegoś zameczku alibo gródka... 
No obaczym. Bogdaniec swoją drogą z zasta­
wu wykupim, bo co ojce dzierżyli, to i nam 
dzierżyć. Ale skąd chłopów? Co opat osadził, to 
i napowrót weźmie — a ziemia bez chłopów ty­
le co nic. Tedy miarkuj, co ci rzekę: ty sobie 
ślubuj nie ślubuj, komu chcesz, a z panem z 
Mielsztyna idź do księcia Witolda na Tatary. 
Jeśli wyprawę przed połogiem królowej otrą­
bią, tedy na zlegnięcie, ani na gonitwy rycer­
skie nie czekaj, jeno idź, bo tam może być 
korzyść. Kniaź Witold wiesz, jako jest hojny 
— a ciebie już zna. Sprawisz się, to obficie na­
grodzi. A nadewszystko, zdarzy-li Bóg — nie­
wolnika możesz nabrać bez miary. Tatarów, 
jak mrowia na świecie. W razie zwycięstwa 
przypadnie i kopa na jednego.

Tu Maćko, który był chciwy na ziemię 
i robociznę, począł marzyć:

— Boga mi! Przygnać tak z pięćdziesiąt 
chłopa’ i osadzić na Bogdańcu! Przetrzebiłoby 
się puszczy szmat. Uroślibyśmy oba. A ty 
wiedz, że nigdzie tylu nie nabierzesz, ilu tam 
można nabrać!

Lecz Zbyszko począł głową kręcie.
— O wa! komuchów natroczę, końskiem 

padłem żyjących, roli niezwyczajnych! Co po 
nich w Bogdańcu?... A przytem ja trzy nie­
mieckie grzebienie ślubowałem. Gdzieże je 
znajdę między Tatary?

— Ślubowałeś, boś głupi, ale takie to tam 
i śluby.

— A moja rycerska cześć? jakże?
(Ciąg dalszy nastąpi.)

SKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R.

HENRY SCHOELLKOPF.
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY, 

232-234 E. RANDOLPH ST.
pomiędzy Franklin 1 Market ul.

CHICAGO.
Sprzedąje po najtańszych cenach

<ajlepszy, prawdziwy вег szwajcarski 
4er Edamski i ser Parmeeahski.
*romage de Brie 1 eer Roguforskl.
>er i rośliny, Neuezatelekf i Limbu.eki. 
Srunświcki salceson.
•iabml, Westfalskie szynki, 
pędzone i marynow-ne węgorze, 
-lolandzkle sztokfisz**, anchor!» s.
'iowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szampiniany 
*rancuskl groch, najlepszą o»«T.g.
Niemieckie szparagi, kra aną faeole. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną 
Kaszę tatart, aną, kaszę owsianą.
Mąs« tatarczaną mąkę ryżową. 
Świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
‘•’’•ancuzkle śliwki, świeże rodzynki 
Włoskie łazanki (nndle), makarony. 
Najlepszą Vani’a czekoladę z Cocoe. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawę Java, Мосса 1 Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.

i drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
wieże siemię warzywowc, siemię trawy.

Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzep» 
kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne

HENRY SCHOELLKOPF.

Farmy i Praca.
Mamy kilkadziesiąt farm do sprzeda­

nia tu w New Yorskim Stanie:
83 akrowa farma za $1200
40 akrowa farma za $800
99 ak. farma za $1000
40 akrowa farma za $1200

183 ak. farma za $1700
199 akrowy farma za $1700
i drugie.

Każdemu dajemy dobre warunki do 
wypłaty na długie lata. Pierwsze wpłaty 
od 300 do 1000 doi., wedle jakiej farmy. 
Wszystkie farmy są z budynkami i ze 
wszystkiem, co jest potrz.cbnem w rolni­
ctwie, niedaleko miast i kolei. Piszcie 
po bliższe szczegóły do tutejszych pol­
skich farmerów, pod adres taki:

kkAAÀÀJ. 60 YEARS’
чЛвПМИЬ-r EXPERIENCE

Geo. Kluk & Co., Poolville, N.Y. 
(14)

Anyone sending a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
invention is probably patentable. Communica­
tions strictly confident iai. HANDBOOK on Patents 
sent free. Oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn A Co. receive 
epccial notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. T-arpest cir­
culation of any scientific journal. Terms. S3 a 
year: four months. 91. Sold by all newsdealers. 

MUNN & Co.36'8™’«’ New York 
Brauch Office. 625 F 8t„ Washington. D. C.PED1CUKA

na pocenie nóg, bole, złą woń itd,- 
Przyślijcie 60 centów w 2csntowych znaczkach 

pocztowych za jedno pudełeczko lub $1 oo na 8 
pudełeczka

PED1CURA MAŚCI
Pieniądze taki« można przysłtć przez Money 

Order, Kxpress, Chek lub Reg'stercd Letter.
Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym ty­

godniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg jik 
bóle, złą wofi itd. me szkodząc waszemu zdrowiu 
— jeźli użyte jak przepisane.

Jeżeli macie Jaką Inną chorobę to naplazcie do 
nas a my chętnie od pis ze my i doniesiemy jaką’ 
maść, medycynę lub pigułki macie używać. Po­
rada darmo. Adres:

PEDICURA REMEDY CO. 
E. P. LEISCHNER, 

Pharmaceutical Uh mist Ph. C.
287 Division st., CHICAGO. ILL.

Na odpowiedź należy przystać 2-centowy 
znaczek pocztowy. Kto nie przytle, nie dostanie 
odpowiedzi.

nic nie kosztuje.»
0

** i
<1
£ej oj

I
1

Ooiwladczony I znany na cały śwlai ♦
—----------- —----------------- f

Dr НАМ:
i posiadający dyplom naj-y 
, lepszej szkoły lekarskiej 
(i“Bellevue Hospital Med-f 
i ueal College” w New Yor-f 
i iku, po odbyciu podróży iy 
i wizytacyi różnycn szpitali^ 

Europie, rozpoczął na} 
I nowo swą wieloletnią pra-f 
ktykę i przyjmuje chorych# 
u siebie oraz udziela rady# 
listownie. /

Leczy w szystkie chorony zastarzałe, jazc u 
Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodnaf 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz f 
□osa; choroby żołądka, gardła, piersi, kana-f 
łów odch odowych; febrę, wyrzuty na głowie 
skórne: choroby maciczne, zboczenia regular- f 
ności, krwiotok, białe npławy, niepłf»dność,\ 
boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory naf 

I ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża i w ple- .
each, katar, n^uralgię, bronchitis, podagrę.» 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, chorobj \ 
pęcherza, r*ka, kolki, wysychanie mleczu.f 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby I n<^ . 
rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje pai-a 
chy, komuny, choroby jelit i prywatne itd . 
LFC7T-yiEWfASTY, D7TFCI I f

Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wylecz»-f 
nla, uda się zaraz do Dr. Ham po radę. Dr.
Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długuf 
cierpieli a przez Innych lekarzy ani wszpita . 
lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie d wszę 
dzie rozgłaszają imię Dr. Ham 1 znajomym go j 
polecają. Udajcie się do niego, to was wyleczy.^ 

a €H0R0B¥-ZABAŹLIWE.
Aobojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze j 
r kazano) leczy skutecznie, prędko, tak że rięF 
Anigdv nie odnowią. Uie trzeba ste wstydzić, a 
FtyUtó leczyć, bo zaniedbywania takich -Uoról»$ 
Aaprowadaa złe skutki na przyszłość j
V PORADA DARMOI Dr. Ham każdemu .ozie f 
Ali radv darmo. Opiazcie chorobę, podajcie wiek A 
Tchorego, przyślijcie w liście «-centową markęf 
A pocztową, tó dostaniecie odpowiedź natych- J 
F miast, czy choroba jest do wyleczenia Możnaf A pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki 

5 DR. C. B. HAM i 
ŚP. 0. Boi 62, TOLEDO, OHIO i 
ś Napiszciedo Dra. Ham. f
* Porada nic nie kosztuje, ą

KTO CHCE kupić lub sprre 
dac swoje pro 
perty, grunt lut 
farmę, albo po 

&vecyd pienięĆŁy na budowę lub <.a 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy 
potyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru

C. W. DYNIEWICZ Ä CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO. 11: 

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye.

ZRODŁO ZDROWIA.
Kto nie chce darmo wyrzucać pieniędzy, a pragnie 

mieć prawdziwe zdrowie,
to powinien natychmiast napisać do najsłynniejszego w całej Ameryce 
l>r. E. C. Collins Medical Institute, a napewno bedzie wyleczony 
z każdej choroby, tak że więcej choroba nie wróci.

Instvtllt ten lecxy x zadziwiającą, zręcznością i powodzeniem męzkie. żeńskie i dziecinne 
Aiiotjr tut c|jOroby zwycxajnei chroniczno-zastarzełe i sekretne, a mianowicie - Ból i katar 

żołądka, dyspepsyę. ból i zawrót głowy, reumatyzm, ból krzyża, pleców, piersi, astuię dychawicę 
SUCHOTY, choroby płuc, ból gardła, katar nosa, choroby uszów, oczów, żółtaczkę, febrę, chorobę 
S-ko Walentego (padaczkę), taniec S-go Wita, wszelkie wyrzuty, wrzody i krosty, zatiucie krwi, 
wypadanie włosów, zaflegmienie. plucie krwią, rozszeżenie i zwężenie żył. a także wszelkiego ro­
dzaju CHOROBY SEKRETNE, jak mężczyzn tak i kobiet. Słowem nie tna choroby, ażeby jego 
zdolność i lekarstwa nie zwalczyły, przeto zasługuje na nazwę ŹRÓDŁA ZDROWIA.

Nie rozumiesz choroby, to przyszlij kilka marek, otrzymasz książ­
kę darmo „Poradnik Lekarski“, po przeczytaniu której łatwiej 
chorobę zrozumiesz.

Baczność wiec rodacy! Niezwlekajcie i czem prędzej opiszcie 
swoją chorobę dokładnie i uważnie co i gdzie Was boli, a otrzymacie 
prawdziwą pomoc lekarską i będziecie wyleczeni „napewno“ za co 
daje się pełną gwarancyę. Pisząc listy adresować należy :

Dr. E. C. Collins Yledical Institute
140 West 34tli Str., New York, N. Y.

OFFISOWE GODZINY • Od to rano do 5 po południu. W Niedzielę od 10 rano do t po połud­
niu. Prócx tego we Wtorek. Środę. Cwartek i Piątek od 7 do 8 wfśiczór.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT 1 DORADCA PRAWNY, 

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn.
załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra­
jach a także uprawy spadkowe i plenipotencyjne. niaiac 
przedstawicieli w różnych krajach, udziela' wezelkicn 

informacji prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa i inne prawne dokument* wvrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych.
Adres: 801 FILLMORE AVE., BIFFAI.O, K. Y.

ROZWESEL SWÓJ DOM PRZEZ ZAKI PNO JEDNEJ Z NASZYCH 
DOMOWYCH SKRZYNEK MCZTCZNTCH

Jest to najcudowniejszy lecz i najtafiezy lne rument 
muzyczny sprzedawany. Daje więcej przyjemności, aniżeli 
$100 organy i można na nim zawsze grać jaaąkolwiek 
melodyę. Nie potrzeba wykształcenia muzycznego bo na 
Instrumencie tym nawet dziecko grać »może. Wszyscy 
którzy ten instrument sobie zakupili są zdumie 1 1 zado­
woleni. ponieważ przeszedł ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 100 kawałków jak to wykazuje lista z każdą 
skrzynką muzyczną posyłana. Można jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czasie różnych 
zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wam się w jednej nocy 
skoto użjta do przygrywania do tafica Gra głośno . 
wystarczy na każdą zwyczajną halę. Hymny, marsze, 
walce, polki, polki-inazurki, kadryle, jak również naj 
nowsze śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką 

I ioskonałością jak tylko najlepsi muzykanci mogą. Dla 
dzieci stanowi wielką uciechę

Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowe sztyicikl, 
___  które grają podczas gdy walec się obraca. Powtórzy śpiew 

lub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie ztdziwdający Instrument kosztuje tylko $6 00. 
Tysiącami się sprzedaj.e. Sprzedajemy piękne harmooiki 00 najniższych cetach. Ale jeżeli 
poszlecie dz Kłaj $2.00 Jako zaliczkę, my poezlemy wam Domową Skrzynkę Muzyczną zaraz, 
a przy odbiorze tejże zapłacicie resztą tj. $4.00. Agend dobrze zarabiają. Adresujcie: NŁaadard 
Manuractarlng Co, 76 Park Place, P. O. Bx 1179. Nsw Tors City. I>epU 45. (Gl«>
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MEMORYAŁ KS. ARCYBISKUPA 
SYMONA DO PAPIEŻA.

Następujący mmoryał złożył ks. 
arcybiskup Symon o stosunkach 
kościelnych Polaków w Stanach 
Zjednoczonych:

Zaznaczywszy na wstępie, że 
emigracya Polaków do Stanów 
Zjednoczonych tak dalece od r. 
1870 wzrosła, że ilość wychodź­
ców dochodzi obecnie do 2,500,- 
000, ks. Symon podnosi głęboką 
ich religijność. W niespełna 30 lat 
stanęło przeszło 500 polskich ko­
ściołów, powstało mnóstwo szkół 
elementarnych, zakładów dobro­
czynnych itd. Zalety moralne 
wychodźców polskich są powsze­
chnie w Ameryce uznawane, 
znajdują się oni jednak pod 
względem religijnym w warun­
kach nienormalnych; zobrazowa­
niu tych warunków poświęca 
ks. arcybiskup Symon swój me- 
moryał.

Przedewszystkiem Polacy uczu- 
wają dotkliwy brak księży. We­
dług danych urzędowych z roku 
1905 cyfra wszystkich katoli­
ków w Ameryce wynosi 12,462,- 
792. Polacy stanowią więc jedną 
piątą część ogółu wiernych. Tym­
czasem kościołów Polacy mają o- 
koło 500, t. j. jednej dwudziesto 
drugiej części ogólnej, księży zaś 
razem z zakonnikami 510, t. j. 
jedną dwudziesto czwartą część 
ogółu. Toteż gdy przeciętnie przy­
pada w Ameryce 1 kocśiół na 915 
katolików i 1 ksiądz na 762 wier­
nych, Polacy mają I kościół na 
5,000 wiernych i 1 księdza na 
4,464 wiernych.

Ks. arcybiskup Symon utrzy* 
muje stanowczo, że kler polski 
w Ameryce w swej większości 
nauką, gorliwością i prawdzi­
wym duchem kościelnym doró­
wnuje tak klerowi amerykań­
skiemu tubylczemu, jak i kle­
rowi innych narodowości. Nato­
miast ujawnia się zbyt wido­
czna niższość w przyznaniu 
polskiemu klerowi praw mu 
przynależnych!

Przedewszystkiem, według po­
stanowienia synodu plenarnego 
w Baltimore w r. 1884, co dzie­
siąty rektor kościoła ma być 
nieodwołalnym. Uchwałę tę sto­
suje się sumiennie do kapłanów 
innej narodowości, tymczasem z 
560 księży polskich tylko trzech 
posiada to prawo. A choć fakty­
cznie prawa księży odwołalnych i 
nieodwołalnych nie wiele się róż­
nią, to jednak tylko nieodwołal­
ni biorą udział w wyborze bi­
skupa.

Biskupi amerykańscy mają 
przy swym boku z pośród księ­
ży doradców (konsultorów), któ­
rzy informują o potrzebach i 
krzywdach ludu, wpływają jna 
uregulowanie stosunków w para­
fiach i rozdział parafian między 
rektorów. Tymczasem dopiero w 
ostatnich latach i to na nalega­
nie delegatów apostolskich miano­
wano dziesięciu księży polskich 
doradcami i z nich połowa już to 
ze starości, już to z innych 
względów nie bierze udziału w 
zebraniach dyecezyalnych. A 
właśnie doradcom i nieodwołal­
nym proboszczom i rektorom 
przysługuje prawo glosowania na 
kandydatów terna, przedstawio­
nego Propagandzie celem obioru 
biskupa.

Ponieważ 2 rektorów nieodwo­
łalnych Polaków jest zarazem 
doradcami, więc kler polski ma 
przy wyborach zaledwie 11 gło­
sów, a raczej po 1 głosie w 11 dy- 
ecezyach. Przy układaniu*£więc 
terna, kleru polskiego nie bierze 
się pod uwagę i Polacy nie mogą 
mieć swych reprezentantów w 
hierarchii.

Od r. 1891 episkopat amery­
kański i sama kongregacya Pro­
pagandy zajmowali się pytaniem, 
czy wskutek braku biskupów 
Polaków w Ameryce mogłaby 
powstać jaka szkoda dla religii 
katolickiej. W dziesięć lat potem 
na kongresie arcybiskupów w 
Washingtonie 21-go listopada 
1901 r. uznano potrzebę ustano­
wienia przynajmniej biskupów- 
sufraganów Polaków w tych śro­
dowiskach, gdzie kolonie polskie 
są liczniejsze, zarazem jednak w 
odpowiedzi na memoryał Pola­
ków, oświadczono, że jest to rze­
czą dyecezyi poszczególnych i ar­
cybiskupi nic tu zrobić nie mogą.

“Z tej odpowiedzi — piszę ks. 
arcyb. Symon — wynika, że lud 
polski nie będzie mógł mieć ni­
gdy Biskupów-Sufraganów, bo 
kongres Arcybiskupów orzekł, że 
nie jest w jego mocy mianować 
tychże; nie może mieć Bisku- 
pów-Ordynaryuszów, bo żaden 
kapłan polski, z powodu, iż kler 
polski, zarządzający parafiami 
niema prawie całkiem prawa nie­
odwołalności i nie dochodzi do li­
czby doradców, odpowiadającej 
liczbie kleru, nie będzie posta­
wiony w ternie, jako kandydat 
na Biskupa. Tak więc zaradzenie 
konieczności, uznanej za słuszną 
i ważną przez kongres Arcybisku­
pów, pozostanie pobożnem tylko 
pragnieniem, jeśli Propaganda, 
która aprobowała w całości Sy­
nod w Baltimore, nie skłoni bi­
skupów amerykańskich, aby i 
względem kleru polskiego prze­
strzegali uchwał tego synodu. 
Pozostanie także pobożnem tylko 
pragnieniem nominacya Bisku­
pów-Sufraganów Polaków, jeśli 
Propaganda nie nałoży obowiązku 
na odnośne prowincye. aby przy­

najmniej w większych środowi­
skach, jak Buffalo, Pittsburg 
Chicago, Milwaukee, Detroit, Fi­
ladelfia — miasta obejmujące w 
przybliżeniu 1J4 miliona Pola­
ków— godność sufraganów przy­
padła klerowi polskiemu”.

Ks. arcybiskup Symon wy­
mownie dowodzi, jak waźnem 
dla katolicyzmu, . dla zwalczenia 
wszelkiej schyzmy i dla usunię­
cia nieporozumień między ludem 
a dyecezyalnym biskupem było­
by nieraz słowo biskupa Polaka.

"Ja sam — piszę ks. arcybi­
skup — w Detroit byłem świad­
kiem tego faktu, że kiedy kościół 
św. Jadwigi już od dłuższego cza­
su był zamknięty z rozkazu Bi­
skupa, komitet parafialny wyklę­
ty i była obawa, że cała parafia 
wpadnie w ręce “niezależnych” 
to moje pośrednictwo, moje jedno 
przemówienie, wsparte laską Bo­
żą, wystarczyło, aby uspokoić 
umysły, załagodzić niesnaski, 
przywrócić ład i porządek w pa­
rafii i teraz ten lud żyje w naj­
lepszej zgodzie ze swoim Bisku­
pem. Widziałem w Manitowoc, 
jak polski lud, który przedtem 
był w ustawicznej niezgodzie z 
Biskupem, w dniu mojej wizyty 
w tej parafii, kiedym do niego 
przemówił, jak ten lud na klęcz­
kach przyrzekł swemu Biskupo­
wi uległość, posłuszeństwo i sza­
cunek. A i w Chicago wystarczy­
ło moje zjawienie się i przemó­
wienie w kościele św. Wojciecha, 
a zaraz potem sąsiedni kościół 
“niezależnych” został zwinięty 
i zamknięty”.

Ks. arcybiskup Symon zwraca 
dalej uwagę, że biskupi sufraga- 
ni nie byliby żadnym ciężarem 
dla biskupów ordynaryuszów, bo 
utrzymanie mieliby ze swych 
parafii jako proboszczowie. Zbija 
następnie mniemanie, że z po­
wodu amerykanizowania się Po­
laków potrzeba biskupów pol­
skich jest tylko chwilowa. Prze­
dewszystkiem wychodźtwo pol­
skie osiadłe, wiernie trzyma się 
narodowości, a zresztą przybywa 
wciąż nowa fala emigracyjna. 
W samym roku 1904 przybyło do 
Ameryki 180,000 Polaków, czyli 
jedna trzynasta część ludności 
osiadłej uprzednio.

Memoryał wykazuje dalej różne 
niewłaściwości w traktowaniu 
Polaków katolików,którzy jednak 
ponoszą wszystkie ciężary dye- 
cezyalne. Niewłaściwości te bu­
dzą pewną niechęć do władz ko­
ścielnych, z czego korzystają 
“uwodziciele” i już około 75,- 
000 Polaków oderwali do kościo­
ła “niezależnego”.

Następnie memoryał zajmuje 
się sprawą zapewnienia Polakom 
amerykańskim nowych kapła­
nów. Obecnie tych w semina- 
ryum w Milwaukee uczą języka 
polskiego, ale wychowańcy nie 
władają dobrze tym językiem. 
Z seminaryum polskiego w De­
troit nieznaczna tylko ilość obie­
ra posłannictwo duchowne. Nie­
którzy biskupi amerykańscy po­
stanowili wychowywać kleryków 
w (ialicyi, ale wysyłają nie mło­
dzież polską, lecz amerykańską.

Uważając wszystkie te środki 
albo za niedostateczne, albo 
wręcz błędne, ks. arcybiskup Sy­
mon podaję inny projekt i tak o 
nim piszę:

“Sami amerykańscy biskupi 
zastanawiali się razem ze mną 
nad sposobem przyszłego wycho­
wania kleru. Niektórzy z nich, 
a zwłaszcza arcybiskup z Chi­
cago. zgodzili się z mojem zapa­
trywaniem, aby założyć w Pol­
sce seminaryum, wychowujące 
klerykałów Polaków, urodzonych 
w Ameryce. W tym celu udałem 
się do Galicyi i konferowałem z 
tamtejszymi biskupami i kardy­
nałem Puzyną i uradziliśmy za­
łożyć seminaryum u OO. Misyo- 
narzy w Krakowie, którzy podję­
liby się wykształcenia i wycho­
wania kleryków Polaków, spro­
wadzonych ze Stanów Zjedno­
czonych.

Taki instytut, o charakterze 
polsko-amerykańskim, pod kie­
rownictwem wspomnianych Oj­
ców, pod protektoryatem bisku­
pów galicyjskich, a zwłaszcza 
biskupa krakowskiego, byłby nie­
zmiernej doniosłości dla Polaków 
amerykańskich, gdyż przez to 
ustałaby emigracya z Polski 
tych kapłanów, którzy nie za­
wsze nadają się do potrzeb lo­
kalnych amerykańskich i wy­
tworzyłby się kler z elementu 
polskiego, wychowany w Polsce, 
ale wzięty z Ameryki, a więc do­
brze znający stosunki amery­
kańskie.

A teraz, ponieważ to seminary- 
um miałoby charakter i cechę in­
stytutu polsko-amerykańskiego, 
przeto aprobata ze strony Propa­
gandy do popierania go i zachęta 
do biskupów amerykańskich, by­
łaby rękojmią pomyślnego jego 
rozwoju”.

Taka oto jest treść menioryału, 
który poczytany być winien za 
zasługę ks. arcybiskupa Symona 
zarówno wobec Kościoła jak i na­
rodu.

TUNEL PODMORSKI POD CIE­
ŚNINĄ BEHR1NGA.

Wspominaliśmy już o zamiarze 
budowy tunelu podmorskiego z 
Alaski na Syberyę. Dzisiaj pra­
gnęlibyśmy dać czytelnikom ja­
śniejszy obraz tego projektu i wy­
kazać korzyści, jakie przyniosło­
by wykonanie jego dla dwóch 
kontynentów.

Połączyć Amerykę z Azyą bez­
pośrednią linią kolei żelaznej, by­
ło od dziesiątek lat marzeniem 
wielu uczonych inżynierów, któ­
rzy podejmowali się wykonać ten 
plan, lecz zawsze spotkali się al­
bo z wyśmianiem,albo też intere­
sowane przedsiębiorstwa nie 
chciały wyłożyć potrzebnych ka­
pitałów lub też plany okazały się 
praktycznymi. Historya nas uczy, 
że już w starożytności budowa­
no tunele dla różnych celów; w 
wiekach średnich potężne zam­
czyska władców i książąt łączone 
były podziemnymi lochami, przez 
które komunikowano się podczas 
oblężeń miast przez najeźdźców, 
gdzie chowano skarby, lub kędy 
uciekała ludność z zagrożonych 
miejsc. W wieku dziewiętnastym, 
w tern stuleciu wynalazków i 
szalonego postępu we wszystkich 
gałęziach wiedzy ludzkiej, — za­
częto budować tunele dla celów 
komunikacyjnych, głównie dla 
kolei żelaznych. Najwięcej tune­
lów budowano na lądzie stałym. 
Pierwsze budowano w Anglii, na­
stępnie we Francyi, Szwajcaryi, 
Włoszech, a ostatni wykończono 
dopiero w zeszłym roku, łączący 
Szwajcaryę z Włochami, tunel 
“Simplon”. Budowa tunelu trwa 
nieraz bardzo długo i kosztuje ol­
brzymie sumy zależnie od zamie­
rzonej długości i od rodzaju grun­
tu, w którym tunel łna się wier­
cić. W samych górach Alpach 
mamy dziś kilkanaście tunelów 
większych i mniejszych wyku­
tych w skalnej opoce, któremi 
mkną pociągi osobowe i towaro­
we. Tuneli podmorskich mamy 
bardzo mało, gdyż budowa ich 
natrafia nieraz na nieprzezwy­
ciężone trudności. Każdy zrozu­
mie, że wiercić tunel pod dnem 
morza, w głębokości kilkuset a 
czasem kilku tysięcy stóp — jest 
rzeczą bardzo trudną i ryzykow­
ną. Inżynierowie muszą tu bo­
wiem wytężyć wszystkie swe si­
ły i wyczerpać cały zasób swej 
wiedzy, aby wywiązać się z za­
dania. Robotnicy muszą najpierw 
spuszczać się do głębokiego szy­
bu, wykopanego na lądzie sta­
łym, którego dno musi być zna­
cznie niżej od dna morza. Tutaj 
dopiero zaczynają wiercić dziurę 
w kierunku poziomym. Zrozu­
mieć łatwo można, że skoro ro­
botnicy wykują otwór w skale 
pod dnem morza, ciężar wody 
znajdującej się nad sklepieniem 
wykopanego otworu jest tak ol­
brzymi, że sklepienie trzeba nie- 
tylko podeprzeć żelaznemi szyna­
mi, budując z nich kompletne ru­
sztowanie — ale nadto trzeba 
wypompowywać zgęszczone po­
wietrze o sile kilkudziesięciu 
atmosfer do wnętrza tunelu, gdyż 
inaczej zawaliłoby się całe skle­
pienie. W takich warunkach i 
w przestrzeni wypełnionej tak 
zgęszczonem powietrzem, mogą 
pracować tylko robotnicy z nad­
zwyczajnie silnym organizmem i 
pracować mogą tylko zaledwie 
4—5 godzin dziennie. Ze taki ro­
botnik pobiera hojne wynagro­
dzenie, o tern zbytecznie jest 
mówić.

W dalszym ciągu, budowa tu­
nelu podmorskiego zależy od ro­
dzaju dna morza i od jego u- 
kształtowania.

Niedawno temu zawiązała się 
kompania amerykańsko - transa- 
tlantycko-syberyjska, która po­
dejmuje się zbudować tunel pod 
cieśniną Behringa z Alaski do 
najbliższego punktu we wschod­
niej Syberyi, East Cape (Przy­
lądek Wschodni). Z tego zaś 
punktu szłyby tory kolei żelaznej, 
które łączyłyby się z koleją sybe­
ryjską. Całkowita długość torów, 
wynosiłaby 3,0(M) mil angielskich.

Jestto projekt bardzo śmiały, 
na którego wykonanie potrzeba 
najpierw pozwolenia rządu rosyj­
skiego i departamentu stanu w 
Washingtonie, następnie kolosal­
nego kapitału i kilku lat czasu na 
samą budowę. Rząd rosyjski wa­
ha się, chociaż sam car i niektó­
rzy ministrowie pochwalają plan. 
Budujące przedsiębiorstwo zobo­
wiązało się porobić niektóre zmia­
ny w projekcie tak, aby tunel od­
powiadał także wymaganiom z 
punktów strategicznych, o co 
głównie chodzi sferom rządowym 
w Petersburgu. Pomimo zdań 
przeciwnych, polityka rosyjska 
dąży do zadzierzgnięcia ze Stana­
mi Zjednoczonemi przyjaźniej- 
szych stosunków, a to osiągnąć- 
by mogła właśnie przez projekto­
wany tunel, albowiem oba potęż­
ne państwa mimowoli musiałyby 
pozostawać w nieustającej stycz­
ności ze sobą. Rosya pragnie 
zrobić sobie na dalekim wscho­
dzie sojusznika z wuja Sama na 
wypadek, gdyby Anglia zawarła 
zaczepno-odporne przymierze z 
Francyą. Najprawdopodobniej 
więc, wielki i śmiały plan doj­
dzie do urzeczywistnienia.

Jakie korzyści osiągnęłyby 
Stany Zjednoczone i Rosya, a 
pośrednio także te dwie części 
świata Azya i Ameryka? Jestto 
pytanie, którego w kilku zda­
niach odpowiedzieć niepodobna. 
Przedewszystkiem wzrósłby zna­
cznie handel tak amerykański, 
jak europejsko - azyatycki. Na­
stępnie dziś mało zaludniona 
wschodnia Syberya i Alaska za­
ludniłyby się znacznie. Wartość 
gruntów poszłaby znacznie w 
górę; półdzika Azya przyjęłaby 
kulturę amerykańską — krótko 
mówiąc, dwie półkule zbliżyłyby 
się znacznie do siebie. Biorąc 
wszystkie te korzyści pod uwagę, 
budowa tunelu opłaci się, gdyby 
miała kosztować nawet olbrzy­
mie sumy.

BIURO Z. N. P. POŚREDNI­
CZENIA W PRACY.

Komisya przez swoje biuro po­
średniczenia w pracy podaję' do 
wiadomości ogółu rodaków, po­
szukujących zajęcia o zapotrze­
bowaniu rąk w następujących 
miejscowościach :

W Harbor Beach, Mich, na wio­
snę będzie można otrzymać pracę 
na “breakwater”, który budują z 
cementu. Robotników będzie do­
syć dużo potrzeba.

W Vulcan, Mich, robota w ko­
palniach rudy żelaza idzie bardzo 
dobrze. Godzin pracy 8—9—10 
dziennie. Przeciętna zapłata od 
$1.50 do $2.50. W nadchodzącą 
wiosnę będzie bardzo dużo ludzi 
do pracy w kopalniach potrzeba. 
Górnicy mają lepszą płacę niż 
zwyczajni robotnicy.

W Chicago, III. w fabrykach 
maszyn rolniczych robota idzie 
bardzo dobrze. Godzin pracy 8 — 
8J4—9— 9% i 10. Wynagrodzenie 
od $1.25 do $5.00, co zależy od 
rodzaju pracy.

W Wilmington, Del. są garbar­
nie, stolarnie i fabryki żelaza. 
Godzin pracy 10 dziennie. W fa­
brykach stolarskich wynagro­
dzenie od $2.00 i wyżej, w gar­
barniach od $7 do $10 tygodnio­
wo. Pracę dostać można.

W Harvey, III. może dobre 
miejsce otrzymać kowal, a w 
Pullman, lii. ślusarz. Praca sta­
ła i dobrze płatna, a stosunki do­
bre, bo Polonia liczna.

W Utica, N. Y. są fabryki su­
kienne, płócienne, lejarnie i fa­
bryki krawieckie. Ruch w fabry­
kach ustawiczny. Godzin pracy 
8—10. Wynagrodzenie od $5.00 
do $15.00 tygodniowo. Pracę mo­
żna znaleźć.

W Chicopee, Mass, jest dosko­
nałe miejsce dla polskiego dokto­
ra i adwokata, gdyż polskich le­
karzy i adwokatów w tej okolicy 
zupełne nie ma.

W Duluth, Minn, może dostać 
stałe zatrudnienie dobry krawiec 

1 od sztuki. Zarobek od $2.00 do 
3.00 dziennie.

W Cleveland, O. potrzeba to­
karzy w fabrykach żelaznych, 
znających język angielski. Za­
płata od $2.50 dziennie.

W Lyndora, Pa. może dostać 
robotę doświadczony kowal, lub 
też pomocnik kowalski, umiejący 
się obchodzić z parowym młotem. 
Także w fabryce wagonów dre­
wnianych otrzymać można pracę. 
Robota idzie bardzo dobrze. Wy­
nagrodzenie od $1.40 do $4 00 
dziennie.

W Herkimer, N. J. w fabry­
kach stolarskich jest dobre miej­
sce dla stolarza. Godzin pracy 10. 
Wynagrodzenie od $1.65 do 
$2.00.

W Denver, Col. w fabrykach 
stolarskich jest miejsce dla sto­
larzy, cieśli, albo innych rzemie­
ślników. Wynagrodzenie od 30c 
do 45c na godzinę.

W Salem, Mass, są fabryki 
płócienne, szewskie, garbarnie, 
tartaki, cegielnie i papiernie. 
Robota idzie normalnie. Pracy 
godzin 8—9—10. Zapłata tygo­
dniowa 8, 9, 12, 20 i 25 do­
larów.

Po wszelkie bliższe szczegóły i 
informacye należy się zgłosić do 
Sekretaryatu Pracy Komisyi Pze- 
mysłu i Handlu pod adresem:

A. Piwowarski,
986 St. Aubin ave., Detroit, Mich.

Potwierdzam :
Antoni Schreiber, Cenzor Z. N. P.

42 MILIONOWY SPADEK.
O 42 milionowy spadek toczy 

się proces przed sądem apelacyj­
nym w Algierze. O spadek ów 
ubiega się kilka osób. Oto krótka 
historya tego ponętnego spadku. 
Pewien dawny przywódca milicyi 
w Hiszpanii, nazwiskiem Antonio 

i Ripoll, sprzedał swój batalion w 
czasie rewolucyi 1864 r. jenerało­
wi Primm i przeprawiwszy się 
przez morze Śródziemne osiadł w 
Algierze, w Bon, gdzie zajął się 
handlem zmieniwszy swe dawne 
nazwisko na — Coli. Szczęście 
posprzyjało Collowi, gdyż dorobił 
się 42 milionowej fortuny, o jaką 
po jego śmierci dobijają się ludzie 
z różnych stron świata, podają­
cy się za najprawowitszych 
spadkobierców bogacza.

RYBY JAKO POŻYWIENIE.
Mięso rybie zawiera w sobie, 

jak wiadomo, fosfor, który przy­
datnym jest do wytworzenia ko­
ści i do odżywiania układu ner­
wowego, tudzież mózgu. Z tego 
powodu ryby są bardzo dobrem 
i pożytecznem pożywieniem dla 
osób wyczerpanych pracą umy­
słową, wogóle dla pracujących 
głową, dotkniętych bezkrwisto- 
ścią mózgu lub słabością nerwów, 
a nawet dla słabowitych dzieci do 
wytwarzania i wzmocnienia ko­
ści. Ryby chude są strawniejsze, 
niż tłuste; kto jednak ma zdro­
we organa trawienia, może bez 
obawy spożywać wszelkie, na­
wet najtłuściejsze ryby; tłuściej­
sze są nawet wskazane dla osób 
dotkniętych chorobami płuc.

OKOLICZNOŚCI ŁAGODZĄCE.
— Widzę — odzywa się żona 

groźnym głosem, że zaślubiłeś 
mnie tylko dla pieniędzy.

— Daruj, moja kochana — od­
powiada mąż złośliwym tonem 
— ale w inny sposób rzeczywi­
ście nie mogłem dostać gotówki.

Byt wysokim w średnim 
wieku mężczyzną, z barka­
mi zgarbionemi i zgiętemi. 
Twarz miał koloru bronzo- 
wego, wynędzniałą i wycień­
czoną troskami; ręce miał 
duże i spracowane. Jego 
życie było pełnem trudów. 
Wskutek ciągłej walki o byt 
postanowił wychować, wy- 
krztałcić i dać swym dzie­
ciom początek do życia. 
Wytrwał on w tern, chociaż 
jeszcze nie stary, ale wy­
cieńczony fizycznie, wsku­
tek wielkiego kłopotu i zbyt 
ciężkiej pracy. Nie potrze­
bujemy patrzeć daleko, aby 
znaleść jemu podobnych. 
Może widzicie w tej chwili, 
gdy to czytacie, bladą, wy­
nędzniałą twarz matki lub 
ojca, do których odnosi się 
ten opis. Coś trzeba uczynić. 
Trzeba pomódz naturze w 
odbudowaniu zniszczonej 
energii i tkanek ciała.W tym 
celu nie ma podobno lekar­
stwa które mogłoby być po­
równane z Dra Piotra Go- 
mozo.

Pan Jan Januszek z Bur- 
well, Nebr., powiada: “Je­
stem bardzo wdzięcznym 
za to, co Gomozo uczyniło 
dla mego ojca. Był on tak 
chorym i słabym, że nie 
mógł się nawet podnieść 
w łóżku. Wszyscy sądziliś­
my, że jego życie wisi już 
na włosku. Była to opinia 
tych wszystkich, którzy go 
widzieli. Jako ostatni ratu­
nek zaczęliśmy mu dawać 
Gomozo i nacieraliśmy ca­
łe iego ciało Olejo czyli 
linimentem. Zdawało się to 
przynosić mu natychmiasto­
wą ulgę. Cierpiał on na 
chorobę żołądka i na boleści 
w całem ciele. Dwie butel­
ki Gomozo i dwie Olejo 
czyli linimetu wyleczyły go. 
Ma obecnie 78 lat, a powia­
da, że czuje się tak dobrze 
jak nigdy przedtem.” 
Takie jest świadectwo od­
noszące się do tego stare­
go, lekarstwa. Kto może 
czytać takie dowody bez 
pomyślenia, że musi być 
w tern lekarstwie coś, co czy­
ni je tak skutecznem w takich 
wypadkach, gdy nic innego 
nie przynosi ulgi.

Nie sprzedają go w apte­
kach, ale wprost ludziom 
dostarczają go agenci lub 
właściciele, Dr.Peter Fabr- 
ney & Sons Co., 112 — 118 
So. Hoyne ave., Chicago, 
111.

W Pierwszej Księgarni Polskiej w 
Ameryce, można nabyć następujące, 
bardzo pożyteczne książki na czas 
wielkiego postu. - - - - -

J

Starokrajskie Leki 
i Medycyny.

Niniejszem donosimy Rodakom, że 
otrzymaliśmy z Europy nowy zapas 
różuych starokrajskióh maści, leków i 
medycyn, które sprzedajemy po nastę­
pnych cenach:

Psi Tłuszcz, dobry na płuca i pier­
siowe choroby. Cena $1.00 za pudełko.

Tłuszcz 2miji, skuteczny na reu­
matyzm i inne kościome choroby. Cena 
$1.00 za flaszkę.

Niedźwiedzie Sadło, skuteczne na 
rozmaite choroby zewnętrzne i wewnę­
trzne. Cena $1.00 za pudełko.

Szara Maść na Wszy, najskute 
czniejsza maść na gnidy, wszy i różne 
skórne choroby we włosach. Extra zpre- 
parowane. Cena $1.00 pudełko.

Maść na Parchy i Świerzbiączkę, 
skuteczna na wszelkie wyrzuty i choroby 
skórne. Cena $1.00 za pudełko.

Złota Maść na Oczy, skuteczna na 
wszelkie choroby i słabe oczy. Cena 
$1.00 za pudełko.

Pijaw ki prawdziwe starokrajskie. Pięć 
pijawek za $1.00.

Prawdziwe Krople llziewięciorakie, 
na wszelkie dolegliwości żołądka. Cena 
$1.00 butelka.

Prawdziwe Starokrajskie llziewię­
ciorakie Korzenie, skuteczne na wszy­
stkie choroby, znane przez starokrajskich 
ludzi. Cena $1.00 pudełko.

Prawdziwe Bernadyjskie Maciczne 
Krople, znane w całej Earopie. Cena 
$1.00 flaszka.

Apeniński Czyściciel Krwi, znane 
lekarstwo w Europie, skuteczne na 
choroby, pochodzące z nieczystej krwi, 
skórnych chorób, wrzodów i wene­
rycznych chorób. Cena $1.00 flaszka.

Apenińskie Lekarstwo na nerki i 
wątrobę, wodną opuchlinę, kamień 
w pęcherzu i Gonorreę. Cena $1.00 
butelka.

Choleryczne Krople. Prawdziwie spro­
wadzane z Europy. Cena $1.00 butelka.

Sercowe Krople. Na wszystkie dole­
gliwości serca. Cena $1.00 butelka.

Apenińskie lekarstwo przeciwko roba­
kom u dzieci. Znane w całej Europie. 
Cena $1.00 za butelkę.

Wszelkie powyższe lekarstwa są spro­
wadzane przez nas wprost z Europy. Są 
one znane wszystkim osobom, pocho­
dzącym ze starego kraju i nie potrze­
bują żadnych pochlebstw.

Kto przyśle nam $5.00 może wybrać 
sobie tześć tych samych lub innych 
lekarstw. Przepisy znajdująsięnakażdem 
lekarstwie. Pieniądze najlepiej przysłać 
przez Money Order lub w liście Regi- 
8trowanym do polskiego aptekarza pod 
adresem:

S. J. KUFLEWSK1, R. PH. 
1348 W. 22 str., Chicago, 111.
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Stacye (Chicagoskie), droga Krzyżowa do nieba wiodąca z. 
obrazkami. Cena

Stacye (Poznańskie) czyli droga Krzyża Jezusowego, odpra­
wiane w Archidyecezyi Gnieźnieńsko-Poznańskiej, z obraz­
kami,. Cena

Stacye (Krakowskie), ułożone według św. Leonarda przez 
Michała Mycielskiego T. J. tudzież Gorzkie Żale i modli­
twy o męce Pańskiej Cena

Stacye (Chełmińskie.) czyli obchód Stacyi. Cena 
Gorzkie Żale, czyli Pasya. Cena
Śpiewnik Kościelny dla użytku wiernych zebrał W.

Ruchniewicz, w mocnej oprawie. Cena
Śpiewnik Pieśni Nabożnych, zawierający 630 pieśni jako to. 

Pieśni codzienne, Msze święte, Nieszpory łacińskie, Rieśn 
na uroczystości Pańskie, Na święta Matki Boskiej i Świę­
tych Pańskich, Pieśni za Polskę niemniej pieśni przygo­
dne, psalmy, suplikacye itp. w mocnej oprawie płóciennej 
ze złoconym tytulikiem. Cena

Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla użytku Kościel­
nego i domowego. Zawiera: 52 msze, nieszpery, 1102 pieś­
ni z dodatkiem nieszporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pie­
śni łacińskich, 23 pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 1100 
stronic wielkiego formatu na pięknym papierze i z wy- 
złacanemi tytulikami. Oprawne w półskórek Cena 
Oprawne w skórkę i wyzłacane brzegi Cena

Melodye czyli Nuty do powyższego dzieła ‘‘Zbioru Pieśni 
Nabożnych Katclickich dla użytku domowego i Kościelne­
go, ułożone do grania na Organach i na Fortepianie i do 
śpiewania na cztery glosy Cena

Spiewniczekl Zaw ierający pieśni kościelne z melodyami czyli z 
nutami dla użytku młodzieży szkolnej, ~~u—11 1 U!*
dlecki, Katecheta przy szaole pospolitej 
Krakowie. Cena

Żywoty Świętych Pańskich napisane przez X. Piotra 
Skargę, z dodatkiem sześćdziesięciu sześciu życiorysów 
wyjętych z księgi Żywoty Świętych Ks. Stagraczyńskie- 
go. Ozdobione kilkuset illustracyami, w mocnej opra­
wie, z wytłaczanymi srebrnymi tytulikami, marmurowe 
orzegi. Cena $3.50
Oprawne w marokko skóra, drukowane na pergaminie, 

złocone tytuliki i brzegi. Cena $8.00
Ben-Hur,” Jest t0 opowiadanie historyczne z czasów Jezu­

sa Chrystusa, napisane przez jenerała amerykańskiego 
Lew, Walace’go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obraz­
kami. Dzieło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolo­
rowymi i złoconymi wyciskami na okładce. Cena $2.00 

Błogosławieństwo Duchowne Domu Ewangelia św. Jana, 
do oprawienia w ramy. Cena

Cztery Piękne Pieśni,- O Matce Boskiej Leżajskiej. 2. 
Do Matki Boskiej Różańcowej. 3. O świętej Rczalii Pannie 
4. O pielgrzymce i Paslerz.u dobrym. Cena

Droga do Nieba, przez krzyż i ciernie, przez Ks. К. C. Mo- 
żejewskiego. Cena

Dokąd idziesz Cena
Dwanaście najwięcej używanych Mszy świętych w chó­

rach, kościołów polskich, rzymsko katolickich w Ame­
ryce. Cena

Dziewięć Pięknych Pieśni Polskich, Litania o śmierć 
szczęśliwą. 2. Siedm -zamków przy konających 3 Pieśń o Bo­
skiej Opatrzności 4 Pieśń o ogrodzie Oliwnym 5 Pieśń o 
polskiej koronie 6 O koronce Najśw. Panny Maryi 7. Boże 
coś Polskę. 8. Pieśń o Najśw. Maryi Kalwaryjskiej. 9. 
Pieśń Kalwaryjska. Cena

Godzina śmierci, « li przygotowanie się na śmierć szczęśli­
wą. Czytanie na każdy miesiąc w roku dla wszystkich 
stanów. Z ośmiu obrazkami. Wydał Ks. Slagraczyński. 

Cena
Józefata dolina czyli Sąd Ostateczny, napisał Ks. Feliks 

Gondek, pleban z Krzyżanowic, Dyecezyi Tarnowskiej.
Cena

Lekcye i ewangelie, na wszystkie Niedziele i święta całego 
roku, podług przekładu Ks. Jakóba Wujka T. J. stosow­
nie do Mszału Rzymskiego, wypracował ks. 
W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem.

S. Tomicki. 
Cena

Modlitwa nabożna, do Pana Jezusa i 10 innych pieśni.
« Cena

Nawiedzania NajświętszegoSakramentu i Niepokalanie po­
czętej N. P Maryi na każdy dzień miesiąca. Cena 30 c.

Niepokalana Marya Panna, nasz ratunek, pomoc nieustan­
na, czyli^opis pod powyższą nazwą znajdującego się w Rzy­
mie obrazu. Cena

Nowenna i modlitwy do św. Antoniego Padewskiego, pomo­
cna w każdem nieszczęściu. Cena
Nowenny do najświętszej Panny na cały rok.
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa, Tomasz Kempis. 

Ksiąg czworo. W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem.
Cena

Ojciec Święty Ignacy 11 modlitw i litania do św. Ignacego, 
przed i po rozwiązaniu.

Cena 
o N. M. Pannie, o św 

Cena 
aby się do niego nie dos-

Cena

Pięć Pieśni o Panu Jezusie, dwie 
Barbarze i o sądzie ostatecznym.

Piekło czy jest! czem jest ? co czynić 
tać, przez Ks. Biskupa L. G. de Segur,

Płacz i narzekanie Ojców świętych czyli siedm ksiąg Mojże­
sza Cena
W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem Cena

Przeraźliwe Echo trąby Ostatecznej, albo cztery rzeczy osta­
tnie człowieka czekające. Cena

Przewodnik duszy do nieba >■ licznemi pięknemi rycinami o 
Sercu i Duszy człowieka, w mocnej oprawie ze złoco­
nym tytulikiem Cena

Więzienie wieczne czyli Katownia więzienia piekielnego, 
dla przestrogi zakamieniałycli grzeszników skreślił ks. 
Slagraczyński, Cena

ADRESOWAĆ NALEŻY:

35c.
60c.

85c.

15c.

III.

Î
X 
X

30c.

WL Dyniewicz,
532 Noble street. ■— Chimer»

PRZYSL1JCIE NAM TYLKO $l.oo.
a poślemy wam

JEDYNĄ POLSKĄ MASZYNKĘ DO PISANIA.
Jest ona bardzo mocna 1 trwała i piszę tak równo 

i wyraźnie jak $100.oo maszynka. Ma ona 84 liter, sta­
nowiące małe i duże litery z polskienii akcentami i 
cyframi. Jest bardzo łatwa do operowania. Maszynka 
ta nie jest żadną zabawką i każdy biznesista, sekretarz 
lub pisarz powinien taką maszynkę sobie sprowadzić. 
Jest ona gwarantowana, że się nie popsuje. Cena jest 
przystępna dla każdgo, tylko SIO.oo.

Jeżeli będzie się wam podobać, to zapłacicie agentowi ekspresowemu re­
sztę pieniędzy. Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski z różnymi przedmiotami 
załączając 5c na przesyłkę. Adresować należy:

The Pułaski Mail Order House,
816 N. Hamlin Ave, Chicago, Ill.
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ŻOŁĄDEK JEST PODSTAWA ŻYCIA!!
6 6

LIST MISYONARZA.
Shoshone, Ag’y, Wyo. J.L. Smith, Zarządca, 578 N. Pau­

lina ulica, Chicago, 111.
Drogi panie!

Cierpiałem niezmiernie na katar żołądka przez wiele lat i to 
tak okropnie, że nie byłem zdolnym do żadnej czynności. Po­
słyszałem pewnego razu o Kobolo Toniku, jako • cudownem le­
karstwie na podobne choroby i starałem się wszelkimi sposoba­
mi o nabycie tego lekarstwa, lecz nie mogłem go dostać nigdzie 
w aptece, gdyż w tej okolicy nie ma aptek. Będzie temu miesiąc, 
gdy zjawił się tutaj agent pański i oświadczył mi, że dostarczy 
mi słynnego pańskiego lekarstwa Kobolo, co mnie wielce ucie­
szyło. Po zażyciu trzech butelek czuję się znów zdrowy i czer­
stwy i przekonałem się, że pańskie lekarstwo Kobolo, jest nie­
porównane i nie mam dość słów na podziękowanie panu za wy­
leczenie mnie. Będę je polecał każdemu cierpiącemu, jako ję- 
dyny środek na wszystkie choroby powstałe z zaziębienia i bę 
dę prosił Boga, aby wynagrodził pańską pracę za niesienie po­
mocy cierpiącej ludzkości za pomocą skutecznego lekarstwa pod 
nazwą Kobolo.

Polecając się łaskawej pamięci, kreślę się z szacunkiem, z ja­
kim pozostaję,

Ks. B. L. Miller, misyonarz.

powodu zaniedbania choroby żołądkowej, i żywić się musi tylko 
pokarmami, oświadczył publicznie, iż każdy człowiek, który 
choroby żołądkowej zaraz po jej pojawieniu się, jest podobny

LIST KSIĘDZA.
St. Ijouis, Mo.. 25 lutego, 1905 r.

The Kobolo Tonie Medicine Co.. Chicago. 111.

Szanowni Panowie!
Cierpiałem przez kilka lat na chorobę sercowy i ogólne osła- < 

hienie, lecz nic mogłem doznać ulgi, aż na szczęście dano mi J 
Tonik Kobolo, dzięki któremu czuję się zdrowym, jak nigdy > 
w życiu.

Nic dziwnego, że polecani medycynę tę z całego serca. ; 
Wiem, że ona przyniesie radość i szczęście niejednej cierpiącej : 
rodzinie, tak, jak mnie uszczęśliwiła.

Bardzo wdzięczny jestem firmie Kobolo Tonik Medicine Co. > 
i pozostaję

Ks. C. S. Quinn, East St.Louis.

Żywe świadectwo.
Chicago, III., 5 stycznia, 1906. 

The Kobolo Tonie Medicine Co., 
578 W. Paulina ul., Chicago, 111.

Szanowni Panowie!
Obowiązkiem moim jest podzię­

kować wam za dobrodziejstwo, ja­
kiego doznałem za wasz» pomocą. 
Starym już jestem, bo liczę prze­
szło 70 lat. W ostatnich latach za­
cząłem nagle tracić zdrowie i siłę 
i myślałem sobie, że niebawem 
trzeba się będzie pożegnać z tym 
światem. Obciąłem się jeszcze ra­
tować, boć życie człowiekowi jest 
zawsze miłem. Udałem się więc 
po poradę do doktorów i zacząłem 
używać lekarstwa, jakie mi prze­
pisywali. Nie czułem jednakże 
żadnego polepszenia, przeciwnie 
upadałem coraz bardziej na siłach 
a żołądek mój i apetyt tak się w 
końcu zćpsuly, że nie mogłen nic 
jeść. Pomyślałem sobie, niech się 
dzieje wola Boska, już nie ma 
po co radzić się doktorów, i prze­
stałem używać ich lekarstw.

Pewnego dnia poradził mi mój 
przyjaciel, abym spróbował To­
niku Kobolo, który i jego wyle­
czył z choroby żołądkowej. Po­
słaliśmy więc pobutelkę tego To­
niku Kobolo i zacząłem to lekar­
stwo używać według przepisów, 
znajdujących się na butelce. Po 
paru dniach tak mi się pole­
pszyło, żem wstał z łóżka i od te­
go czasu czuję się bardzo dobrze 
i co rano używam tego znakomi­
tego lekarstwa Kobolo Tonik. 
Polecam je wszystkim cierpiącym 
na choroby żołądka i inne choroby 
wewnętrzne. Mam znów tak do­
bry apetyt, że mogę jeść jak za 
młodych lat. Niech Pan Bóg 
wynagrodzi wam za to znakomi­
te lekarstwo, które mnie wy­
leczyło.

Z uszanowaniem,
Jan Peliński,

78 Front str.

Za 1 butelkę Toniku Kobolo 
$1.00; za 6 butelek $5.00.

Duryea, Pa., 27 marca, 1906. 
Szanowni Panowie!

Uważam sobie za obowiązek 
oznajmić publiczności, że po uży­
waniu waszego lekarstwa Toniku 
Kobolo przez dwa tygodnie czuję 
się o wiele zdrowszą. Cierpiałam 
na chorobę żołądkową i żadne 
lekarstwo nic mi nie pomagało. 
Teraz dopiero dzięki Bogu wyle­
czył mnie Tonik Kobolo, za co 
wam serdecznie dziękuję i polecam 
każdemu choremu, ażeby spróbo­
wał tego lekarstwa. Składając to 
poświadczenie, jeszcze raz wam 
dziękuję za to lekarstwo i zawsze 
będę się starała polecać Tonik Ko­
bolo każdemu choremu.

Z uszanowaniem, 
Julianna Lewandowska,

Box 187 Duryea, Pa.

Za 1 butelkę Toniku Kobolo 
S1.00; za 6 butelek $5.00. Box 13.

List księdza polskiego.
Tonik Kobolo jest prawdziwem 

błogosławieństwem dla chorych 
ludzi. Polecam go wszystkim 
cierpiącym na choroby żołądko­
we, choroby wątroby i nerek. 
Tonik Kobolo wyleczył mnie z 
kataru żołądka, na którą to cho­
robę cierpiałem przez kilka lat. 
Gdyby nie Tonik Kobolo, nie 
wiem, jak długo byłbym pozostał 
przy życiu. Dla tej przyczyny 
polecam Tonik Kobolo, jako nie­
zawodny środek leczniczy.

Z uszanowaniem,
Ks. J. Balcewicz.

Za 1 butelkę Toniku Kobolo 
$1.00; za 6 butelek $5.00.

Pittsburg, Pa., 25 marca, 1906. 
The Kobolo Tonie Medicine Co.

Szanowni Panowie!
Donoszę wam, że otrzymałem 

Tonik Kobolo i zacząłem go uży­
wać. Zaraz poczułem wielkie po­
lepszenie i posyłam jeszcze $5.00 
na pół tuzina Toniku Kobolo 
i jestem przekonany, że mnie wy­
leczy, bo żadne lekarstwo dotąd 
używane nic mi nie pomagało. Po 
użyciu pierwszej butelki Toni­
ku Kobolo jestem już prawie zu­
pełnie zdrów i serdecznie wam 
dziękuję za to skuteczne lekar­
stwo. Wyślijcie mi panowie jak 
najprędzej zamówione lekarstwo 
Tonik Kobolo.

Z uszanowaniem,
Józef Konieczki,

115 Montry st., Pittsburg, Pa.

BeaverDam, Wis., 9 marca, 1906. 
Szanowni Panowie!

Nie dawałam o sobie żadnej 
wiadomości, gdyż chciałam się 
przekonać, jakie skutki przynie­
sie wasze lekarstwo Tonik Kobolo. 
Obecnie oświadczam, że lekarstwo 
to jest najlepszem na wszelkie do­
legliwości wewnętrzne,-polecam je 
wszystkim cierpiącym. Cierpia­
łam bowiem przeszło 12 lat na reu­
matyzm w krzyżach i zawrót w 
głowie. Po użyciu dwóch butelek 
zupełnie się czuję lepiej i z każdym 
dniem jest mi lepiej. Posyłam 
wam $5.00 Money Order na pół 
tuzina butelek Tonik Kobolo i po­
zostaję z uszanowaniem,

Balbina Polowa,
Box 51 Beaver Dam, Wis.

Twierdzenie powyższe, że żołądek jest podstawą ży­
cia, jest niezaprzeczoną prawdą i kto choriije na żołądek, 
ten nabawić się może rozmaitych chorób. Na żołądek 
trzeba tak uważać, jak się uważa na oko, gdy się je 
zapruszy i zacznie boleć.

Choroby żołądka objawiają się w rozmaity sposób, a pierwszym 
objawem choroby żołądkowej jest utrata apetytu, gorączka i ogólne osła­
bienie, połączone z febrą.

Uważajcie na te objawy i nie zaniedbujcie ich, jeżeli chcecie być 
zdrowymi. Zdrowie to pieniądz, to szczęście człowieka, którego nic za­
płacić nie potrafi. Miliarder amerykański, Rockefeller, który choruje na 
żołądek z 
płynnymi 
nie leczy 
do samobójcy, który sobie sam odbiera życie.

Zapamiętajcie sobie te ważne słowa, człowieka najbogatszego w ca­
łej Ameryce i przy każdej pojawiającej się chorobie żołądka zastosujcie 
się do naszych rad i przepisów, a będziecie zdrowymi.

Aby uniknąć wszelkich chorób żołądkowych, a tein samem wszelkich 
innych chorób, pochodzących z niedyspozycyi żołądkowej, należy prze- 
dewszystkiem wzmocnić swój żołądek w. porze wiosennej.

Pora Wiosenna
jest najstosowniejszą chwilą w roku do wzmocnienia żołądka i całego 
systemu, osłabionego i zanieczyszczonego w czasie zmiennego powietrza 
zimowego.

Człowiek tak samo jak każda roślina, potrzebuje na wiosnę nowych 
soków, nowych sił, aby się rozwijać zdrowo i uniknąć chorób, jakie na­
wiedzają ludzi podczas gorących dni letnich. Wszystkie wogóle choro­
by letnie powstają z żołądka. W żołądku bowiem odbywa się jeden 
z głównych procesów przerabiania pokarmu na krew i soki, które zasi­
lają cały organim ludzki. Jest rzeczą jasną jak słońce, że chory żołą­
dek nie może wytwarzać zdrowych soków dla organizmu.

Jedynem wypróbowanem lekarstwem na wzmocnienie żołądka jest 
Tonik Kobolo, przyrządzony z roślin, ziół i korzeni. Lekarstwo to za­
wiera wszystkie pierwiastki lecznicze na wzmocnienie osłabionego cho­
robą żołądka, nerek i wątroby. Tysiące ludzi zostało wyleczonych tein 
lekarstwem. Poświadczenia księży są najlepszym dowodem, jaką wła­
sność leczniczą posiada Tonik Kobolo.

Pamiętajcie o tern i w obecnym czasie wiosennym postarajcie się 
o to lekarstwo, a będziecie zdrowi i szczęśliwi przez cały rok.

Czynności żołądka.
Jeden ze słynnych doktorów powiedział, że jak od dobrego funda­

mentu zależy budowa gmachu, tak od zdrowego żołądka zależy zdrowie 
i życie ludzkie.

Jeżeli żołądek jest osłabiony i nie działa należycie, cierpi przez to 
cały organizm i staje się słabym. Skoro choroba jaka nawiedzi żołądek, 
a tern samem połączone organy trawienia i odżywiania, przenosi się ona 
natychmiast z jednego organu na drugi, aż w końcu dostanie się do 
serca i płuc, nerek i wątroby i cały organizm staje się słabym i nie­
zdolnym do naturalnej czynności. Dlaczego to? Otóż dlatego, że ciało 
ludzkie jest odżywiane pokarmem, z którego wytwarza się w żołądku 
rodzaj krwi białej czyli mleczu i rozchodzi się odpowiedniemi naczynia­
mi z żołądka do różnych części krwionośnych. Skoro tylko choroba wy­
prowadzi żołądek z równowagi i osłabi go, tern samem słabną wszystkie 
organy ciała, ponieważ nie otrzymują dostatecznej i odpowiednej ilości 
części pożywczych. Dla tej przyczyny leczenie żołądka, systemu pokar­
mowego i trawiącego za pomocą Toniku Kobolo jest znakomitem 
odkryciem medycznem, gdyż choroby innych części ciała powstają tylko 
z niedyspozycyi żołądka. Bardzo wiele ludzi leczyło się przez długie 
lata na choroby serca, płuc, wątroby i nerek, aż w końcu zmuszeni byli 
użyć Toniku Kobolo, skutecznego lekarstwa na wszelkie choroby żo 
łądkowe i przekonali się ku swemu zdziwieniu, że po wyleczeniu żołądka, 
choroba serca ustała, wątroba stała się czynną, nerki zdrowemi i płuca 
silnemi.

Jedynem źródłem zbrowia i siły jest pokarm. Człowiek chory z wy­
głodzenia, potrzebuje pożywienia, a nie lekarstwa. Jego serce bije sła­
bo, oddycha powoli. Nakarmcie go, a przyjdzie powoli do sił. Skoro 
żołądek i organa trawienia i odżywiania są dotknięte chorobą, inne orga­
na ciała pomału zamierają. Organa te nie potrzebują lekarstwa, ale po­
żywienia. Przez leczenie chorób żołądka i organów trawiących i odży­
wiających za pomocą Toniku Kobolo cały system przyprowadza się 
do regularności, żołądek trawi wszelkie potrawy należycie i wszystkie 
części ciała otrzymują odpowiednią ilość części pożywczych.

Nie używajcie żadnych lekarstw na żołądkowe choroby, zanim nie 
spróbujecie Kobolo Toniku. Żadne inne lekarstwo nie jest tak sku- 
tecznein na choroby żołądka, organa trawienia i odżywiania, jak “Ko­
bolo”. Na katar żołądka nie ma lepszego lekarstwa na świecie. Po 
wszelkie informacye piszcie po polsku do:

The Kobolo Tonie Medicine Co., 578 N. Paulina St. Chicago, III.
Na każdym lekarstwie jest podpis i portret głównego zarządcy: 

J. L. Smith.

Coal Center, Pa. — Szan. Pa­
nie J. L. Smith! Pańskie lekar­
stwo Kobolo znacznie ulżyło mi 
w chorobie, ale już mi się. kończy. 
Proszę o przysłanie mi jeszcze za 
$5.00 tego samego lekarstwa Ko­
bolo Tonik, na co posyłam “mo­
ney order”.

Z uszanowaniem,
J. Błażewicz,

List pierwszy.
Central Falls, R. I. — Szan. Pa­

nie! Jednę butelkę Toniku Kobo­
lo otrzymałem i po użyciu jej 
uczułem znaczną ulgę. Donieś mi 
Pan, ile będzie kosztowało Ipięć 
butelek tego Toniku Kobolo wraz 
z przesyłką.

Z uszanowaniem,
Jan Mastelarz,

31 Chares str.

Łaskawy Panie!

Posiadam jeszcze jedna butelkę 
Kobolo Toniku i jednę butelkę 
Roślinnego Compound. — Czuję 
się znacznie lepiej i przesyłam 
dzięki za doznaną tak dalece moc.

Z szacunkiem.

Miss. Ida Dishinger, 
Chatsworth, Ill.

Chicago, 111. —Szanowny Panie 
J. L. Smith! Dziękuję Panu za 
tak skuteczne lekarstwo, które 
mnie wyleczyło z kataru żołądko­
wego, na który cierpiałem przez 
trzy lata. Używałem, co tylko 
ludzie i doktorzy mi radzili, ale 
wszystko nadaremnie. Po użyciu 
jednakowoż 6 butelek Toniku Ko­
bolo czuję się zupełnie zdrów- 
mam dobry apetyt i jestem prze­
konany, że nie ma lepszego lekar­
stwa na katar żołądkowy na świe­
cie. Polecam je wszystkim cier­
piącym. Ktoby chciał się. dowie­
dzieć prawdziwości spraw powyż­
szych, niech się zgłosi do mnie 
pod adresem:

J. F. Zblewskł,
88 W. Division str., Chicago, 111.

Za 1 butelkę Toniku Kobolo 
$1.00; za 6 butelek $5.00.

List drugi po otrzymaniu pierw­
szej butelki Kobolo.

Central Falls, R. I. - Szan. 
Panie! .la niżej podpisany posyłam 
Panu na 6 butelek Toniku Kobolo 
wraz z przesyłką $6.15 i proszę 
przysłać mi takowe jak najprę­
dzej.- gdyż jestem przekonany, że 
mi pomoże.

Z uszanowaniem,
Jan Mastelarz,

31 Charles str.

Za 1’ butelkę Toniku Kobolo 
$1.00; za 6 butelek $5.00.

Medina, N. Y. — Szan. Panie! 
Zużyłem już prawie połowę pań­
skiego lekarstwa i uczułem zna­
czne polepszenie. Proszę mi przy­
słać jak najprędzej dwie butelki 
więcej, gdyż choroba moja jest 
zastarzałą i będę ją rnusiał dłużej 
leczyć. Gdybym odzyskał zdro­
wi s, a mam nadzeję, że je odzy­
skam, . czułbym się najszczęśliw­
szym z ludzi.

Z uszanowaniem,
Fr. Wagner,

108 Laurel str.

Pittsburg, Pa. — Szan. Panie 
,1. L. Smith! Z przjemncścią do­
noszę, iż po ożyciu pierwszej bu­
telki Kobolo Tonie doznałem zna­
cznej ulgi, co świadczy’, iż nadzie­
ja, jak® pokładam w pańskim le­
ku, nie była zwodnicz». Myślę, 
iż po dalszem użyciu pańskiego 
lekarstwa Kobolo Tonik odzyskam 
zupełnie zdrowie. Obecnie załą­
czam przekaz pocztowy na $5.00 
i proszę o nadesłanie mi Toniku 
Kobolo pod następującym adre­
sem; Franciszek Góralczyk.

708 Carson st., S. S

Za 1 butelkę Toniku Kobolo 
$1.00; za 6 butelek $5.00.

Manistee, Mich. — Szan. Pa­
nie J. L. Smith. Z pańskiego 
listu dowiaduję się, że pan ma do­
bre lekarstwo na dychawicę i cho­
roby płuc, ponieważ pierwsze le­
karstwa były mi bardzo pomocne, 
więc mam nadzieję, że i te, na 
które posyłam pieniądze, będą 
również dobre. Dziękuję panu za 
wyświadczoną pomoc w chorobie i 
kto tylko będzie chorym, będę, mu 
polecał, aby się udał po pomoc 
do pana.

Pozostaję z uszanowaniem, 
Józef Czerwiński, 

513 Kościuszko str.

Za 1 butelkę Toniku Kobolo 
$1.00; za 6 butelek $5.00.

Szanowny Panie Smith!
Serdeczne dzięki zasyłam Sz. 

Panu za otrzymane lekarstwo Ko­
bolo Tonik, gdyż po użyciu tego 
lekarstwa zdolna byłam podnieść 
się z łóżka, a dzisiaj się czuję 
zdrów» dzięki używaniu Kobolo 
Toniku.

Nigdy nie s»dziłam, że mogłam 
być wyleczoną z mej choroby.

Przesyłaj»c dzięki, gorąco po­
lecam wszystkim Kobolo Tonik.

Agnieszka Wróbel, 
4522 Ashland ave., Chicago, 111.

Szanowny Panie Smith!
Nie jestem w stanie podzięko­

wać Panu za wyleczenie mnie z 
choroby, z której przeszło dwa lata 
napróżno łudziłem się wyleczyć 
u różnych doktorów. Wyczy­
tawszy z gazety o sławnem Kobo­
lo Tonik, zaopatrzyłem się w nie 
i trzy butelki przyniosły mi zna­
czną ulgę, a 6 butelek wystarczy­
ło mi do zupełnego wyleczenia.

Cieszę się mem zdrowiem i, 
dziękując Panu za to nieocenione 
lekarstwo, gorąco polecam wszyst­
kim rodakom Kobolo Tonik, jako 
jedyny sposób do szybkiego i 
gruntownego wyleczenia.

Walenty Panka,
857 Buffalo ave. South Chicago,111.

Za 1 butelkę Toniku Kobolo 
$1.00; za 6 butelek $5.00.

Rochester, N. Y. — Niech bę_ 
dzie pochwalony Jezus Chrystus 
Szanowny Panie! Lekarstwa, któ' 
re otrzymałam od pana w lipcu, 
przyniosły pożądane skutki, za co 
Panu dziękuję. Byłam bardzo sła­
bą i wycieńczoną na siłach, a skó­
rom zaczęła używać pańskiego 
lekarstwa, odzyskałam zupełnie 
zdrowie. Używałam tego lekar­
stwa stale i obecnie po rozwiąza­
niu czuję się dobrze i dziecko cho­
wa mi się jak ryba. Jeszcze raz 
panu dziękuję za lekarstwo i po­
syłam panu $5.00 na to samo 
lekarstwo Tonik Kobolo.

Z uszanowaniem, 
Franciszka Nowak,

50 Marimack str.

Ostrzegamy, że wszystkie pra­
wdziwe Lekarstwa są opatrzone 
potrtretem jenerałnego zarządcy, 
jako marka ochronna, oraz wła­
snoręcznym podpisem jak poni­
żej. Ni bierzcie tak zwanego Ko­
bolo Tonik, jeżeli nie mają ani 
portretu ani podpisu jeneralnego 
zarządcy, J. L. Smith, bo nie 
bierzemy na siebie odpowiedzial­
ności, jeżeli was kto oszuka. Ko­
bolo Tonie Medicine Co. lekar­
stwa są do nabycia we wszyst­
kich aptekach, a jeżeli wasz apte­
karz ich nie ma, to zgłoście się 
do jeneralnego zarządcy.

Na dowód prawdziwości wyżej 
przytoczonych poświadczeń, któ­
re stwierdzają najwymowniej o 
świetnych skutkach Koboio To­
nik oświadczamy, że wszystkie 
oryginały takowych, które do­
tychczas nadeszły, znajdują się 
w naszym ofisie i możemy się 
niemi każdemu na żądanie wy­
kazać.

J. L. Smith.
578 N. Paulina ulica.

Pieniądze należy przysyłać w liście registrowanym przez pocztowy Money Order lub też przez ekspresowy Money Order pod adresem:

THE K0B0L0 TONie MEDieiNE CO., 578 N. PADLINA ST. 
(Chicago, Illinois.
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POSZUKIWANIA.
Poszukiwaniu nie wynoszące, więcej jak jeden 

cal druku, kosztują na Jeden raz 50 centów, 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczące bią 
związku małżeóeklHgo, każdorazowe dolara. 

rWAWA.— Zwracamy uwagę czytelników, abr 
ogłoszenia o poszukiwania osób pisali krótko I 
wrra/nie. Kto tego na przyszłoś nie uczyni, 
ten sani sobie będzie winien.

PRAWIE ZA DARMO! Kilka 
dolarów kosztuje tylko u nas 
odjazd do kraju na szybkich, pasa­
żerskich parowcach prosto do Ham­
burga lub do Bremen. Każdy 
oczekiwany na dypie, odprowa­
dzony na szyf i każdy ma domowy, 
wygodny nocleg w naszym domu. 
Wszystko bezpłatnie! Setki podzię­
kowań! Nie żałujcie 2 centów i 
piszcie zaraz po bliższe szczegóły 
na Hdres: H. Kaufmann, 103 
Greenwieh st., New York, N. Y.

Rutkowski Kazimierz, prze­
bywający od 11 lat w Ameryce, 
przed 9 laty był w Plymouth, Pa., 
poszukiwany jest przez swoją żonę, 
Maryannę Rutkowską, box 562 
Westville, N. S., Canada. (Aug.)

TYLKO KILKA DOLARÓW! 
kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małe) usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnień a odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Imm'grant Labor Ex­
change Inc., 2 Carlisle st., New 
York, N. Y. .

Stanisław Karpiński prze­
bywający od 16 lat w Ameryce, 
pochodzi z Grabowo, gub łom­
żyńskiej, poszukiwany jest przez 
swego syna Bolesława Karpiń­
skiego. Zgłosić się: Piotr Szewczyk 
Ag't, 1223 E. Falls st., Niagara 
Falls, N. Y. (G. 16)

FARMA 53 akrowa do sprze­
dania, w stanie Missouri, mila od 
miasta, kościoła i szkoły, równa 
okolica, ziemia czarna, bez kamienia, 
piękny dom 3 pokoje, 10 akrów 
uprawnej ziemi i ogrodzone naj­
lepszym drutem, reszta ziemi z drze­
wem bukowem i sama równina. 
Cena $1,100. Mam dwie farmy, 
więc chcę się jednej pozbyć, można 
kupić na wypłatę. Piszcie do L. J. 
Boduch, Edgar Springs, Mo. (14)

POTRZEBA 2000 robotników, mecha­
ników 1 osadników do zachodnich okolic 
nad oceanem Spokojnym. Dobry zarobek, 
tanie domy i farmy, dobra sposobność 
do polepszenia sobie życia na przyszłość. 
Potrzeba także zarządców do biur infor­
macyjnych we wschodnich stanach, Ka 
nadzle 1 Europie. Dobra zapłata, muszą 
mleć rekomendacye. Na odpowiedź należy 
załączyć 2c. Adres: Immigrants Infor­
mation Bureau, J, Lucas, zarządca, 876 
Noble st., Chicago, Ill

K r e c h e n Franciszek, rodem 
z Muszyny w Galicyi, poszuki­
wany jest przez swoją żonę Anielę 
Krechen, 51 Grand ave., Chicago,

tUT B.. Otto ma paczkę na 
ekspresie w Orange, N. J.

K u c z e w s k'* Adam i Ale­
ksander Zdrój poszukiwani są przez 
P. Kułakowskiego, box 324 Ux­
bridge, Mass.

Rogowski Dominik, prze­
bywający 9 lat w Ameryce, rodem 
z gub. łomżyńskiej, poszukiwany 
jest przez swego siostrzeńca, Fran­
ciszka Chmielewskiego, box 122 
Shamokin, Pa. (16)

Piotrowski • Władysław, 
rodem ze wsi Wruszynia w Król. 
Polskiem,poszuki wany je .t w ważnej 
sprawie przez Fr. Wieżbickieg •, 
2323Ą W. 5th st., Duluth, Minn. 
Poszukiwany przebywa od 4 lat 
w Ameryce w stanie Pennsylvania.

KS“ F. Furmanek ma paczkę 
na ekspresie Adams w St. Louis, 
M<>.

Grabarz Kazimierz poszuki­
wany jest przez swego znajomego 
Antoniego Pawlaka, 2111 Caroltoi 
st.. Philadelphia, Pa.

P. Rudnicki miał mieszkać 
w Chicago i umarł przed dwoma 
laty, pozostawiając znaczny majątek. 
Ktoby z rodaków wiedział cokolwiek 
o jego familii, niech łaskawie 
doniesie jego krewnemu pod adre­
sem: T. F. Uschler, Belleville, 
Kans , Republic Co.

Pakuła Michał i Kołomyja, 
którzy mieli kawał gruntu w So. 
Dakocie 1897, niech się zgłoszą 
a otrzymają pieniądze za swój 
grunt. A. J. Strausky, Pukwana, 
S. Dak. Kto p ida ich adres otrzj ma 
dobre wynagrodzenie.

ftai" P. D wojakowski ma paczkę 
na Adams ekspresie w Norwich^ 
Conn.

NA SPRZEDAŻ dom byzne- 
owy, przynoszący $50 rento mie­

sięcznie lub na wymianę za farmę 
z inwentarzem Adres: Józef No­
wicki, 141 W. Clyb >urn Place, 
Chicago, 111.

FARMA na sprzedaż 80 akrów, ogro­
dzona dokoła drutem, przy stacyl kole­
jowej, poczcie i szkole; dom, stodoła, 
chlew, wozownia, sklep, wóz, boga, 
sauie, sanki, maszyna do sieczenia, 
maszyna do grabienia, pług, brony, 
radło, studnia, 2 konie, 18 sztuk bydła, 
nowe p szorki na konie. Mieszkają tu 
sami polscy farmerzy, są dwa polskie 
kościoły. Cena za farmę jest $2.100. 
Przyczyną sprzedaży jest starość i nie­
zdolność do pracy. Interesowani niech 
się zgłoszą pod adres: Jan Bratek, 
Lehigh Wis , Barron Co.

W nieszczęśliwych 
» przypadkach, »

jako wywichnieniach i inszych nad« 
werężenuch użyj natychmiast

Dra Richtera x<. 
Kotwicznego

Pain Expelleru.
Działa wprost uśmierząjąco i uspo- 
kajająco. a1 ioj go zawsze .w domu i za­
pewnij się o tem, że na opakowaniu 
znajduje się znak ochronny „Kotwica!*

We wszystkich aptekach, 
butelka po 25 i 50 ctw.

F.Ad.Richter&Co.
215 Peari Str., New York.

Piszcie po broszurkę 
r D I aczego?“

Ф
^Nowiny Miejscowej

W ZESZŁYM tygodniu zakoń­
czył życie Franciszek Sapalski, 
weteran z walki o wolność Polski 
w roku 1863. Zmarły pochodził 
z Kołaczyc w Galicyi. Wybuch 
powstania zastał go młodzieńcem 
22-letnim w Krakowie i ztamtąd 
wraz z partyą powstańców prze­
ważnie studentów uniwersytec­
kich w liczbie 100 przeprawił się 
przez Wisłę, dzieląc losy swego 
oddziału w szeregu wielu bitew i 
potyczek. Służył pod jenerałem 
Kurowskim, brał udział w bitwie 
pod Muchowem, gdzie był ranny 
i jako taki dostał się do Krakowa. 
Po upadku powstania wybrał się 
do Ameryki a w Chicago był 
jednym z założycieli Gwiazdy Pol­
skiej. Pozostały po nim cztery 
córki, wszystkie zamężne.

N. LISTEWKA, ll-letnie dziew­
czę z polskiej szkoły parafialnej 
przyszło do domu rodzicielskiego 
pn. 8456 Buffalo ave. z okrwa­
wioną twarzą, wybitymi dwoma 
zębami, zapłakane i przerażone. 
Gdy ją matka pytała co się stało, 
nie umiała z początku nic odpo­
wiedzieć, i później dopiero, gdy 
przyszła nieco do siebie, opowie­
działa, że jakiś pan z czarnymi 
wąsami chciał jej dać 5c., aby z 
nim poszła. — Przestraszyłam 
się go — mówi dziewczyna — i 
zaczęłam uciekać. Wtedy mię 
złapał i tak zbił, że nie wiedzia­
łam z początku, co się ze mną 
dzieje.

Matka dala znać na policyę. Na 
stacyi odebrano kilka takich ra­
portów. Wszędzie mężczyzna z 
czarnymi wąsami dawał dziew­
czętom cukierki i chciał dawać 
pieniądze, aby z nim poszły.

NOWA poczta chicagoska oka­
zała się za małą. Wobec tego ro­
bione są usiłowania dla pobudo­
wania nowej i większej poczty.

POLACY w parafii św. Woj­
ciecha żądają od komisyi parko­
wej urządzenia w ich dzielnicy 
parku. Na czele komitetu stoi 
proboszcz K. J. Gronkowski.

CIEKAWEGO obliczenia ilości 
konsumowanej w Chicago wody 
dokonał superintendent miejskich 
wodociągóyy Nourse. Opierając 
się na tem, że w roku wodociągi 
chicagoskie pompują ogółem prze­
szło 20 miliardów galonów wody, 
obliczył, że 12 cali szeroką rurą, 
którą by ta woda wypełniła, mo- 
żnaby 15 razy opasać ziemię na 
równiku. Gdyby ją odrazu rozla­
no na przestrzeń 194 mil kwadra­
towych, na których rozbudowało 
się miasto Chicago, to przestrzeń 
ta pokryłaby się warstwą wody 
3 stopy i 7 cali głęboką.

SOKOŁ polski na Jadwigowie 
roztacza coraz bardziej swoje 
skrzydła i obejmuje coraz szer­
sze masy zwolenników.

TOW. ŚPIEWU im. Bolesława 
Dembińskiego w Pullman daje 
wielkie przedstawienie "Chłopski 
mecenas”, które się odbędzie 
dnia 28 kwietnia w sobotę b. r. 
w Turner hali w Kensington na 
Kensington ave. Początek o godz. 
7:30 wieczorem. Jest to sztuka 
ludowa w pięciu obrazach ze śpie­
wami i tańcami.

CHCECIE sobie kupić tanio 
dobrą farmę w okolicy polskiej, 
blisko polskiego kościoła i szko­
ły, koleje i drogi przerzynają oko­
lice we wszystkich kierunkach, 
piszcie do M. Durskiego, którego 
ogłoszenie zamieszczamy na In­
nem miejscu. Komisya Koloniza- 
cyjna Związku Nar Polskiego 
zbadała te grunta i uznała je za 
bardzo dobre. To najlepsza gwa- 
rancya.

ZWRACAMY uwagę na ważne 
ogłoszenie Washington State Co­
lon ization Company, Inc., że 
Kompania jest pod każdym 
względem odpowiedzialną, gwa­
rantują za takową: Hayes & 
Hayes Bank z Aberdeen i City 
National Bank, Bridgeport, Conn. 
— dwie kompanie kolejowe i 
wszyscy koloniści.

W TEATRZE International od­
grywaną będzie w następnym ty­
godniu piękna komedya, przepla­
tana śpiewami i tańcami. Wstęp 
niski. Teatr elegancki; mieści się 
przy ul. Wabash i Hubbard Court.

KS. JOZEF Brazyński zakoń­
czył w niedzielę życie w szpitalu 
Nazaretanek. Przeżył lat 67 i 
zgasł spokojnie. Był on bratem 
znanego długoletniego proboszcza 
parafii św. Stanisława Kostki, 

ks. Wincentego Barzyńskiego. Do 
Ameryki przyjechali obaj przed 
40 laty i osiedlili się w Texas, 
a do Chicago brzybyli około 30 
lat temu, dając początek jednej 
z najwiękzych katolickich para­
fii na świecie. Ks. Józef Barzyń- 
ski był pierwszym proboszczem 
parafii św. Jadwigi i niejakiś 
czas był także proboszczem ko­
ścioła św. Jacka w l.a Salle, III, 
gdzie pozostawił po sobie miłą pa­
mięć wśród parafian. Niech odpo­
czywa w Panu po trudach przy­
kładnego życia w winnicy Pań­
skiej.

W TYCH dniach ukończył stu- 
dya na uniwersytecie chicagos- 
kim Rosyanin Wasyl Andrew icz 
Burow, który dwa razy rnusiał 
opuszczać Rosyę, jako patryota, 
pracujący z innymi nad nada­
niem Rosyi konstytucyi. Według 
jego zeznań był on twórcą i auto­
rem konstytucyjnego ukazu, ogło­
szonego przez cara i dwóch in­
nych ukazów o ustępstwach wol­
nościowych w Rosyi. Burow 
skończył uniwersytet w Peters­
burgu i w Ameryce, uczęszczał 
do szkół dlatego, aby się zazna­
jomić z tutejszem urządzeniem 
społecznem i zastosować je kie­
dyś w Rosyi.

W CHICAGO Hights odbyło się 
poświęcenie kościoła polskiego 
św. Józefa. Uroczystość była 
wspaniałą. Aktu poświęcenia do­
konał arcybiskup Quigley. W uro­
czystości wzięło udział wielu Po­
laków z Chicago.

POŻAR zniszczył duży skład 
pn. 5850—5860 Halsted ul., wy­
rządzając szkody na $150,000.

WIELKIE zbiegowisko i awan­
tury urządzili w piątek Polacy w 
South Chicago, jeżeli sprawo­
zdawcy gazet angielskich piszą 
prawdę. Dzieci ze“szkoly para­
fialnej św. Michała miały roz­
poznać tego draba, który w nie­
miłosierny sposób zmaltretował 
ll-letnią N. Lisiecką i drugiego 
podobnego mu urwisza i zaalar­
mowały całą dzielnicę. Dzieci, 
kobiety i mężczyźni rzucili się w 
pościg za obydwoma drabami, 
rzucając czem kto mógł na ucie­
kających i pewnie żaden z nich 
nie uszedłby z życiem z rąk roz­
gniewanego tłumu, gdyby nie po- 
licyanci, którzy wzięli ich w 
swoją opiekę i odprowadzili na 
stacyę policyjną.

Jeden z nich nazywa się Mar­
cin Klabecki, a drugi John Bor- 
tick, obaj, jak się zdaje, Polacy. 
Śledztwo wykaże, o ile podejrze­
nia tłumu były uzasadnione.

RYNGRAF.
Kiedy w połowie XVI-go wie­

ku powstała w Polsce kongrega­
cja pod nazwą Sodalicyi Ma­
riańskiej ku czci Bogarodzicy, 
rycerze, należący do niej, zaczęli 
nosić na piersiach, pod zbroją 
lub odzieżą ryngraf, czyli owalną 
blachę mosiężną, lub srebrną po­
złacaną, z wyrytym lub nama­
lowanym wizerunkiem N. Pan­
ny. Taki ryngraf, poświęcony na 
Jasnej Górze, albo w Ostrej Bra­
mie, zazwyczaj ojciec, wraz z 
błogosławieństwem, zawierzał 
synom, udającym się na wojnę. 
Często ratował on życie rycerzo­
wi, gdyż kule odbijałj' się od 
niego i ostrze pałasza w nim 
więzło. Jeszcze podczas kampa­
nii hiszpańskiej r. 1808, wielu 
żołnierzy polskich miało na sobie 
ryngraf; niejednego sodalisa oca­
lił on od śmierci, albowiem gery- 
lasi hiszpańscy, mordując okrut­
nie żołnierzy, schwytanych w 
zasadzce. oszczędzali czcicieli 
Maryi.

DZIWNE WYKOPALISKO.
Gazety amerykańskie donoszą 

o następującem wykopalisku nad 
brzegiem oceanu w Venice. Ucze­
ni zadziwili się niemało wykopa­
liskami jakiejś przedhistorycznej 
rasy ludzkiej, jakie znaleziono 
na wybrzeżu zatoki, gdy robotni­
cy budowali drogę dla kolei 
elektrycznej. Wykopano szkielet 
ludzki, bardzo mały, kilka sprzę­
tów czyli narzędzi z kamienia 
zrobionych i kawał skamieniałego 
drzewa. Przedmioty te leżały w 
głębokości ośmiu stóp pod zie­
mią. Uczeni nie mogą powiedzieć 
na razie, z której epoki pocho­
dzi szkielet i kilka okazów. 
Kilka miesięcy temu wykopano 
w pobliżu tego samego miejsca 
szkielet olbrzymiego wieloryba. 
Szkielet ludzki ma 7% cali dłu­
gości, 5 cali szerokości i pocho­
dzi widocznie z bardzo dawnych, 
przedhistorycznych czasów. U- 
czeni zgadzają się co do jednego 
punktu, że obecnie niema na ca­
łym świecie takiej rasy ludzi. 
Przedmioty z kamienia wyciosa­
ne przypominają poniekąd nie­
które staro-indyańskie sprzęty 
domowe, lecz znacznie się różnią 
od owych kształtem. Do czego 
służy nikt nie może wiedzieć, 
dziwne okazy są obecnie złożone 
w prywatnem muzeum kompanii 
elektrycznej.

CREDO WARSZAWSKIE.
Wierzę w Skalona wszechmoc­

nego, stworzyciela polskiej in­
trygi i opiekuna cytadeli.

Wierzę w Apuchtina, przyja­
ciela jego jedynego, który się 
począł z Petersburga, narodził 
się z matuszki Moskwy — umę- 
czon pod kułakiem Zukowicza, 
wzniósł się i wy wyższon.

Wstąpił do miiństeryum po 
order, powrócił jeszcze zapu- 
chnięty — wstąpił do uniwersy­

tetu, siedzi na prawicy pana 
Skalona wszechmogącego i stam­
tąd sądzi żywych i umarłych.

Wierzę w gubernatora, w ma­
gistrat powszechny, w złodziei 
obcowanie, kieszeni napychanie, 
ciała obijanie i łapownictwo 
wieczne. Amen.

Ostatnie Wiadomości.
Środa, 4 kwietnia. 

WYBORY.
CHICAGO. — Na radców miej­

skich wybrani zostali następują­
cy Polacy: Warda 8, Jan S. Der- 
pa; warda 16, Jan Scherman; 
warda 29, Jan Gołombiewski.

— Sprawa nabycia tramwajów 
przez miasto została rozstrzy­
gniętą w ten sposób, że miasto 
ma prawo zaciągnięcia 7 milio­
nów dolarów na zakupno tram­
wajów, ale nie ma prawa opero­
wać tramwajami.

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 4 kwietnia 1906.

MĄKA: beozka
Twarda patenta 
Stralghta
Czysta
Miękka zimowa patznta 
Twarda zimowa patenta 
Żytnia

3.90- 8.00
3.50-8.75
2.35-8.40
8.90— 4.00
4.00—4.10
3.40—8 60

P8ZKNICA ZIMOWA (buaiel)
No. 4 czerwona 86
No. 3 czerwona 87
No. 2 czerwona 90
No. 8 twarda 82
No. 2 twarda 85-91
No. 4 biała 81-82}$

PSZENICA WIO8BNNA buszel)
No. 8 78
No. 4 71
Półuocna 79

KUKUHYDZA (butzel)
Zwykła 30-37
No. 4 88-89
No. 8 40X
No. 8 biała 40
No. 8 żółta 40И
No. 2 żółta 41
No. 2 biate 40
Jęczmień 38-50

OWIES (buisel)
Zwykły 28-80
No. 4 29-30
No. 2 27—80
No. 2 biały 38
No. 8 28-30
No. 8 biały 29 - 31
No. 4 biały 27-29
Standard 30-32

ŻYTO
No. 2 61—63
No. 3 56
No. 4 54

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia 6.00-7.00
Pszeniczna 4.00-5.50
Owsiana 5.00-5.50
Ryżowa 7.00

BYDŁO
Woły tuczne 6.10-6 30
Zwykłe 385—5.00
Cielęta 8.00—4 50
Świnie tuczne 5.20—5.57
Prosięta 4.50-4.70
Owce 8 00 - 7.56
Jagnięta 8.00- 5 00

PKODUKTA MLK(*N8;
Ser brlok 10-12
Szwajcarski 2 18
Llmburski 2
Masło śmietankowe 24
Pirata 21—25
Beconda 18-19
Dalrles 28
Jaja, (tuzin) 

bl ANO (1000 fantów)
15

Najlepsza tymotka 11.50-12.50
Niesortowana tymotka 9.00—12.00

JARZYNY’
Pomidory (pudło) 25-85
Cebula (buazel) 35-45
Ogórki tuzin 10- 29

DR B (funt)
Kury (żywe) 11
Indyki 11—14
Kurczęta (żywe) 11
Kaczki 1
Gęsi za tuzin 7.00-8Л0

KARTOFLE (buszel) 45-60
Słodkie (beczka) 2.25-8.00
Kapusta (pudło) 1.50 1.00

OWOCE
Jabłka (beczka) 2.50-5.00
Cytryny (pudło) 1 75 - 2.50
Banany fpęk) 75 1.75

Listy Polskie na Poczcie.
10 Adamski J
11 ‘Adamik K
12 Adaslewicz J
28 Andraejeweki M 
86 Bank S
89 Bartkoska M 
46 Bartosiak J 
54 Bernaciak M 2 
58 Blallk S
61 Bialikowna S 
70 Borucki C 
73 Borowczyk 8 
75 Boguszewski P
77 Boroski 8
78 Brzcnk J 
81 Broda P 
S2 Brusik J 
83 Bu czak J
86 Bukowski E 
88 Budniak K
95 Bulanda M
96 Burek J

102 Calkoski 8
108 Cajkowlcz J
108 Chmiel W
110 Choroszewekl J
112 Ciołek F
113 Ciborowski J 2 
115 Ciasto A
124 Cysarz J
125 Czyszczoń J
126 Czyżów icz J
128 Czekalski 8
129 Czochara W
131 Czachowski* L
132 Czachorowski J
142 Darowski W
143 Dasecki A 
146 Deregiewicz I 
158 Duda J
168 Czerski 8
189 Gadzikowski K
190 Garwacki J
191 Gab J
212 Głowacki F 
221 Gordesowski M
224 Goszczycki T
225 Grabowski W 
229 Gruszczyfiska A 
276 Jabłowski J
280 Janik J
281 .Unik J
282 Jaworowski F
287 Januszka K
288 Janik A
290 Jarecki F
291 Jerzyk T
292 Jedamski J 
299 Jarosz A
302 Kamihski W 2
304 Kaleta M
305 Kaleta R
306 Kaletka J
307 Kamys J 
318 Kawałek 8 
821 Kapłan M 
328 Kasprzak A 
331 Kępka J 
347 Kloc M
350 Klimczak J 2 
352 Kloczkowekl J 
357 Kozieł F
359 Kosiorkiewicz W 
860 Komorowski A

867 Korolewska W 
369 Kołodziej J 
871 Kopacz К 
873 Konopka J 2 
875 Kopłowski S 
378 Kotkowski F 
388 Kosior M
394 Krok J
396 Krolicka К
399 Krupnik
400 Kroi J ж
402 Kroi J 
409 Kubik M 
412 Kul W
415 Kuta I
416 Kurek M
417 Kurek F
421 Kuratkowskl J 
435 Ladwlfiskl W 
487 Lewahski J
438 Lewandoski J
439 Leszcz J 
446 Lltwicki F 
458 Magdziarz J 
463 Makowski J 
469 Markowski J 
480 Matowskl 8 
487 Michalski 8 
499 Mlsiewicka M 
507 Musiał 8
511 Nagi T
515 Nawrocki P
521 Noga A 
523 Nowak W
529 Olszewski W
530 Olszewska M
532 Olszewski b
533 Osuch К
553 Petrykowski S 
551 Kichota F
557 Pieńkowski J
558 Pietrzak J
578 Potak J
605 Robaczyńska M
622 Rucihskl M
623 Rudziafiskl M
624 Rudnicki W 
627 Rutkowski T 
631 Rzypski J
635 Sadowski M 
687 Śliwa A 
699 Smolefi J
714 Stachnik J
715 Stankiewicz F 
730 Stobirski J 
738 Sublfiekl J
749 Szaba F
750 Szczepanek J 
758 Szeliga F
761 Szuba I
767 Szymankowski Ł
784 Urbański W
785 Urbabska Z 
798 Wallftski J
800 Wapiennik 8 
808 Waskiewicz A 
820 Wiktor W
829 Wojnlak К 
831 Wójcik W
839 Właszczyńaki F 
847 Zakrzewski F 
849 Zaladowski I 
853 Zdanowicz M
858 Zięba A

NIEBYWAŁE CENY
do wszystkich miejscowości w 
Galicyi i do wszystkich granic 
na pospiesznych szyfach ekspre-
sowych przy małej obsłudze.

Aleksandrowo $10.81
Edytkuhnen 20.42
Oderberg 19.32
Ottlotschin 18.73
Tarnopol 21.92 S’
IIIowo 19.38
Brody 16.78
Lwów 21.43
Oświęcim 19.48
Prostken 20.26
Tarnów 20.11
Kraków 20.07.

Oczekujemy każdego na dypie, odpro-
wadzamy na szyf i dajemy wygodny 
nocleg, rlezcle po informacye a podzię-
kujecie.

International Shiping Office
117 West st. — 5 Clinton st., New York.

Kto chce łatwo zarobić 
pieniędzy 
wielkiego ilustrowane­
go cennika zegorków, 
łańcuszków, towarów 
złotniczych, sreber chiń- 
skicn, przedmiotów mu­
zycznych i części ze­
garka i narzędzi, któ­

re wysyłam darmo i sam przesyłkę o- 
płacam.

Europę—Austria - (ialicia.
FPnmw ULICA ZIELONA 8, 

. raili Ul, W KRAKOWIE.

Pszczoły to pieniądz.
Dostarczamy wszystkiego dla hodo­

wców pszczół — pszczoły z wszelkimi: 
przyboraml. Książka z instrukcyami 1 
cenami przyrządów darmo.
The A. I. Root & Co., Medina, Ohio. Filia: 144 F. Krle 4^., Chicago, 111. X)

O 17 Kamieniach
Kol£jojvy

Ш Patentowany regulator,
В уд nakręcany trzonkiem,

rozmiar męzkl lub 
damski. 18 karatowy 
ezyktem złotem najei- 
nlany kop«-na pięknie 

V/ Ж.1' 11 grawerowana. Trzyma
/mkyc -rf x W у CZttH «tosbonale i jt-st

V WjÓMWal •*!>•*« yalulo . używnny 
МьНФДО i»™«--« sLi żBi koi»

A P‘ TI<ZEBI J.V / <ч dohhego ze<;ak-
Ka- <iWARA.\TOWANT 
5 A 25 LAT SPECTAL* 
NA OFERTA: Posyłamy 

ten zegarek pod jakim ko. wkk adresem <!. <1. I». 
• 5 75 i koszta przesyłki, z prawom uprzednie- 
go zez ’aminowania. W razie nie znalezienia go 
aadaw«ln a ą ym NIE PŁ'Ć ANI CENTA! PA 
MIĘTA-lŻK t edzlesz rnusiał za tuki sam zega 
rek z?ip ae‘ć S 35.00 w innom mhj-cu. Bardzo 
piękny »4 r. Zfc ТЕМ KKYTT ŁAŃCUCH i ВНЕ- 
1.OK DARMO z każdym zegarki, m. EXCELSIOJ 
WATCH CO . 5<ю Onral Bank Rldg., CHICAGO 

(Apr.. 22)

Najlepsze maszyny do szycia 
za najniższą cenę można naby 

w polskiej Firmie

PULASKI MDSE.. CO.
Nim kupicie Maszynę do asycta 
napiazcie po katalog, który wy 

■yłamy bezpłatni*.

ADRK8UJCIB:
PULASKI MAIL ORDER HOUSE 

816 N. Hamlin ave. Chicago« 111.

«

Mamy na składzie ozdobne różańce sprowadzane z Francyi. Są one pięknie 
wykończone, a cenę ich i opis podajemy poniżej.

I
No. 2144. — Różańce z pa­

ciorkami z prawdziwego 
Szmaragdu, Ametystu, To- 
pazu, Pereł, Granatu i Kry­
ształu, paciorki na łańcuszku 
ze szczerego złota, z sercem 
i krzyżykiem również zło­
tem, gwarantowane na 20 
lat. Cena różańca $5.25

No. 212. — Różańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa­
ciorki, serce i krzyżyk co­
kolwiek mniejsze, gwaranto­
wane na 10 lat, cena $3.75

No. 112. — Różańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa­
ciorki, serce i krzyżyk co­
kolwiek mniejsze, gwaran­
towane na 10 lat, cena $3.00

No. 225. — Różańce z tych 
samych drogich kamieni, jak 
nr. 2144, tylko łańcuszek 
i krzyżyk są srebrne zamiast 
złote; cena $2.50

No. 64. — Różańce z czy­
stej perłowej macicy, z krzy­
żykiem perłowym i srebrnym 
wizerunkiem Chrystusa, łań­
cuszek srebrny, wszystkie 
paciorki są jednakowe, cena $2.25

No. 253. — Różańce takie 
same jak nr. 64 tylko pacior­

W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., CHICAGO, ILL.

No. 3. Bardzo prześliczna broszka z 
prześlicznemi bryljantami, oprawa czy­
sto srebrna i pozłacana. Cena 3 doi.

No. 4. Bardzo piękna broszka w for­
macie krzyża, piękne bryljanty, oprawa 
czysto srebrna, i pozłacana. Cena, 1 doi.

Pieniądze można przysłać przez Money 
Order lub w registrewanym liście.

Kto jeszcze nie ma naszego katalogu 
zegarków lub harmonik niech nam przy- 
ślc swój adres i 2c markę pocztowa.

Nalepinski Mdse. Co.
!>25 N. Francisco St. Chicago, 111.

Marka ochronna.

HELLMUTHA 
Maciczny Balsam.

Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nle- 
zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne i nieregularne men- 
struacye, białe upławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści cisnące na 
dół, krwlotok 1 wszelkie słabości ko­
biece. To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole­
ga zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da­
jąc im żywotność, zdrowie i siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartościowych 
naśladownictw. Żądajcie tylko praw­
dziwego Hellmutha Balsamu Maci­
cznego. Cena $l.oo.
HELLMUTHA BALSAM NA KASZKL, sta­

nowcze i szybkie lekarstwo na wszelkie ka­
szle, zaziębienia 1 wszelkie choroby gardła 
i płuc. On» 25c i 5()c.

LINIMĘNT ŚW. JERZĘGO usnwa wszelkie­
go rodzaj n bóle i dolegliwości szybko. 
Cen» 25c I 50c . ,

HELLMUTHA MAŚĆ NA HEMOROIDY le­
czy wszelkiego rodzaju hemoroidy. Jako to: 
ślepe, krwawiące, wystające i świerzbiące 
hemoroidy ltp. Cena 50c.
Powyższe lekarstwa są na sprzedaż we 

wszystkich aptekach. Jeżeli wasz aptekarz 
Ich na składzie nie ma,poproścle go. aby wąm 
takowe sprowadził, wyrabiane tylko przez

Hellniiithą Medlcal Laboratory,

1071 N. Robey St., Chicago, 111.
OEI*T. D.

ki są graniaste i krzyżyk 
srebrny, cena $1.50

No. 61. — Różańce takie
same jak nr. 64, tylko mniej­
sze paciorki, cena $1.50

No. 25. — Różańce takie 
same jak nr. 61, tylko pa­
ciorki graniaste, cena $1.00

No. 23. — Różańce takie 
same jak nr. 64, tylko mniej­
sze paciorki, cena 75c

No. 21. — Różańce takie 
same jak nr. 23 tylko mniej­
sze paciorki graniaste, cena 60c

No. 105. — Rozo.-ce takie 
same jak nr. 21, tylko pa­
ciorki trochę niniejsze i okrą­
głe, cena 60c

No. 103. — Różańce takie 
same jak nr. 105, tylko pa­
ciorki graniaste, cena 50c

No. 101. — Różańce takie 
same jak nr. 103, tylko pa­
ciorki mniejsze i graniaste, 

cena 30c
No. 36. — Różańce z kości 

słoniowej wraz z ozdobnym 
krzyżykiem, w którym za 
szkiełkiem znajdują się wi­
zerunki świętych, łańcuszek 
jest niklowy, cena 30c

Nowe
Książki

t
Z pod prasy Gazety Polskiej 

wyszły następujące wydawni­
ctwa i tak:
Selim Mirza, piękna nowela Henryka 

Sienkiewicza. W miękkiej oprawie 
Cena ------ 20c.

Serce Człowieka, Świątynią Boga, u- 
zmysłowione dziesięcioma obrazami. 
Nowe tłómaczenie z niemieckiego 
przez Księży Zgromadzeniu Serca Je­
zusowego. Cena w miękkiej opr. 20c. 
Nadto ukazały się w nowem 

wydaniu:
Historya o Rycerskim Owczarka przez 

Jana Knpcs. W miękkiej oprawie. 
Cena - . . . . i5c

Bis tory a Okropna o Walecznym Sta­
siu 1 o pięknej Anulce. W miękkiej 
oprawie. Cena - - - 15c

Zaczarowana Sroka, oryginalna i cie­
kawa powiastka dla młodzieży. Cena 
w miękkiej oprawie - - 5c

Adres:
W. DYNIEW1CZ, 

532 Noble st. Chicago, III.

“Plotka”
Tygodnik satyrgczno-hiimorystyczny.

ilustrowany
wychodzi w Warszawie przy 
wspólpracownictwle pierMSZo- 
rzędnych sił literecko-artysty- 
cznycli pod rednkcyą: 
K. Laskowskiego (El’a).

Bogato nakreślony Program!
Artykuły wstępne, 

Sztuki piękne, Krytyka, 
Kronika tygodniowa, 
Życiorysy, Feljeton, 

Szarady polit., Ilustracye, 
Ogłoszenia.

WAllUNKI prenumeraty: 
w Warszawie, rocznie rb. 3 
w Ameryce, rocznie rb . 4

czyli 2 dola ry . 
adres:

“PLOTKA”, Warszawa, 
ul. Królewska No. 1.

Kuss.Poland.—
Goldzier, Rodgers & Froelich,

ATTORNEYS AND COUN­
SELORS AT LAW.

POKÓJ S20
Chamber of Commerce Building.
RÓG I.A SALLE 1 WASHINGTON UUCT

CHICAGO, ILL.

No. 19. — Różańce koko­
sowe czarny kolor, z krzyży­
kiem metalowym, cena

No. 18. — Różańce takie 
same jak nr. 19, tylko więk­
szy rozmiar paciorków, cena

No. 8. — Różańce kokoso­
we koloru jasno wiśniowego, 

cena
No. 26. — Różańce koko­

sowe takie same jak nr. 19, 
tylko mniejszy rozmiar pa­
ciorków, cena

No. 25. — Różańce koko­
sowe takie same jak nr. 26, 
tylko mniejszy rozmiar pa­
ciorków, cena

No. 22. — Różańce takie 
same jak nr. 25, tylko 
mniejszy rozmiar paciorków, 

cena
No. 14. — Różańce koko­

sowe, takie same jak nr. 22, 
tylko mniejszy rozmiar pa­
ciorków i piękny krzyżyk, 

cena
No. 4. — Różańce z drze­

wa brair kolor ciemno-wi- 
śniowy, krzyżyk mosiężny, 

cena
No. 2. — Różańce z czar­

nego brair, cena

3Bc

30c

2(>c

20c

20c

15c

15c

Юс

lOc


